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R edakcja i A dm inistracja: Wilno. Z am kow a 2. Telefony: Redakcji 17-82,
A am inistracji 228. A dm inistracja czynna jest od  g o az  9-ej do 4-ej po poi.

S ekretarz Redakcji przvim uje codziennie od 12-ej do 1-ej.

PRENUKERATA musięczna z odniesieniem S
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 zł., za- j
grksi&ę 7 #ł. Konto czekone PEG. Nr 80.259. J
Vi apneediizy rteiAL cena jednego n-rn 20 gr. |

O płata pocztow a uiszczona ryczałtem . 
R edakcja  rękopisów  niczam ów ionych nie 

zw raca. A dm in istrac ji nie uw zględnia za ­
strzeżeń  co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :

BAPANOŃTICZE — Narutowicza 345 — 1, filja  Wydawa 
BRASŁAW — W ilcza 8 — C. Lerwin,
DRUJA — Rowki*.
G Ł Ę B O K IE  —  ni. ZaTUtowa 14, K sięg . W. W 1'daluieiowa. 
GRODNO —  N. Basa, N a p o le o ia  11.
H O R O D Z IE J — K sięg a rn ia  K ole jow a „ R u c h " .
K Ł E C K  —  Sklep  „ Je d a o ś f ' ‘.
GLDA — nl. Snaalska 13 — S. MatecJd.
L U N IN 1EC  — K sięg a rn ia  K o le jow a „ R u c h " . 
M OŁODEOZNO _  K sięg a rn ia  K o le jow a „ R u c h " . 
N T S Ś W IE S  — ul. R a tu szow a — K sięg a rn ia  Polaka. 
N O W O G R Ó D EK  — K iosk  S i. M ichalskiego.

N SW IĘ C 1A N 1 — K sięg a rn ia  Tow. „R uch  
O SZM IA N A  —  K sięg a rn ia  Snółd*. N aucz,
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 —  T. Grrwicz.
P IŃ S K  —  K ościuszk’ 42, f i l ja  W ydaw nictw ,
PO STA W Y  —  K sięg a rn ia  Polskie;; M acierzy  Szkolnej 
ST O Ł PC E  — K sięgarn ia  T -w a „R uch  *.
PLONEM — Studencka. 30. filja Wydawnictw.
SM O R G O N IE  —  S tow arzyszen ie  P rzy jac ió ł-O św ia ty .
ST . SWLĘC1ANY —  M . L ew in, B iu ro  G azet., uL S M aj*  2S. 
SZA R K O  W SZCZY ZN A  —  M . M in d e l S k ład  a p te c z n a  
W OŁOZYN — L ibem ian . K iosk  gazetow y 
W A R SZ A W A  — K io sk  K s ię g a m i K olejow ej „ R o c h '1.

JE N Y  OGŁOSZEŃ, w iersz m ilim etrow y 3 -szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty  o raz  n°desłane  m i­
lim e tr  50 g r  K ro n ik a  reklam ow a m ilim e tr 60 gr. W n um erach  w iątecznych o raz  z p row incji o 25 proc. drożej. Z ag ran i­
czne o 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrow e i tabelaryczni o5u proc drożei. , r k lad  ogłoszeń w tekście  i za tekstem
6-ciorzpaltow y. A dm in istrac ja  nie p rzy jm u je  zastrzeżeń eo dom ieisca. T erm iny d ru k u  A d m in is trac ji n ie  obow iązują. I

Przed k s i ą ż ką  g?n. Że l i gowsk i ego
O negaa j  ukazał się drugi tom 

niemieckiego w y d aw nic tw a  p. t. 
„ jo scf  P iłsudski —  E rinn trungen  
und D okum enie“ *) W span ia le  wy 
dany  tom ten zayyiera pracę M ar­
szałka „Rok 1920“ , o raz  T u ch a -  
czewskiego „P ochód  za W isłę" .

O bie  w spom niane prace są o g ó ­
łow i polskiemu dobrze znane, ale 
nie w s z y s c y  m oże zdają  Subie 
spraw ę, jak bardzo opublikowanie  
tych książek w  obcym  języku,  
przyczyni się  do w yjaśnienia fał­
szów , przepełniających literaturę 
obcą, a streszczających się w tem, 
Że nasze wielkie zw ycięstw o  w ro­
ku 1920 zaw dzięczam y obcej po­
mocy i obcej m yśli.

W sp o m n ian y  przekład pracy  
m arszałka  P iłsudskiego  zaopa trzo-  
ay  jes t  w stępem  genera ła  Blom- 
berga, k tóry oddaw szy  hołd ge- 
njuszowi Zwycięzcy  z roku 1920. 
pisze

,.Polska p o  ciężkich walkach  
odrzucTa bolszew izm  w grani­
ce, z których w yszed ł i zbu­
dow ała przeciw niemu mocną 

groblę od zachodu. Tem  samem  
uchroniła Luropę, a zw łaszcza  
Niem cy przed załamaniem się  
i przyczyniła się w  sposób  de 
cydujący do utrzymania całej 
kultury zachodniej. Narodnwo- 
socjalistyczne Niem cy Adolfa 
Hitlera, umieją ocenić tę za ­
sługę.

W  tem leży św iatow o h isto­
ryczne znaczenie zw ycięstw a  
armii poiskiej pod W arszaw ą  
i jej w ielk iego wodza —  mar­
szałka Józetu Piłsudskiego".

T rzeb a  było sporo lat, żeby  p a ­
dły takie s łow a niemieckiego mi­
nistra wojny, w  publikacji d o s tęp ­
nej już dla całej Europy. Dla nas 
jest to dziś sp raw a  zasadniczego  
znaczenia prestiżow ego. Z apow ie­
dziana już Książka gen. Ż eligow ­
skiego, w yśw ietli zapew ne obszer­
nie, ostatecznie i autorytatywnie 
spraw ę planu bitwy w arszaw skiej. 
Tc-az  jednak, gdy  dzięki w ydaniu  
książki M arsza łka  po niemiecku, 
o tw orzą  się na te ubiegłe w ypadk i 
oczy całej Europy, w arto  przypom  
nieć pokrótce jak to było w ist-ocie 
i jak za w szelką cenę usiłow ano ze 
w zględów  politycznych ozdobić  la 
urami zw yc .ęs tw a  głow ę francus­
kiego generała .

W  niedaw no  w ydanej pracy 
pracy  genera ła  M- -rdacq‘a, genera  
la francuskiego, jest takie zakon - 
czenie:

,.P o  bitwie naa Niemnem P o ­
lska była nareszcie naprawdę 
ocalona i w szvscy  Polacy dob­
rej w iary, n iezasleoieni namięt 
nościam . oolitycznem i, wiedzie  
li doDrze komu to  zawdzięcza  
ją. O b y i Francuzi także m ogli 
to  zrozum ieć i skończyć z „ le ­
gendą", której coprawda nie 
są  autorami, ale która nie jest 
godna ich sam vch i naszej sta  
rej przyjaźni dla Polski. Niech  
w iec odaadzą cezarowi ,co jest 
cezara —  a cezarem teg o  zw y  
cięstw a byl M arszałek P iłsud­
ski".
W  ramach niniejszych trudno 

zmieścić całą genezę planu bitw y 
w arszaw skie j,  której p ie rw sza  kon 
cepcja uderzenia  na lewe skrzydł.o 
ataki jącej grupy, p rze jaw ia  się 
pod l.idą. lecz w ypadk i na froncie 
uprzedzają  plan i uniemożliw iają 
wykonanie tej myśli, tak, że o s ta ­
tecznie pod V ‘a rszaw ą zostaje  
przez N aczelnego W n d z a  w p ro w a ­
dzona w czyn. N atom iast można 
dziś dokładnie przypomnieć, kto, 
jak, gdzie i kiedy pracu wał nad 
tem, j Naczelnemu W odzow i 
armj polskiej odebrać  zwycięstwo.

*) Cssener V erlagsanstalt Essen. 
■— Josef Piłsudski „Errinerungen und 
D oknm ente". Band II V orw ort von 
Reichskriegsm im ster und O herbefehlsha 
ber der W ehrm acht G eneraloberst von 
h 'om berg

[ \K  ODBIERANO ZWYCIĘ 
STW O W ODZOW I?

Rulę tę spełniała  od sam ego  po 
czątku, bo już -^d dnia zw ycięstw a, 
p u o n cys tyka  nas tro jona  opozycy j­
nie d o  M arszałka Piłsudskiego.

A utor poryw czego  artykułu w 
czasopiśm ie „P ro b lem y "  walcząc 
z prol. Sobieskim, napisał między 
mnemi:

U stańczyków  historycy w y ­
kuwali tezy, które mieli popu­
laryzow ać publicyści, u ende - 
ków publicyści tworzyli i w ysu  
wali tezy do których historycy  
mieli dobrać szkielet naukowej 
argumentacji.
Naczelnym miblicystą, który 

n ieła tw ą p tacę  narzucan-a autors-  
rwa planu generałowi W ey g an d o -  
<wi, w ykonyw ał z całą prem edytac  
ją  od pierwszej chwili, b itwy w a r ­
szawskiej był p S tanisław  Strońs-  
ki.

W  dniu 18 sierpnia 1920 w y b ­
rał się on pod Radzymin, skąd po 
daje feljetonowy opis działań obro 
nnych w  dzienniku „R zeczpospo  -  
lita" z dn ia  19 s ierpnia  1920. Pod 
koniec tego  artykułu pisze:

„Od chw ili tego  najdalszego  
zapędzenia się  bolszew ików  I 
pou V,'arszawę i pochwycenie 
przez nasze dow ództw o ich u-' 
derzenia zaczął się  nasz sta - j 
now czy pochód naprzód.
Rzecz prosta , że już p isząc te 

s łowa p Stroński doskonale  wie - 
dział, że nie rozpoczął się w tem 
miejscu jeszcze, żaden nasz po - 
chód naprzód , gdyż w ów czas  on 
sam nie m ógłby sw obodnie  rozma 
wiać z generałam i w  Radzyminie, 
ale, że rozpoczął się pochód  grupy 
uderzeniowej AAarszałka Piłsud - 
skiego z nad W ieprza , o: czem mu 
m ówiono nie raz ale dziesięć lub 
sto  razy, gdyż już w dniu 18 sier 
pnia wiedział o tem ostatni obozo­
w y  ciura. P. Stroński nie chce jed ­
nak o tern słyszeć, lecz poprostu  
pisze sobie: „zaczął się nasz s ta  - 
now czy pochód nap rzód" .

Poczem odrazu na izuca  czytel 
nikowi sugestyw nie ,  gdyż  przez a- 
naiogję, w sposób  który trzeba  na 
zwać sp ry tnym  koncepcję  z n t e r  
w encją  francuską:

„G dy mi opow iadano te zda­
rzenia z 15-go  na 16-go  sierp­
nia 1920 pod W arszaw ą, żyw o  
mi przypomniał się stan rzeczy

g o  misji. Jenerał W eygand sam  
ze szlachetną skrom nością, w la • 
śc iw ą  wszystkim  ludziom na -j 
prawdę w yższej miary, skroń-1 
ny jest raczej me doceniać nie 
spostrzegać prawie sw ej żasłu! 
gi gdy m ów i: Bohaterski na - 
ród polski sam  ocalił siebie..
N iezaprzeczona i radosna pra 

w da, tkw ięca w  tem św iadect­
w ie  znakom itego cudzoziem ca, 
nie MOŻE WSZAKŻE W  SEK

serc prawych obowiązek: 
w dzięczności. SŁABYM TYL - 
KO W YRAZŁM TEJ TRW A - 
ŁEJ I W  POKOLENIA IDĄCEJ 
WDZIĘCZNOŚCI, KTÓRĄ NA  
RÓD POLSKI ZACHOWA  
DLA JENERAŁA W EYGANDA  
JEST ŻEGNAJĄCY GO DZ1 - 
S1A| Z MILJONÓW SERC OK 
RZYK: „B iG ZAPŁAĆ".

(podkreślenia m oje). 
Pozostaw iam  czytelnikom wy-

czą i pełna dośw iadczeń m yślą czas, kiedy zajęty byl kończeniem  
naszych dążeń obronnych. W ie zw ycięskiej w ojny, ant nigdy póź 
my, że w  tym sam ym  duchu i niej.
kierunku działali w ojskow i tran W szystk ie  dalsze artykuły  pub 
cuscy przebywający  ̂ 1 o łsec. licystyczne usiłujące obw ieszać  la

Dzisiaj bow iem , PO TEM CO urami generała  W ty g a n d a ,  były 
SIĘ Si A O, NIEMA KIK IGO juz tylko postępow aniem  po tej u- 
KTOBY NIE ZROZUMIAŁ, ŻE tartej drodze 
JEŚLI TAK ZNAKOMITY 
W ÓDZ FRANCUSKI PRZYJE 
CHAŁ DO NAS, TO NIE N A

CU, W  UMYŚLE I W PAMIĘ- robienia s^bie sądu o tej metodzie 
Cl NASZEJ ZATRZEĆ ZNA -i p rzekonyw ania  narodu i zacy tu ję ' 
CZENIA TYCH SKROMNYCH arę zdań z artykułu w dniu 25 
...KILKA POPRAWEK, DO siepnia  1920 pt. „Z d o b y w ca  W a r  
KTÓRYCH GEN. W EYGAND szaw y
SIĘ PRZYZNAJE, KTÓRE 
W  NASZ PLAN OPERACYJNY 
W PROW ADZIŁA DOBRA WO  
LA 1 GENJUSZ PRZEDSTA - 
WICIEL1 ZNAKOMITEGO 
SZTABU FRANCUSKIEGO  
w chw ili stanow czej dla losów  
naszej ojczyzny. I dlatego ry­

cerska i szlachetna skrom ność 
jen. W eyganda ogółu polsk ie­
g o  v/ błąd nie wprowadzi, nie 
zaw iąże mu oczu ńa pierwszy

Bf AHOSTKl a i  F  m a  n i i ż V  W ydan ie  po niemiecki pracy  
i W D P T 7  M arszałka  P iłsudskiego jes t  pierw

W K ijC Z  Z A S A D N IC Z Y  U - SZy m e tapem  do o tw arcia  oczu Eu
ropie na rzeczywisty s tan  -zeczy 
z przed lat pię tnastu . Nietylko każ 
dy żołnierz, k tóry w walkach  ó w ­
czesnych  bra ł  udział, ale w ogó ie

WRĘCZ  
DZIAŁ W  DZIAŁANIACH." 

(podkreślenia m oje).
Od pierwszych cytat do  osta t  

niej w idać św 'adom e stopn iow a  -
„Z pew nością tm m y, które po me sugesty j, a w  ostatu .m  artykule każJ  Polak  pow ita  to w ydaw nic t  

spieszyły  w czoraj złozyć hołd nie s ą  to już sugest;e  lecz bicie o - ! WQ z uczucicm satysfakcji : radoś-  
jeneralowi W eygandow i, m ów i szołoniionegn czytelnika w pro s t  pa  c ;
ły  mu przedew szystkiem : [ką w łeb i wm aw ianie  na uniór j j^ie m oże być chyba obojętne

—  W iem y dzisiaj, kto ty jes- że w igóle wszystko: w ygra ł  d la  | nikomu w  Polsce ani dziś ani za  
tes, skąd przybywasz i co  cię nas W eygand .  j ja  ̂ s j0 j j w ieście, czy w k lk ie  zwy
tu spiow adzilo . W iem y, że w  Nazwisko N aczelnego W ocLa, cjęStw0 w  roku 1920 zaw dzięcza- 
chwili najcięższej potrzeby, cie ani w ogóie słowo Naczelny W ódz , n'1 g enjuszow i naszego W odza 
bie w ie lk iego  w odza przysłał nie jest w cytowanych a r t )k o ła c h   ̂ CZy 0b c e ‘ pom ocy i obcej łaska 
nam rzad Republiki Ftancue - ani razu w spom niane . v e j n ro tekcji.
kiej i M arszalek Foch dla oży- Jóezf Pi*sudski nie zareagow ał
w ienia i udoskonalenia twór - na te fałsze ani słow em , ani w o w - \VŁ Laudyn.

Adrfis Abeba ubezpiecza się przeciw atakom lotniczym
i

Start Karpińskiego

i
!  f  w  _ .

; *. t  v_
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'

Oild/.iidnk pi'/.o:'iiv]otiiic7.y w  AiUs A bclńc.

O negdaj c g. 6,32 z lotniska na Okę u u  w ystartow ał do wielkiego lotu W ar 

szaw a —  M elbourne mjr K arpiński z mechanikiem Rogalskim.

BALDWIŁ, LLOYD GE0R6E, EDEN
LO N D Y N . D ebata  zaczęła się popełud  

n iu  od przem ów ienia pi em jera B aldw i
na obow iązującą Ligę procedurę.

O m aw iając działalność delegacjiD A LS Z E  D E B AT Y  W IZBIE GMIN
P o d  P a r y ż e m  6  w r z e ś n ia  1 9 1 4 . n a , k tó ry  p o dk reś lił ca łkow itą  so lid ar $a ta k a , ja k ą  je s t o n a  obecnie, doszli w łoskim  zaw arty m  w  s tyczn iu  i zda - k rYtyisk*ej *  wie, m ów  i wiel
roku. T «> co się  u t ia s  .Stało obec nosc p an u jąc ą  w  gabinecie b ry ty jsk im , do p rzek o n an ia  że nie m oae ona odpo w ał sobie spraw ę z jeg o  znaczen ia . ^ S. j
n ip  ip « t u i  w io lk io m  zm n ie  i -  i  n ć n r r ż o  iro ro T in iA  t t irn ic tiP T  rrrio s i  r r i - ________   z __________i__   t i  i r *  „ n  4 .,, ń n  *n ie , j e s t  w  w ie lk ie m  z m n ie i-  j i ośw iadczył, że  zarów no m in is te r w iedzieć n a sz y i '  nadzie jom  i oczekiwa
s z e n iu  p o w tó r z e n ie m  ta m ty c h  spraw  zag ran icznych  ja k  i m in is te r  do niom  naw er n ie  porzucę  ̂ a łk ..
s ł a w n y c h  d z ia ła ń .  Z m n ie js z ę  - :  sp raw  L ig i N arodów , k tó ry , dz ia ła jąc  
n ie  z a ś  wynika s t ą d ,  ż e  w ow  -] w  Genewie, b y ł w  s ta ły m  k o n tak c ie  z 
c z a s  s t a ło  p r z e c iw  s o o ie  na i r o  kolegam i gab inetow ym i, po siad a ją  cał 
ncie p o  poltora m ilio n a  ludzi i kaw ite  poparc ie  gab ine+u,
że naszym dywizjom odpowia­
dają tam armje".
Poczem następuje  us tęp  opisu 

jący  jak  to było pod Paryżem.
W  artykule pt. „W ierna  rzeka"  

j z dnia 21 s ierpnia  1920, pisze p. 
Stroński:

„W  szczególności zas, podob

P re m je r B ałdw in  p o tw ierdz ił s tano  
w tsko, z a ję te  p rzez  s ir  S am uela  H oarc 
ośw iadczając, że „w  n aszy ch  um ysłach 
n igdy m yśl wojny n ie  p o w sta w a ła " .

Baldwin żąda pełno­
mocnictw

Przechodząc  następn ie  do sp raw y  
nic jMj w  całej polityce zag ia  p QjCOJU l zb ro jeń  B ałdw in  ośw iadczył: 
nicznej, tak i w o -  iwadzer i ,)P(>jej m iljem y ryzyko  poko ju , ale rzad  
wojny zacieśnił ( m o \ : a o r zą n jd żadnej m iiej d rog i, jak przy  
■ izie p izyp . autora) węzły SyJtem  zbiorow ego bezpieczeństw a 
lączące nas z t  sprzym ierzony- t ak dalece, ja k  L ig a  je s t  w  s tan ie  go 
mi co się  w yraziło w szerszem  Wj.Deł11̂ _
51-1 'ciu p r z e b y w a ją c y c h  u nas A le n ie  będę trw a ł p rz y  te j po lity  

ojskow ych. A PRZE ■ ce i n ie  chcę byc odpow iedzia lny  za
kierow nictw o rząd u  w  obecnej chw ili, 
o ile  n ie  o trzym am  pełnom ocnictw  do 
uzupełn ien ia  ty c h  b raków , jak ie  zachu 
dzą  w  nasze j obrotne narodow ej po wo 
jn i e " .

DEW SZYSTKIEM W  ODDA - 
NIU WIELKIEGO W PŁYW U  
ZNAKOMITEMU W ODZOW I 
KTÓREGO NAM PRZYSŁAŁ 
MARSZAŁEK FOCH NA PO - 
MOC, JENERAŁOWI W EY - 
GANDOWT".

(podkreślenia m oje).
W  dniu 24 s ierpnia  192U, w 

związku z odjazdem  gen. W eygan  
da  posuw a się p. Stroński, w tejże 
^amej „R zeczypospolitej" , do ta - 
kich s łó w :

L loyd  G^orgc s tw ierdza  tu ,  ze ic  Wyj(jzie zw ycięsko. Z bijając z w ielką 
p iero  w czoraj po ra z  p ierw szy w  p rze  svvacją aigum en ty  opozycji, m inister E- 
m ów ieniu m in is tra  sp raw  z a g ra n ic / - cien dowodzi skuteczność ®ankcyj go* 
nych  u jaw niono  o fic ja liao  ogłoszenie spodarczych i w vraża  nadzieję, że w 
przez F ia r .c ję  w  w y n ik u  teg o  u k ład u  ciągu kilkunastu dni, jak ie  dzielą nas 
aesin te ressem en t ekonom icznego w A bi od daty  w ejścia sankcyi w  życie, nastą  
gyujk  pi porozum ienie.

Cena tego ustępstwa francuskiego Alt gdvby do porozumienia nie do-
topada zb ierze się now a izba  d ła  w ybo; było. według L loyda G eo rg a 'a  18 dyw i sz*tJ’ ^ f h e j e  ekonomiczne okażą

i . sw ói skutek
ru  sp eak e ra  i  zap rzysiężen ia  posłów , a  zyj w łoskich , co stanów , połow ę całe.i
3 g ru d n ia  n a s tą p i o fic ja ln e  o tw arc ie  a rm ji H itle ra . Zdaniem , L loyd G e ig a ‘s

I rz ą d  b ry ty jsk i n ie  uchw y ,ił znaczenia  
tego  uk ładu .

M ów ca z a p y tu je  n a s tę p n ie  co zasz

Wybory 14 listopada
N astęp n ie  p rem je r B ałdw in  pTzecho 

rząc do K w est)1 w yborow , o zna jm ił że 
w ybory  odbędą sie 14 lis to p ad a , 26 lis

now ej k ad en c ji *zby gm in mową trono  
wą k ró la . P re m je r  B ałdw in  n ie  u zasa  
d n ia ł s p e c ja łu e  decyzyj rozp a u a  
w yborów , poukre-dając jedyn ie , że po 

m ew az w ybory  prędzej czy pożm e’ n a  
s tąp ić  m uszą, d a ta , k tó ią  w y b ra ł o k a  
za ła  się po d łuższych  rozw ażan iach  z 
rozm aitych  w zględów  n a js to so w n ie jsza  

W  p ią te k  n a s tą p i fo rm alne  rozw ią  
zanie iz  by

Lloyd George zepytuje
W  d y sk u s ji, ja k a  się  w yw iązała  po

PODSTAW Y POROZUMIENIA,

Porozum ienie odpow iadać mus* 
dw um  w arunkom : 1) m uszą je p rzyjąć

m owie p rem je ra , n a  uw agę zasługu je  
S Z U K A N IE  ŚR O D K Ó W  Z B IO R O W E  przedew szystkiem . przem ów ienie posła  

GO B E Z PIE C Z E Ń ST W A  A m ery, h . m in is tra  ko lon ji w c s ta m im
P rem je1 B aidu in  p o d k reś lił z nacis fz^-ńzie konserw atyw nym , a tó ry  : boi 

kiem , że je s t bezw zględnym  zwolenni 1,3 g m p y  k ilkudziesięciu  posłów
kiom zbiorow ego bezpieczeństw a, k tó - oli r a Jących  się jak im kolw iek  d a le j i- 
re  —  ja k  p rzy zn a ł — w  dane j chw ili d ą c y  i ~aukcjom , m ogącym  w ciagnąc 
p rzed s taw ia  się n iekom pletn ie  i n ie  W ie lką  B ry tan ję  do wojny.

„ J e n .  W e y g a n d  o p u s z c z a  d z iś ;  w ystarczająco . „A le  sp o g ląd a jąc  w  T o  A m ery zab ra ł głos L loyd G eor
przyszłość m ów ił dalej B aldw in  — d r  ge, a ta k u ją c  politykę w ew nętrzną  rzą  
żę n a  sam ą m yśl jakim , b y łby  los E u  du i s ta w ia ja c  pod  adresem  rząd u  Kil- 
ropy , gdyby n ie  zo s ta ła  znalez iona  ja ka p y ta ń  w  spr iw ie s tanow iska  A ng lji

W arszaw ę. Przybył w chwili 
przygnębienia i klęski, odj'eż - 
dża w  chw ili pokrzepienia i
triumiu. Samo to  zestaw ienie kaś fo rm a  zbiorow ego bezpieczeństw a, w  k o n flik c ie  w łoskc - ab isynsk im  
m ów i za siebie, św iadczy w y ­
m ownie o  celach i wynikach je

Nawet, gdybyśm y po  n a jas ilm cjszych  
p róbach  i s ta ra n ia c h  zm ontow ania L i

Czy rz ą d  b ry ty jsk i w iedzia ł w  
sw oim  czasie  o uk ładzie  fran cu sk o  —

. . . , . . . , ...... .....w szystkie trzy  zain teresow ane strony,
ło  -  " s ta tn ic h  d n ia c h  doprow adzili c ,,f W )och y ^  ,  , n  N aro-
do Odprężenia międzj' Londynom i Rzj dów> 2) musi ono byc , g^ nt; z postŁ
me4n- now ieniam i pak tu  Ligi. Nie m oże byC

W reszcie  zapytu je  czy w  uehw alu m 0 W y  0  żadnym  handlu lub ta rgu , o  
n y ch  sankcjach ekonom icznych p r z ę ś l  żadnej tranzakcji im perialistycznej, 
dziane  zostało  uniem ożL,wielce dalsze  Na zapvtan ie  Lloyd G eorge‘a  co za- 
go w yuyłcjua do E ry tre i,  w zglęan ic  do' szło w ostatn ich  dniach, m inister z na 
W łoch  am unic ji, b ro n i, m a te rja łó w  wy clskiem ośw iadcza, że żadna zm iana 
buchow ych i  tanków - I nie nastąpiła I nie nastąpi, <> ile chodzi

Mowę sw a zakończył L loyd  G eerge o wiern 'ś ć  dla Ligi N arodów  W lochi
podkreśleniem  że akc ? sa n a c y jn a  p -d  , je(?ynie . f

. t W ie ka Br\ tan ja  nie bedzie działałaję ta  zo s ta ła  — jego zdaniem . —  zaęoz ^ • Y
no. Gdyby w r. 1914 zastosow ano san
ke je  ekonom iczii przeciw  N iem com . NAJPOPULARNIEJSZY CZt ONEK
to  m ożna było  zaham ow ać w ojnę  w sze RZĄDU,
chśw iatow ą. A le gdy  N iem cy m aszero  Gdy minister Eden zakończy! sw ą 
w ali n a  P a ry ż , san k c je  b y ły  ju ż  spóź mowę, cała Izba zgotny ala mu nieby 
nione. W  te j sam ej sy tu ac ji z n a jd u je  w alą ow ację. Z tak  entuzjastycznym  
się ,zdaniem  L loyda G eorge‘a , obecny przyjęciem  nie spotkał się w  obecnej 
k o n .lik t. Izbie gm in jeszcze żaden z czionkow

. . rządu brytyjskiego. D o ow acji te j przy-
Ł r z e m o w i e n i e  E łączyli się nierylko zwolennicy rządu,

W  końcu zabrał głos minister Eden, jp^z i cała opozycja. O wacja ta dowio- 
zbijając zarzut, jakoby  akcja  stosow a j i a niezbicie, że minister Eden jest 
na  była zbyt powolnie. dziś najpopularniejszą postacią gabine

WIARA W  SKUTECZNOŚĆ tu brytyjsk iego  i że pozycja jego  nie 
SANKCYJ. tylko nie została osłabiona, lecj prze-

Nie było  to  możliwe ze w zględu na  ciwnie uznanie dla jego  n racy  jest po- 
w vraźne postanow ienia ari. 16 pakti* i w szechne i niew ątpliw e.
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Aresztowanie potentata z Hollywood
Finał karjery magnata filmowego

(la) W illiam Fox, tw órca  tow arzy Rio 1 Janet Guynor. O dtąd Fox-film 
s tw a  „Fox-film “ został, jak donosili- przestają  być w yłącznie sensacją z czar 
śiny , aresztow any za oszustw a podat- ' nenii clsarakteram i, uprow adzeniem  w
kow e. sam olocie i happy end tm , a  da je  obra

P o ten ta tów  finansow ych w  Holly z y  na w ysokim  poziom ie artystycz- 
w ood można dziś policzyć na palcacts nym.
jednej ręki. W ym ienić tu  należy Adolfa ! Ambicja Foxa nie szła tylko w kie- 
Z ukera, szeta P aram cuntu , jego współ lunku  stw o-zenia najlepszych filmów, 
p racow nika  Jesse L asky‘ego, daiej Ka- ale także w  tym  kierunku, by zbudo- 
rola Laemm le oraz szeta to w arzy stw a  v,ać najlepszy te a tr  filmowy na świe- 
l.'niversal Ludwika M ayera. cie. Gdy za jego  in icjatyw ą ukończono

William Fox był rów nież jedynym  z wielki k ino tea tr „R oxy“, kosztem  100 
tych  po ten tatów , dopóki nie w ycotał tniljonów szylingów , z m leiseam i na 
się przed kilku la ty  z interesów . j 6 200 osób. stal się w łaścicielem  najw ię

U rodzony w  roku 1884, Fox, podob- kszego przybytku  filmowego, 
nie jak  Lasky, był najpierw  sprzedaw - J osob iśc ie  był Fox bardzo  skrom ny, 
cą  dzienników, a potem  miał cały sze- solidny i w róg  reporterów  oraz foto- 
reg  różnych zaw odów . O Laskym w ie- 1 grafów . Nie kupił w yspy  jak  M arcus 
dziano od niego sam ego, że był kolej- Loew i zadaw alał się zupełnie faktem, 
no reporterem  w  m ałej gazetce, akto- że pozycja dochodów  w  księgach to w a ­
rem cyrkow ym  i poszukiw aczem  złota, rzysiw a w zrastała  corocznie o kilkana-
O Foxie, k tó ry  był naogół wstrzemię- 
źliwszy w  opow iadaniu o sobie, nie wia 
dom o dok*adnie, czem się zajm ow ał w 
rrłodości ,.górnej i chm urnej".

W ĘDRUJĄCY KINEMATOGRAF.

śce milionów

OFIARA F1LMU DŹW IĘKOW EGO

1 Potem  przyszła niespodzianka w  po 
1 staci filmu dźw iękow ego i tu  zaw iodła 

Foxa jego-in tu icja  do  interesów . P tzy- 
Jest pew ne, że w raz z Zukerem  ku- s /ed i zapóżno. T ow arzystw o  filmowe 

pił w ędrow ne kino, k tó re  w ów czas by- W erner B rothers porozum iało się przed 
ło bardzo  m odne i na tern zarobili spo- n!m z W esterm  Electric. W illiam Fox 
ro. W roku 1011 otw orzył z Hallem nie w ierzył w dźw iękow iec i d latego  u- 
Roachem  atelier w  Hollywood, a wkról biegli g o  inni.
ce  potem  założył w raz z Samem Gold- w  roku 1928 interesy jego  poczęły 
w ynem  tow arzystw o  filmowe Fox. sję chw iać. P ew nego  dnia ustąpił ze 
N ajpierw  nakręcano filmy z życia dzi- stanow iska dyrek tora  zarządzającego, 
k iego zachodu i te  filmy uczyniły imię a jego następcą został HaHey Clark. 
Foxa znanem  na całym  świecie. Gwia- T ow arzystw o  zachow ało  dalej sw ą na- 
zdorem  Foxa był Tom  Mix. Jego przy- ZWę Fox. N atychm iast niem al po  obję- 
godv zachw yciły pięć kontynentów . c iu szefostw a przez Clarka w szystko 

T eraz już d roga do miljonów i kar- zmieniło się na lepsze. W  pierwszym  
lery sta ła  otw orem . V\ ierną podporą roku w yprodukow ano 102 filmy dżwię- 
Foxa był w  tym  okresie szef produ kow e, a  now e gw iazdy ustaliły firmę 
kcji W intield Sheehan. On to  decydo- w ytw órni. Niewielu ludzi w iedziało, że 
w ał teraz o w yborze tem atu , o  ak torach  Fox jes t już w  tym  w ypadku królem 
i reżyserach. Z Niemiec sprow adzono na w ygnaniu.
doskonałego reżysera  F. W . M urnaua. W iadom ość o  aresztow aniu  Foxa 
O braz „Przed w schodem  słońca" osią- wy wołała sensację, jednakże nie wie- 
gnał św iatow e pow odzenie, a  „C zarny rzą, aby  aresztow anie stało się jego o- 
aniol" z W ilm ą Banky i Ronaldem  Col- statecznym  upadkiem . S praw y podatko  
m anem  należy do najlepszych filmów w e zapew ne w yjaśn ią  się, a  Fox praw - 
Foxa. O dkryto  szereg  wielkich gw iazd dopodobnie jeszcze w ypłynie jako po- 
i gw iazdorów , jak  W iktor Mac Laglan, ten ta t z Hollywood.
K 'ara  Bow, Bebe Daniels, D olores del — ::— ;;—

Defilada zmotoryzowanej policji

Przed MussnlLiim odbyła się w R/.y mie defilada zmotoryzowanej policji z okazji rocznicy jej istnienia.

. r u m

P o j e d y n e k  z  g o r u e m

brzymi węzeł muskułow, a  nad tern zę­
by, w szystko m iażdżące. Dopiero w te- 
dy m ożna zrozum ieć jaką  trw ogę w y­
w ołuje sam  widok gorylna na krajów 
cach. P o tw orny  ten  zw ierz przebyw a w 
głębokich ostępach  puszczy połudn!o- 
w ego K am erunu. Zw łaszcza stare  gory  
le byw ają bardzo groźne.

PORW ANIE MŁODEGO GORYLA

Przez p tw ien  czas nasłuchiw aliśm y 
g łuchego naw oływ ania sam ca i kw ików  
m ałego. Z w ierzęta to  zbliżały się, to  
uddalały. T rzym ałem  karabin  go tow ^ 
ao  strzału, a  za m ną znajdow ali się k ra ­
jow cy. N agle jeden z nich począł mnie 
szarpać za rękaw . Czułem, że chce że-

■ n

Powódź w Japonji

(la) Poniżej ciekaw y w yjątek z pa- trudem . Przez nastepne dnie odbyw ała jednakże ciągle były dla nas niewido-
m iętników  m yśliwskich Niemca Zwillin się obław a na potw ornego sam otnika w c /ne .
ga, ostatn io  opublikow anych: w  lasach okolicznych. Jednakże m ałpa

„T rzeba sobie w yohrazić kolosa zginęła, jakgdyby  się zapadła w  ziemię,
w ielkości C arnery (znany bokser), ale ! Myśliwi, o b r a n i  w  liczbie kilkuset mu-
znacznie szerszego i silniejszego, ol- ?'e*' w rócić z niczem.

W  innym w ypadku biały kupiec u- 
i.iknął cudem  niem al śm ierci. Kazał on 
się nieść ośm iu m urzynom  po ścieżce 
dla karaw an, gdy  nag ie  lektyka w  k tó ­
rej siedział, spadła z bark  czarnych, a
w szystkich ośm iu murzynów  rzuciło się bym  strzelał, ale n iestety  nie w idziałem 
oo ucieczkŁ r.lc.

Kupiec podniósł się klnąc, gdy  n a - ' N agle krzaki rozsuw ają się i sami- 
Najczęściej bronią one rejonów  w  | g [e spostrzegł tuż obok na ścieżce ol- Ca S01 vla w ychodzi i  nich w raz 7 mło-

k tórych zam ieszkują, jednakże zdarza t-rzvmiego goryla. Mai) a  patrzy ła  w eń tIem- w  teJ sam ej chwili moi krajow cy
się. że  pojaw iają  się w  pobliżu wsi, a  przerw y i pow oli poczęła się ku nie ’rzMca&  siĆ na  m ałego goryla. Sam ica

mu -Lliżac 1 Przera ' ;f' na ucieka. Strzelam  z pistoletu
I w  pow ietrze, by ją odstraszyć i rzu- 

Kupiec stal jakgdyby  mu nogi w r o - 1 cam  się n j  m iotający s k  Wąb czarnych 
sły w  ziemię, z tiw o g i niezdolny naw et z gorylatkiem , k tóre za chwilę m a zwią 
ao  ucieczki. Nagli dal się słyszeć ha- j zane n 
las nadchodzącej 1 śpieszącej k a ra w a -)
ny. U słyszaw szy ją  goryl zniknął bez- i W tem  nagle ztyłu rozlega się stra

w tedy  sta ją  się straszliw ą plagą dla 
m urzynów . Z w łaszcza kobiety m urzyń­
skie obaw iają  się jak  ognia wielkich 
małp, k tóre często  napadają  na nie 
podczas pracy w  polu.

GORYL Z a BIJa  CZŁOWIEKA

K rajow cy bo ją  się goryla tak  bar 
dzo, że ośm ielają się polow ać ty lko na 
m łode okazy lub sam ice. Mimotn nie 
rzadkie byw ają spotkania ze starym , 
olbrzym im  sam cem . Pew ien czarny żoł­
nierz, w ysłany sam otnie za jak ąś k a ra ­
w aną, spotkał się z gorylem  w puszczy 
i nie m ogąc uciekać w pakow ał mu ku- 
lę w brzuch z karabinu w ojskow ego. 
Skutek  byt taki, że m ałpa rzuciła się na 
niego rozdzierając g o  w  strzępy.

NIESAM OW ITE SPOTKANIE

Niemniej gw ałtow nie um arł i inny 
m urzyn. Siedział on spokojnie, paląc faj 
kę, na pniu drzew a przed w łasną fer­
m ą, g d y  nagle usiyszał tuż z tyłu stra  
szne sapan ie olbrzym iej m ałpy. Sko­
czył w ięc jak  dźgnięty nożem  i spo ­
strzeg ł ogrom nego siw o - szarego  g o ­
ryla. Niewiele m yśląc cisnął w eń 
sw oim  nożem  i rzucił się do ucieczki

szelestnie w  krzakach.

STRASZNE PRZEŹYCIF

szłiwe w ycie wściekłości. O trzym uję 
straszne  uderzenie w głow ę po którem  
toczę się parę kroków  i padam . Krew

... płynłe mi z nosa, uszu i ust. Jak przez 
W  czasie moich w ypraw  myśl.W- . olbraymli.

skich sam  w ielokrotnie miałem sposob uderzeniem  . ,;dnJ  ,
nosc Przezyc w ielce denerw ujące sp o t- } 7 tuby ,có nad zw h anvm  n
kam a z gorylam i. W  jednym  7 takich
w ypadków  zam knąłem  już naw et ra 
chunki z życiem

O dbyło się to  tak . że pew nego  ran 
ka  w yhrałem  się z czterem a k rajow ca­
mi. by  śledzić św ieże tropy  goryla, zda- 
łeka w idoczne w  w ilgotnej ziemł. 
W krótce usłyszeliśm y za drzew am i cha 
rak terystyczne  odgłosy całej rodziny 
gorylów  przebijających się przez g ę ­
stw inę.

Był tam  sta ry  sam iec, sam ica i m ło­
de. O strożnie i czujnie poczęliśm y do

iym gorylem , a  potem  zaczyna tego  
m artw ego  już m urzyna rozdzierać na 
strzępy.

Leżę o  parę  krokow  i pa trzę  na to, 
czując że odbiega mnie przytom ność ł 
że te raz  przyjdzie kolej na mnie. Nagle 
rozlega sie ryk w strząsa jący  do szpiku 
kości. W  plecy straszliw ej m ałpy w bija 
się o s tra  lanca. Goryl odw raca  się, by 
zm iażdżyć napastn ika, w tedy podryw am  
się ostatn im  w ysiłkiem  woli. Z pistoletu 
który  trzym ałem  w reku daję  jeden po 
drugim  dziesięć strzałów . Po  którym ś 
z nich goryl słe wali. Jeden z moichnich podchodzić. W krótce musieliśmy

się jednak zatrzym ać. G oryle nic nie m urzynów  podaje  mi karabin. Strzelam  
przeczuw ając zbliżały się do nas ? i strzelam  bez pam ięci do  bestjl leżącej 

Jednakże m ałpa była znacznie szybsza, w krótce były już odległe zaledw ie o , o  dw a kroki, k tó ra  oddaw na zepew ne
jest m artw a. Pom ściłem  biednego k ra ­
jow ca.

W  kilka sekund potem  objęły m urzyna p iętnaście kroków . M ogłem widzieć do- 
po tw orne ram iona, jak  obcęgi. Jeden Idadnie jak  poruszały  gałęziam i 1 odró- 
uscisk gory la  w ystarczy ł całkow icie by  żniać g łos sam icy, k tó ra  ciągle naw oły- 

, n ieszczęsnem u czarnem u pogrzehotać w ała na  młode. Z w ierzęta jx>suwałv się
P o  katastro fa lnych , deszczach fa le  rzek i T o rze  n a  pótnoe, od T okio p rzerw a w szystk ie kosc) Roazina, k tó ra  potem  to tu  to  tam , w idocznie szukając po­
ły  tam ę i  za la ły  duże p rze s trzen ie  u- p raw nych  pól odnalazła jego ciało, rozpoznała go z żyw ienia. Znajdow ały  się w  pobliżu,

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONUA 
T O W . BUDO W Y SZKÓŁ PsJWSZ |

W WIRZE STOLICY
MILJONY NA DWORCACH

W szystkich rozlościla w iadom ość, 
że pani G ajew ska w ytoczyła proces 
panu Paczkow i o miljon złotych.

G łupstwo, że Paczek okradł G ajew ­
ską, tem  się nikt nie przejm uje, ale bo- 
lesnem jes t pytanie: skąd ta czcigodna 
para miała miljon złotych?

Z bufetu na dw orcu G łównym. Pa­
czek, konduktor pociągów  podm iejskich 
w yrzucony za p ijaństw o, uzyskał chy t­
rym m anew rem  koncesję na bufet na 
dw orcu Głównym. To było złotą żyłą. 
W  ciągu paru lat bufet dał miljon zł. 
zysku netto.

Pewnie. Od 6-ej rano da 3-ej w  no­
cy w  bufecie jest pełno. Sucha bułe­
czka (4 grosze) z kawałkiem  kiełbasy 
(5 groszy) kosztuje na dw orcu 50 gro­
szy. T w ardszy  od przem oczonej podesz 
wy kotlet —  2 zł. 50. Herbata —  40 

I gr. Czy trudno dorobić się przy takim 
1 w yzysku.

W podroży jedyną kulturalną roz­
ryw ką jest — jedzenie. W  Polsce jedzą 
właściwie ty lko, ci podróżni co zabie­
ra ją  ze sobą zapasy. N ajeść się na 
dw orcu kosztu je m ajatek, toteż norma! 
ny człowiek je tyle by nie zemdlać.

Ileż razy czekając w  Dęblinie, Bia­
łymstoku, Kutnie czy Skarżysku, czy 
innej W rześni na pociąg  patrzy  się po­
żądliwie na bufet. Zbójeckie ceny unie 
m ożliw iają napełnienie kuferka. Bufe- 
ciarz i tak  zarabia miljony bo w ystar­
czy by każdy podróżny zjadł jedną 
kajzerkę—  już kasa napęcznieje. A 
podróżnym  żołądki się zapadają.

Była u nas w ielka ag itac ja  za spo­
żyw aniem  cukru, teraz gw ałt: pijcie 
mleko! jęki rolników, że za mało kon- 

j sum ujem y św ińskich w yrobów , że ja ja  
: gniją, ow oce tęchną, ogórki butw ieją...

A w  podróży jadłoby się w szystko. 
Jest apetyt, odżałow ałoby się złotówkę 
i dwie. Ale za złotów kę co się dosta- 

, nie? 2 ja ja  na miękko. I ta  m asa zglod- 
■' maiych podróżnych pochłania —  drobią 

zgi.

Zniżyć ceny w  bufetach stacy jnych ' 
Niech ich właściciele nie po 5, ale 10 
łatach sta ją  się miljonerami. Karo.

Wznowienie procesu
o olbrzymi spadek

(q ) Jeden z w ybitnych adw okatów  w ar 
szaw skich w yjeżdża do  Londynu ce­
lem w znow ienia g łośnego przed laty  
orocesu o olbizym i spadek  po zm arlyn 
jeszcze w  1873 r. hr. Edm undzie Paw le 
Strzeleckim, odkryw cy kopalń złota w  
prow . W ilington w A ustralji. S trzelec­
ki był em igrantem  politycznym , który 
zbiegł z Polski w  okresie  prześladow ań 
do Australji. T am  w  r. 1851 odkrył 
złotodaj'ne poła w W ilington. k tóre dziś 
zaliczają się do najbogatszych . W  roku 
1873 Strzelecki zm arł w  Londynie i po 
zostaw ił kolosalny m ajątek  w papie 
rach  w artościow ych I gotów ce, w yrażi 
jący  się sum a 17 miljonów funtów  
szterlingów , nie licząc udziału we 
w spom nianych kopalnia^n i m ajątków  
ziem skich w poznańskletn i pod Łodzią 
Obecnie p o  latach  w dobyto z archiwów 
ak ia  sp raw y  i poniew aż nie minął jesz­
cze term in 60 la t przedaw nienia do 
w znow ienia p rocesu u w ładz angiel­
skich, podjęto  staran ia  o  kolosalny spa 
dek.

W  Polsce znajduje się 27 obyw ateli 
którzy  roszczą sobie p raw a do  spadku 
po hr. Strzeleckim.

Uwagi o teatrologii
W ik to r  B rum er og łosił n a  łam ach 

„ P rz e g lą d u  W spółczesnego11 (N r. 158 
—  9 ), a  późn iej w osobnej odb itce  cie 
Kawę. ro zw ażan ia  p .t. „N ied  om ag am a 
p o lsk ie j teait ro logji11

T eat.ro logja, ja k o  od rębna  gałęź 
nauki., s ta w ia  w P o s c e  dop iero  p ie r­
w sze, dość n ieśm iałe  k rok i, bo w ciąż 
leszcze o dg ryw a rolę d o d a tk u  do  biato- 
r j i  li te ra tu ry , w  je j dz ia le , za jm u ją ­
cym  się  d ram atem . K ozińca jed n ak  
pomiędzy h is to ry k iem  te a t ru  a  ceatro- 
l<>giem je s t bard zo  znaczna, bo lu ­
s te r e k  te a tru  zajim uie się  d r a m i ,  
t e m .  n a rom iast te a tro lo g  p r z  e d- 
s t a w i e n i e m  uram at.u. Pod  
ty m  względem w ie lką  słuszność m a 
W. B rum or, w skazu jąc  n a  an a lo g ję  w 
s to su n k ach  pom iędzy h is to ryk iem  te ­
a t r u  i teatro log iem . a h is to ryk iem  
po lity czn y m  i  h is to ry k iem  w ojskow o 
ści. H is to ry k a  w ojskow ości in te re su ­
j ą  m e  sk u tk i po lity czn e  w alk oręż 
nych , lecz. sam  przeb ieg  b itw : s t r a te ­
g ia  i tak ty  ka.

H is to r ja  w ojskow ości już s ię  usa­
m odzieln iła  i ,  jeżeli chodzi o  Polskę, 
ro zw ija  s ię  w  sposób im]»onujący. Te- 
a tro lo g ja .. o, z  n ią  je s t  znacznie go­
r z e j !

P rz e d  dziesięcin  la ty  w łaśnie W  
B ru m er zo rg an i ow ał w W arszaw ie 
In s ty tu t  T ea tro 'o g iezn y , —  nłaścaw ie 
ty lko  załozył fu n d am en ty , k tó re  zosta 
ły  w k ró tce  całkow icie  zniszczone, 
gdyż In s ty tu t podporządkow ano  Z.A. 
S .P  ow „ czy li o rg an izac ji ściśle za 
wodow©iT n iezby t s ię  in teresu jącej, za 
g a d n ie n ia n r  natikow em i.

Jalci je s t  po lsk i d o robek  piśm ien­
niczy w zak res ie  tea tro lo g ji 1 K ilk a  
jubileuszowy eh m onografij, ak to rsk ich  
(L . S ch ille ra  o Ju n o szy  S tcpow skim , 
W. H orzycy  o Zelw erow iczu, A. G rzy  
m ały -S iedleckiego o Solskim , P an će - 
go o W ysockiej i im.), s tu d ju m  J a n a  
Doi antow icza ,,D ekorac je te a tra ln e 11, 
B ondana K orzeniow skiego  —  „D ram at 
w W arszaw sk im  T ea trz e  N arodo­
wym11, rozp iaw y  i  p rzy czy n k i M ie- 
ozystawa T re te ra , S tan is ław a  D ąbrów  
skiego, L udw ika k im ona, k tó ry  n ie ­
daw no w ydał bardzo  cenny  „D ykcjo- 
u a rz  tea trów  po lsk ich11. Poza  tem  szc- 

| reg  p ra c  h is to ryczno  -  lite rack ich  o 
[ te a trze , n ieraz  bardzo  cennych, jak  
j św ie tne  prac© p ro f . A  B ru ck n era , 

p ro f. S i. W indakiew icza i iu., a le  
n ie  o d tw arza jący ch  a tm o sfe ry  te a tru , 
bo n ie  po ru sza jący ch  zagadn ień  ściśle 
zw iązanych z  w ykonyw aniem  d ram a­
towi.

W . B ru m er ta k  przyk ładow o tłu m a  
czy zakres zain teresow ań  te a tro lo g a : 

—  „ D la  tea tro lo g a  w ażne będzie 
ustalen ie , ja k  u p . tr a e e d ję  Sofoklesa 
wy staw iano  w  s ta ro ży tn o śc i, ja k  p ró ­
bow ano ją  potem  rekonstruow ać, ja k  
w y staw ia ł ją  reżyser te j, lub  in n e j 
epok, i  szkoły, ja k  ustosunkow ał się 
do n ie j a k to i — w irtuoz , ja k  nowocze­
sny reżyser. W ted y  będziem y m ieli 
pełny  obraz  p rzeob rażeń , będący w 
L inmomji z dz ie jam i k u ltu ry  sz tu k i i  
obyczajowości- W eźm y po d  uw agę 
cząstkę zagadi ie ń  tea itro lo g ji: kw estję  
k o s tiu m u  te a tra ln e g o ; ja k  trak o w an o  
go  n a  p rz e s trz e n i ' a t t  J a k ie  by ły  koo

wenr.je, odchy len ia  i sprzeczności z 
p raw d ą  historycz/ną w  zależności od 
epoki i  p anu jącego  sm eku?  J a k  wy 
śm iano  w 1741 ro k u  w  L ipsku  a k to ra , 
k tó ry , g ra ją c  K a to n a , w ystąp ił w zbli 
żonym  do h is to rycznego  s tro ju  rzym ­
sk im ? G dy  S a lle  w balec ie  klasycz 
syczny iu  w y stąp iła  w  kosłju rn ie  wzo­
row anym  n a  s ta ro ży tn y m , a  nie k ry ­
nolin ie, m usiała... uchodzić z  P a ry ż a  
aż do  L ondynu . A lbo „ rew o lu c je11 ko- 
stjum ow c, w yw ołane p rzez  trag iczkę  
C la iron  i  śp iew aczkę operow ą F av a rt.. 
W szystko  to  św iadczy o c:ągłyoh zmi 1 
nach, pozosta jących  w  zw .ązku z in - 
nem i dziedz inam i sz tu k i i  p rzeo b ra­
żen iam i w  w rażliw ości w idza, a  bez 
zw iązku z tem , co je s t podstaw a tea­
t r u  —  dram atem  D r?m at został na
p isany . Z tą  chw ilą  ro la  jego  tw órcy  
skończv ła  s ię  i  •©raz życie zm ienia 
ustaw iczn ie  o b raz  jego  d ra m a tu  n a  
scenie. J a k ?  N ad  tom  za s tan aw ia  się 
tea tro log . C zy w  zgodzie z au to rem , 
czy n ic  —  i n ad  tem  się  zastanaw ia . 
Z akres w ięc rozw ażań  te a tro lo c a  je s t 
bard zo  obszerny ; m usi on  znać li te ra ­
tu r ę  d ram aty czn ą , a le  i to  w szyst­
ko, co poza  tem  w pływ a n a  c h a ra k ­
te r  t p rze rm an j te a t ru 11.

U w agi W  Br um era  są bardzo słu 
szne i tra fn o , O pożyteczności, a  n a ­
w et konieczności p ro w ad zen ia  bad ań  
tea tro log icznych  m ów ić wiele n ie  trze ­
b a : je s t to  jasne. N atom :a s i n iezupeł­
nie m ożna s ię  zgodzić z W. B ram e- 
reni> jeżeli chodzi o  zasadn iczą  jego  
postaw ę wobec ubóstw a i  n iedokład­
ności naszycb b ad ań  tea tro log icznych . 
O to w y ty k a  on b łędy h is to ryków  d ra­
m a tu , w skazu je  n a  te».t,rologicziie lu ­
k i w p racach  h is to ryczno  - lite iack ich ,

—  słowem , św iadom ie, czy ty lk o  m i­
mów o li sk ie row u je  sw e za rzu ty  pod  
ad resem  ludzi, k tó rzy  byna jm n ie j n ie  
roszczą, p re te n s ji do  m ian a  sp ec ja li­
s tów  —  tea tro logów  i śc isłą  tea tro 'o - 
g ją  n ie raz  w cale sie n ie in te resu ją .

T e a tr  je s t z jaw iskiem  bardzo  skom  
p lik o w an em ; przedstaw ien ie  te a tra ln o  
je s t w ynik iem  tw ó re z je h  w ysiłków  sze 
reg u  różnych osób, k ierow anych  przez 
reżysera. A k to r, d ek o ra to r, m uzyk, 
tech n icy  i rzem ieśln icy , podpo rząd ­
kow ani leżyserow i tw orzą  całość, k tó  
r a  je s t zbudow ana n a  fundam encie , za  
łożonym  p rzez  a u to ra . A j to r  i  reży ­
se r  ja k ż e  często , szczególnie w obec­
nych  czasach, stanow ią, n iem al dw ie 
w'alczące, w rogie  sobie s tro n y !... Rzecz 
ja s n a , iż a u to r  wobec reżyserów  je s t 
całkow icie b ezb ro n n y ; tw ó rca  w ielk ie  
go  dzieła  m oże w pływ ać n a  w ykona­
n ie  dopók i żyje, po  jego śm ierci poko­
len ia  reżyserów  będą dokonyw ać na 
dziele a u to ra  na jp rze ró żn ie jszy ch  eks­
perym entów  !

O tóż, jeżeli p rzedstaw ien ie  te a t ra l­
ne jest w ynikiem  zespolonego (n ieko­
nieczn ie  zespołow ego!) w ysiłku  ludzi, 
zw iązanych  z tea trem , —  ta k  sa m o  
b ad an ia  tea tro !og iczne  m uszą być w y­
nikiem  zespolonych w ysiłków  ludzi, 
docen ia jących  w artość  ty ch  badań. 
M onografje  będą  p isać  jednostk i, po­
siada jące  po tem u  odpow iednie kw ali­
fik ac je . a le  o  p rzygo tow an ie  m a ie r ja -  
łu  d la  p rzyszłych  m onografis tów  m u­
szą  dbać  przedew szystk iem  ci, k tórym  
n iem al osobiście na. tem  m oże zale­
żeć, —  ak to rzy , lub  komkrel a i e i : d y ­
rek c je  tea trów .

W . B ru m er m a  rac ję , g d j p o d k re ­
śla znaczenie  a rch iw aljów  p rzy  o p ra ­

cow yw aniu zagadn ień  tea tro log ie?  ■ 
nych . A fisze  te a tra ln e , egzem plarze 
te a tra ln e , recenzje, m a trja ły  ikonogra 
ficzne, re lac je  widzowi i  t.p . —  w szy 
śtk o  to  ma ko o sa lne  znaczenie p rz y  
od tw arzan iu  ew olucji p rzedstaw .eń  te- 
a t rai nych. A le /.obranie tego  m a te r  ja -  
h t p rzez  jed n o stk ę  n ig d y  nie będzie 
dok ładne i w \cze rp u jące , jeże li n ie  
pom yśli s ię  zawczasu' o  zorgan izow a­
n iu  p ra c  teaurologiezno-archiw alnych.

W  P o lsce  zaledw ie p a rę  tea trów  
g rom adzi m a te r ja ł a rch iw alny  i to 
w ą tp ić  należy, iż  robi to  zg o an ij z 
w ym aganiam i naukow em i.

W eźm y dla p rzy k ład a  W ilno. Cza 
sy najnow sze. J a k im  drukow anym  ma 
te r ja łe m  rozporządzam y o b e c n e ?

M am y drukow any w G ro d rie  „P ro  
g ram  R ed u ty  —  sp raw o zd an ia  —  P lan  
ob jazd u  po  ziem iach R zeczypospolitej 
192711 M am y o; racow any p rzez  d r, 
L udw ika B im ona „S p is p rzedstaw ień  
zespołu  R ed u ty  w  c iągu  dziesięciu  la t 
1919 —  I9 2 9 11. M am y „W ieniec iu- 
bileuszow y F ra n c isz k a  R yG ilow skie­
go1 1. Szereg  recenzy j te a tra ln y c h  
zn a jdu jem y  w  k siążce  W ik to ra  P io­
trow icza  „ W  n aw iasie  lite rack im 11. 
Co jeszcze? —  „ F ro n t te a tra ln y 11, a 
przed! em —  p rzeróżne  jednodn iów ki, 
k tó rych  kom ple tu  n ie  p o siad a  b o d a j 
n ik t.

M ało.
W  in te re s ie  te a t ru  je s t prawidłowo; 

g rom adzenie  m a te rja łu , k tó ry  może 
sczas tm  p rzy d ać  się  do  op racow an ia  
poszczególnych zagadn ień  lub m oro- 
g ra f i j teatro log icznych ,

K a ż d y  większo- te a tr , m a .ący  kie 
row n ika  lite rack ieg o , pow in ien  g ro ­
m adzić  arch iw um , o rg an izu jąc  je  w

ta k i sposób, aby było dostępne d la  b a ­
daczy. O d czaou do  czasu  byłyby 
pożądane sk rom ne  w ystaw y w  gm a 
chu  te a tru , ilu s tru ją c e  dorobek ubie­
g łych la t, —  może naw et wystawo 
doroczne. T ea try , w yda jące  w łasne 
czasopism a, pow innyby  się  postarać  o 
a r ty k u ły , za jm u jące  zdecydow ane s t a ­
now isko wobec reetm zyj •‘ea tra ln y cb , 

’ —  p o d k reś 'a jąc  w artość (z p u n k tu  
w idzen ia  te a tra ln e g o ) jednych  i  p ły t­
kość i  śm ieszność innych.

N ależałoby ... a le poco ty le  n iep ro ­
szonych  ra d  i w skazów ek?

W y sta rczy  pow iedzieć, że zrobić 
da ło b y  s ię  w iele, by leby  ty tk o  zn a la ­
z ły  się  dobre chęci i  y.' oeum .cnie do 

1 -u iosłości podobny eh p rac
P rzed staw i?  >ta te a tra ln e  tw o rzą : 

a u to r , reży ser i  akbor L a u ry  wobe< 
widzów zb ie ra  a k +or. N ieśm iertelność, 
lub  d ługow ieczność zdobyw a (jeden
n a  s to  ty s ięcy ) au to r.

R eżyser z n iezm iern ie  -zadkiem ! 
w y ją tk a m i je s t cah .m m  niew idoczny 
w  o k res ie  p racy , a już tem  b ard z ie , 
po  śm ierci.

A k to rem  o p ieku je  się  ok lasku jący  
go w idz i k ry ty k  te a t ra ln y ; —  oni 
się p rzy czy n ia ją  do  rozgłosu i  sław y. 
A u to rem  o p iek u ją  się h is to ry cy  lite ra ­
tu ry . R eżyser m oże liczyć n a  
w łaśc iw e zrozum ienie  go ty lko
ze s tro n y  tea tro logów , k tó ry ch  jeszcze 
n iem al...

A  więc uw agatr i W ik to ra  Brume- 
ra  n a  te m a t n iedom agać tea tro log ii 
po  sk ie j m uszą p rz e ją ć  -się  p rzede- 
w szystk iem  ludzie te a tru ! ...

W, Ohaikiewic*.
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BERNARD SHAW
Samochwały z „Dziennika 

Wileńskiego11
W ielk i lew li te ra t n r j b ry ty jsk ie j 

B ernard. Shaw , w y tro p ił sobie we 
w czorajszym  „Timesie** lis t o tw a rty , 
w k tó ry m  w ystępu je  iw roli jak iegoś 
m iędzynarodow ego m in is tra  kom in i- 
kao j1 i  m iędzy innem i p isze :

W iechy  b u d u ją  w  A b isy n ji d ro ­
gę, aby  k i aj skolonizow ać. Szczep 
D anakU ot rob i w szystko , co mp-j 
że, ab y  ten  preces pow strzym ać, 
z a b ija ją c  tych , k tó rz y  te  d ro g i b u  
d u ją  i  tych , k tó rzy  ich  bronią. 
B ry ty jsk ie  1‘OTeign O ffice, rep re -j

Mn IZtZilkl lanzatk
spoczęły w nowej trumnie ze szkła kryształowego

zen tow ane przez m in is tra  B dena, 
usiln ie  na lega na Ligę NaTodów, 
aby  L ig a  Domogła D anakilom  za­
b ijać  W łochów , celem  pow strzy ­
m an ia  budow y d ró g  i  zm uszenia 
pokonanych  W łoch do w ycofan ia , 
pozostaw iając  p rym ityw ne  szczepy 
tr iu m iu ją c e  n ad  eu ro p e jsk ą  cyw ili- 
zao ją“ .

(q ) Jak  donosiliśm y krótko w czoraj, 
w  poniedziałek ubiegły w  godzinach 
w ieczornych przełożono zwłoki M arsza! 
ka Piłsudskiego do now ej trum ny, ca! 
kowicie w ykonanej ze szkła kryształo 
w ego. Pow odem  te j zm iany było zaob­
serw ow anie pleśni na m undurze. Pleśń 
ta  koncentrow ała się głów nie na p ier­
siach, a  jak  później stw ierdzono, lekkie 
jej ślady stw ierdzono rów nież na bu ­
tach.

Poniew aż trum na, k ry jąca  najd roż­
szą dla N arodu pam iątkę, o taczana jest 
sta lą  pieczołow itą opieką, szczegół ten. 
który nie mógł ujść uw agi, zaniepokoił 
kom itet, w obec czego oostanov 'iono 
zm iejsca zapobiec dalszem u procesow i 
pleśnienia m unduru. j

P rzed czterem a tygodniam i korni- j 
sja, na k tórej czele stoi gen. W ieniaw a- 
Długoszow ski, postanow iła uzupełnić 
uszczelnienia srebrnej ti umny przez 
w łożenie do jej w nętrza całkowicie 
szklanej trum ny, k tó ra  zabezpieczyłaby 
w  zupełności zwłoki M arszałka orzed 
pyłem  i w ilgocią, dnstającen .l się przez 
szczeliny trum ny.

W  zw iązku z tern pobrane zostały 
w ym iary  w nętrza trum ny srebrnej, do 
której —  w edle początkow ych koncep- 
cyj i zam ierzeń —  miano w łożyć osz­
klenie uszczelniające, opracow ane tech ­
nicznie przez p. Paczkę, pod kierunkiem  
prof. W ierzchow skiego. Szkielet m eta­
low y został w ykonany z m aterjałów  
krajow ych, z bronzu. zapuszczanego og

niowo na s ta re  srebro. Spojenia szkie­
letu  m etalow ego robione były w  ogniu, 
a  jako m aterjału  na  spojenia użyto  sre ­
bra.

R oboty w y Konały dw ie znane firmy 
krakow skie: P io tr Sejp i syn —  w ytw ór 
nia w yrobów  m etalow ych i firma szli­
fiersko - szklarska A ntoniego Paczki.

Szczegóły techniczne
P ra c e  nad sporządzen iem  tru m n y  

trw a ły  3 tygodnie . W aga. je j w ynosi 
około 260 kg . z czego n a  szkło  p rzy p a  
d a  80 —  90 kg. Są to  k rysz ta łow e ta f  
le  g rubości 10 mm., w praw ione w  kch 
s tru k c ję  m etalow ą, a  uszczelnione woj 
lokiem , filcem  i gum a. D la zupełne,i 
pew ności uszczeln ienia w szystkie uch ­
w ycone są śrubam i, wkręcanem u n a  ra  
m aca  k o n stru k c ji w  odległości 5 cm. 
je ,Ina  od d ru g ie j. Z anim  tru m n a  zoeta 
la  od la n a  kom isji, p rzechodziła  w iele I 
p rob , a  m . m . poddaw ano ją  p rób ie  ci 
śnienia p rzez  napełn ien ie  wodą, k tó ra  
w  ost: teczności p rzek o n a ła  o zupełnej 
dokładno  ici op racow an ia  uszczelnień .

D ługość daw nej tru m n y  w ynosi 202 
cm., n a to m ia s t now a — jak  iuż wspo 
m m alim y  —  początkow o przew idyw a­
n a  ja k o  w k ład  do s ta re j, ina długość 
198 cm. K iedy  w poniedziałek  w ieczo-, 
rem, po  p rze łożen ia  c ia ła  M arsza łka  
P iłsudsk iego , now ą trum nę  uszczeLiia!

Poniew aż list o tw a rty  B e rn a rd a  
Shaw a, ogłoszony w „Timesie** je s t 
w łaściw ie je d n ą  z odpow iedzi n a  n aszą  
an k ie tę : „K om u  życzy paai ( i)  zw y 
cięstara —  W łochom , czy A bisynji?**, 
więc uw ażam  sobie  za  obow iązek po­
w tórzyć zasadniczą część jego  lis tu , 
re sz ta  bowiem, gdzie  tw ierdzi, że ,,Fo- 
re ign  Office** całkow icie oszalało  i  że 
la d ę  genew ską trzeb a  w rzucić  do k ra ­
te ru  W ezuwjusza** — na leży  raczej 
do li te ra tu ry  p ięknej.

Skąd  w ielk iem u „socja liśc ie  na u- 
8 tro n iu “  są nag le  ta k ie  d ro g ie  ab isyń- 
sk ie  d ro g i?  D ość sta ro d aw n e  przysło­
wie mówi, że  „w szystk ie  d rog i p row a­
d za  do R zym u-*, a le  ńnTT tego  n ie  
tw ie rd z ił o Ad dis A bcbie. Jeżeli jed ­
n a k  te  drogi m uszą koniecznie 
prow adzić  do  A ddis A beby, to  
jeszcze k w es tja  czy należy 
je  żłobie w łaśnie bom bam i z sa ­
m olotów  w śród  p iasków  O gadenu. czy  
sk a ł D an ak ilu ?  T aks bom ba zaczep, 
czasem  o głow ę ludzką, a  chociaż ta  
glow a n ie  będzie  tak g en jah ią , ja k  
głowa w ielkiego sa ty ry k a  B ern a rd a  
Shaw a, to  m ożna w spółczuć z jej lo­
sem , naw et n ie  będąc zaw odowym , za­
przysięg łym  so c ja lis tą .

dJla  B. S haw a są d rog ie  w łoskie 
d rog i, d 'a  A bisyńczyków  są  drogie  
ich  ścieżki. W y sta rczą  im  n araz ie  d la  
ich  karaw an , gdyż d o tąd  n ie  p o trze ­
bow ali d ró g  d la  karaw anów .

W czorajszy  „D ziennik  Wileński** 1 
doniósł o n ap ad z ie  n a  jego  redakcję , 
p rzez  k ilk u n as tu  członków  Wolne,, 
W szeehm cy. Zanim  zdołał’śm y się o- 
trz ą sn ąć  z w rażen ia , pod w pływ em  te j 
sensac ji, i  do jść  o  ja k ie j to  W o n e j i 
W szechnicy’ mow a, gdyż o ile wiemy, 
jed y n ą  w W iln ie  je s t  In s ty tu t  W scho­
dn i. w yczytaliśm y’ id en ty czn ie  tę  sa ­
mą wiadomośi w  w arszaw skim  „D zień  
n ik u  N arodow ym '*.

„D zienn ik  W il.“  je s t ja k  w iadom o 
m u ta c ją  „D zien n ik a  Narodowego**, 
czyli n a  p rzesłanych  m u z W arsz a w y . 
8 m iu stro n n iczk ach  ,,D ziennika N a ro  j 
dowefio**, d o b ija  dw ie sw oje, czerni 
snow u dobi ia sw oich czy teln ików

J a k  w yn ika  z w ym ienionej no ta t 
k i, jed en  z n apastn ików  „u d erzy ł p ię­
ścią redaktora** , poczerni uciekł. Otóż 
sądzę , że w in te re s ie  k ierow ników  obu  
pian należy w y jaśn ić  kogo nap ad n ię ­
to . bowiem n iem a sensu, żeby aż 
dw óch ludz i chełp iło  się  o trzy  
m am em  jeanego  u d erzen ia  p ięścią .

Kto może jyć przyszłym królem Anglii
Dziecko księstw a Kentu jest 

„szós tym  gen tlem an‘em “ w  Anglji 
t.j. zajmuje 6-e miejsce w śród  
tych, którzy m ają p raw o do tronu 

O ile książę W alji nie ożeni się, 
będzie 9 osób w linji prostej,  któ­
rych czoło może uwieńczyć koro­
na.

Syn ks. Kentu ustępuje  <więc ks. 
Walji i jego  ew entualnym  dzie­
ciom, następnie  ks. Yorku i jego 
spadkob iercom  oraz ks. G loucester 
i jego dzieciom o ile je mieć b ę ­
dzie

P raw o  dziedziczenia tronu w 
Anglji jest  bardzo  proste. O ile 
na js ta rszy  syn um rze przed .-mier 
cią sw ego królewskiego ojca, na­
s tępcą  tronu będzie jego n a js ta r ­
sze dziecko bez względu na to, 
czy to będzie syn czy córka. O ile 
król przeżyje sw ego  na js ta rszego  
syna, a ten nie pozostaw i po tom ­
ków, p raw o  dziedziczenia korony 
uzyskuje drugi syn skolei u raz  je­
go dzieci w tym sam ym  porządku. 
O ilei król nie ma syna, koronę 
dziedziczy na js ta rsza  córka. Kró­
low a W ik to r ja  urodziła się jako je 
dna  z córek ks. Kentu syna  Jerze­
go Ub Była  również na 7-em miej

scu w kolejności p ra w  do tronu w 
chwili sw ego  urodzenia,, a jednak 
o trzym ała  koronę przed swymi 
stryjami. S

Obecnie przed księciem maja 
większe p raw a  dwie córki ks Jor-  ; 
ku Elżbieta i M argare t  Rose. Gdy 
by jednak  ks. Jorku mieli jeszcze 
syna, dziedziczyłby on przed s w e - ;  
mi starszemi siostrami.

Syn ks. Kentu m ógłby  natom iast j 
o trzymać koronę przed ks. Mary.

G dyby ks. W alji nastąp iłby  po 
swym ojcu, byłby  to p ierw szy 
król angielski od 400 lat, k tóryby  
jako kaw aler  zasiadł na tronie.

O to  kolejna lista pre tenden tów  
do tronu:

1. Książę W alji, lat 41.
2. Książę Jorku lat 39.
3. Księżniczka Elżbieta lat 9. j
4. Księżniczka M argare t Rose i 

lat 5.
5. Książę G loucester  lat 35.
6. Książę Kentu lat 32.
7. Syn ks. Kentu, który n iedaw ­

no przyszedł na świat.
8. Córka króla ks. M ary  lat 38.
9. Jej syn lord Lascalles lat 12.

(i)

1 ją cą  zam ierzano  w łożyć Jo  w n ę trza  
s ta re j, ze względu n a  je j drobiazgow o 
dok ładno  w y k o n a n e  techn iczne  i a r ty s  
tyczne  w ykonanie  zew nętrzne, zdecy­
dow ano n ie  zam ykać je j w e w nętrzu  
daw nej tru m n y  sreb rne j. T ru m n a  pop 
rzed n ia  zo sta ła  n a ty ch m ias t p rzekaza  
n a  do  W arszaw y  i tam. rozs trzy g n ą  się 
je j losy. W edle  p rzew idyw ań zostan ie  
tru m n a  ta, z łożona w  m uzeum  oelwcder 
skim .

Cała posta Marszałka ! 
widoerna

Po przeniesieniu zw łok W odza do 
now ej trum ny, cała postać jest w ido­
czna. W’ daw nej, jak  w iem y, w idać b y ­
ło tw arz i piersi, natom iasl sztandai 
okryw ający nogi do pasa, był już nie­
w idoczny. j

M undur i bu ty  M arszalka zostały 
odczyszczone i chem icznie zabezpie. 
czone na przyszłość przed w pływ am i 
wilgoci. Zm ieniono rów nież w yściele­
nie dna trum ny, w ykładając j t  brokato- 
w emi m ateracam i. W płynęło to , że cia­
ło M arszałka leży obecnie wyżej.

Przy przenoszeniu zwłok d o  now ej 
trum ny, przy czyszczeniu m unduru, z 
najw iększą oczyw iście pieczołow ito­
ścią badano p roces mumifikacll. Z osta­
ło  ono zabalsam ow ane doskonale i nie 
nastąpiły na nieni żadne niepo; ądane 
zmiany.

Po  złożeniu ciała do trum ny, zdjęto 
z rąk  M arszałka rękaw iczki, pozosta ­
w iając ręce obnażone.

Cala p raca  przeniesienia zwłok M ar 
szalka ze sta re j trum ny do now ej i od- 
czyszczanie m unduru prow adzona b y ­
ła w  nocy z poniedziałku na  w torek. 
P racę tę  osobiście spełniali: gen. W ie­
niaw a D ługoszow ski, szef sanitarny 
M. S. W ojsk, gen. R ouppert, gen. Łu­
czyński, m jr. Kaliciński, który dokom  - 
w ał balsam ow ania zw łok po  śm ierci 
M arszałka, płk. Czyż, płk. T om aszew ­
ski, m ajor Ansaurofr, a z ram ienia kapi 
tuły ks. kanonik katedralny D omasik. 
P rzy  pracy obecni byli również i kon­
struktorzy now ej trum ny, k tórzy  u- 
czestniczyli w  szczelnem i pieczołowł- 
tem  zamknięciu trum ny.

i
Opieczętowanie nowej 

trumny
T rum na po  zam knięciu została op ie­

czętow ana: z praw ej s ,ro n \ pieczęcią 
kapituły Z ygm unta 1, z lew ej strony 
pieczęcią D. O. K. V. P ieczecie zostały 
zaw ieszone na  specjalnie sporządzo­
nych sznurkach o barw ach  krzyża Vir 
tu ti Militari i zam knięte w  etui.

Szyby trum ny dla zapobiegnięcia 
poceniu się, pociągnięte zostały  roztw o­
rem płynnej parafiny. W  ten  sposob od 
ubiegłego w torku P ierw szy M arszalek 
Polski Jozef P iłsudsk i odpoczyw ający 
po trudach  sw ego tw órczego żyw ota 
w podziem iacn królew skiej ka tedry  w a 
welskiej, w idoczny będzie w całości o» 
czoin pątników , przybyw ających do 
trum ny Jego ze sw yni hołdem.

I n f f a c j a  p a r a g r a f ó w
Obywatel gubi sią w gąszczu przepisów 

prawnych
Przeżyw aliśm y po w ojnie okres in­

flacji m onetarnej. Przeżyw aliśm y jed­
nak i inną inflację: inflację praw a pi­
sanego. Było to  do pew nego stopnia 
spow odow ane okolicznościami, w śród 
których „disiecta m em bra" naszych te­
ry torjów  państw ow ych  —  przez sto- 
kiikadziesiąt lat poprzegradzanych  słu­
pami zahorczem i —  zw ieraliśm y w je ­
dną całość Odziedziczyliśmy w tedy 
trzy  odmienne kom pleksy praw , po­
zostałe po zaborach, w ojna przeorała 
do gruntu glebę poglądów  i norm  pra­
w nych , trzeba było od nowa stw arzać 
tć.kie normy, któreby odpow iadały no­
wym  w arunkom , w jakich znaleźliśmy 
się we w skrzeszonem  Państw ie.

W ięc w artką  strugą  popłynęła fala 
praw a pisanego Z gorączkow ą szyb­
kością szły ustaw y i dekrety, rozporzą­
dzenia i zarządzenia. Sziy w takiej ilo 
ści i mieściły się na takich m asach cierp 
uw ego papieru, że m ożnaby nim w y­
mościć w szystkie drogi w Polsce.

Oczywiście niepodobna było w tak 
szybkiem  tem pie i m ając do czynienia 
z pozostałościam i ery zaboicy , oarazu 
utrafić w  sens i ton w łaściw y W ięc 
tizeh a  było wciąż jedną i tę sam ą nor­
mę p raw ną zmieniać, modyfikować, u- 
zupełniać. T o „now elizow anie" p raw a 
pisanego stw orzyło  w reszcie taki cha­
os, że naw et rutynow ani, starzy  p raw ­
nicy przestali się orjentow ać w tym  gę 
stym  lesie. A już zupełnie błądzi w  nim 
i na bezdroza schodzi przeciętny oby­
w atel, „szary  człowiek* .

Bo jeśli np. w  pew nej dziedzinie 
życia obow iązuje praw o z r  19)9, a 
od tego  czasu praw o to  zostało wielo-

Dżibutti, gniazdo Inteligcnce Servlce

W el

■OWE KSIĄŻKI
_  W ładysław  Fołkierski Mieczem 

i krzyzem . Ernest iPs u hari — Myśl —. 
sztuka —  życie 'Wyd. Księgarni św 
W ojciecha. Poznan, 1935, str. 107__

Studjum  prof Folkiersk.ego o P s>- 
chanm  stanow i cenny w kład do naszej 
literatury i przyczyni się dc spopula­
ryzow ania w ybitnego i niezmiernie cie 
kaw ego w spółczesnego pisarza i/an- 
kiego k tóry  niestety jes t bardzo mało 
znany w  Polsce. T en w nuk Renana, 
m ający głębokie przeżycia, pisarz u- 
talentuw any i głęboki, zasługuje na 
bliższe poznania. S tudjum  Folkierskie- 
go do tak iego  poznania jak  najbardziej 
zachęca i poznanie to  ułatwia

W „L a M am pa" ukazał się o s ta ’ 
11I0 a rtykuł Paolo Z appa ośw ietlający 
stosunki na terenie Abisynji. O to w y 
jatk i z teg o  zew szeehm iar in teresują, 
cego artykułu :

„Zauw ażyłem  ich od chwili odbicia 
„M arszałka Joffre" z P ort Saidu.

Było ich 8 ludzi, niezbyt młodych 
a lt jeszcze zupełnie pełnych siłv i ener 
gjł. T w arze opalone na bronz, powieki 
pom arszczim e jak  u mdzi, k tórzy  przez 
wiele la t są  w ystaw ieni n a  działanie 
prom ieni tropikalnego slonca, w skazy- ; 
wały, że ci nieznajom i dłuższy czas mu 
sieli m ieszkać w  kolonjach. Nie w zbu­
dzili sym patji w śród podróżnych. P rzez 
cały czas podróży z P o rt Saidu do Dżi­
buti przez długich 5 dni nie zblizali się 
do reszty  pasażerów . Potem  k toś mi 
w yjaśnił, że  to  g rupa  kolonistów  b e l­
gijskich. D opiero w  Dżibuti udało ml 
się przeniknąć tajem nicę, k tó ra  mię tak 
in trygow ała. BWiśmy razem  w  biurze 
m eldunkow em  z szefem grupy  cudzo­
ziem ców , sztyw nym  starszym  panem  w 
złotych binoklach

„Pańsk ie  nazwisko?** —  zapyta ł ko ­
misarz.

.P u łkow n ik  Kuel“ .
„Cel pańskiej podróży?**
„M am do spełnienia p*-wną misje*' 
T o  sam o jak  echo pow iedziało 7-u 

jego  tow arzvszv.
W śród  podróżnych zaczęły się ko­

m en tarzu  Obok k to ś szepnął:
„T o  instruktorzy dla A bisyńczy- 

ków“ , k tos doaał: „oędą w alczyć za 
dzikich**. Jakiś W łoch, k tó ry  około 20 
ła t przebyw ał w A bisynji powiedział 
cicho:

„Jeśli A bisj ńczyey sp row adzają  eu 
ropejskich instruktorów , W iosi powini 
koniecznie postarać  się o  kilku sław ­
nych katów  chińskich, by poddać naj 
bardziej w yrafinow anvm  tortu rom  tych 
białych, których znajdą  w  szeregach 
etjopskicn.

„Cafć Rigus“ je s t m iejscem  spo tka­
nia w szystk ich  przyjaciół Abisynji. W  
tłum ie gości pokazano mi jakiegoś ol­
brzym a. „Człow iek ten , —  objaśniono

mnie potem , znajduje się pod obserw a 
cją policji. Był on agentem  jakiejś fâ  
bryki japońskiej, produkującej cement. 
Cem ent przychodził do  Addis A beby w 
olbrzym ich ilościach, dzień i noc szły 
transporty  do  stolicy Abisynji. Po  mie­
siącu ten  ruch w zbudził podejrzenie w 
francuskiej kom orze celnej. P o  o tw ar­
ciu w orków  w piasku znaleziono od j 
dzielne części zdem ontow anych karabi 
nów m aszynow ych ora* rozm aite ładun 
ki do  broni różnokalibrowej**.

W  te j chwili olbrzvm  w stał, jego  j  
m iejsce zajął jakiś ty p  o  nogach dzi­
w nie chudych, w yglądających  spod bu­
fiastych sportow ych  sp o d n i T yp za­
mówił butelkę w hisky.

„T o  dziennikai, an g ie lsk i k tó ry  ca ­

ły dzień przesiaduje w kaw iarni, ocze­
kując w iadom ości. U paia białych i 
czarnych, sw ych kolegów  i nieznajo­
m ych, kelnerów  i tragarzy w nadziei, 
że dow ie się czegoś now ego. P odob ­
no jest on nietylko dziennikarzem ... Dżi­
buti roi się od agentów  Intelligence Ser 
vice‘‘.

D o dziennikarza przysiadło się pa 
ru panów , przylecieli sam olotam i, są 
reprezentatam i jakichś szkockich dzien­
ników.

Żaden  tu ry s ta  przybyw ając do Dżi­
buti nie omieszkał złożyć w izyty w  wio 
sce som alijskiej. Jednie się tam  przed 
historycznym  wozem, zbitym  z bezład- 
nie poukladanypch desek, z części m e­
talow ych  złączonych sznuram i lub dru  ■ |

tem . Pod dacham i dom ków , k tóre na 
to  m iano nie zasługują rodzą się, p ła ­
czą, i baw ią się, cierpią kochają i umie 
ra ją  12 tysięcy tubylców . W błocie b a ­
w i się tłum dzieci som aiijskich, od cza­
su do  czasu m ożna zobaczyć dziki 
szczep Daukali, A rabów  o w ym alow a­
nych na zielono pow iekach. Somalij- 
czycy są  w szyscy w ysokiego w zrostu 
o niepraw dopodobnie długich szyjach, 
po ruszają  się z niezw ykłą zręcznością.

„Dziś, objaśnił przew odnik, w ioska 
som alljska nie in teresuje nikogo. W y­
padki w  A bisynji zepchnęły egzotyk na 
osta tn i plan. A dziennikarze angielscy, 
a  raczej to  co  się pod tym  szyldem  u- 
kry wa, czekają na  now iny w  kaw iarni 
R igas...“ in.

■ B

Cel południowe] ofenzywy włoskie]

R vnek  w mieście IT arrar.

krotnie zm odyfikow ane i uzupełnione 
dodatkow em i przepisam i, jeśli np, czło­
wiek. p ragnący  się w tych przepisach 
upewnić, spotyka się z formułą, brzm ią 
cą: „skreśla się w iersz 4—ty ustępu 2-go 
artykułu 6-go noweli do ustaw y z 
dnia..„ przyw raca się moc praw ną pa­
ragrafu 67-go dekretu z dnia.. , zaś u- 
niew ażnia tem sam em  rozporządzenie, 
w ydane dnia , dotyczące w iersza 12 
ustępu 5-go artykułu 9-go...“ —  to
znaleźliśmy się w  dżungli, z której nie 
wiedzie żadna droga, mam y przed sobą 
pułapki praw ne, w  które tak ła tw o  
w paść i które dają m ożność do naj­
dowolniejszych interpretacyj, do pie- 
niactw a z jednej strony a szykan z 
drugiej. '

U proszczenie tego  stanu rzeczy 
jest pierw szym  krokiem do tego, by 
idea praw orządności mogła przeniknąć 
do szerokich rzesz obyw atelskich. T rze 
ba, aby obyw atel znat praw o, k tóre nim 
rządzi, trzeba praw o pisane zbliżyć do 
obyw atela.

Nie znaczy to  bynajm niej, b y śm y  
przeciętnego obyw atela przeohrażali w 
„prawnika**. I nie pom ogłoby, gdybyś­
my rozdaw ali księgi praw nicze w mił- 
jcnach  egzem plarzy między ludzi

N atom iast pom ogłoby napraw dę, 
gdybyśm y poddali gruntow nej rewizji 
ow e zakam arki praw a pisanego, w  któ 
rych butw ieją niezliczone ustaw y  i de 
krety, rozporządzenia i zarządzenia —. 
usunęli w szystko, co już nieżyw otne, 
nieistotne i — zebrali natom iast w szy­
stko, co w ażkie i obow iązujące i mo­
gli „szarem u obyw atelow i" z jedne) 
strony, a w ykonaw com  praw a z dru­
giej zaprezentow ać jako  to, co ma 
w szystkich obow iązyw ać.

O czyw iście nie myślimy przesadzać 
i narzucać formy, w  jakiej to ma być 
zrohione. Chodzi jednak c to, aby  w 
sposób praktyczny, p rosty  i zrozum ia­
ły uprzystępnić ogótowi praw o pisane. 
Bo poza wielkiemi dziełami unifikacji 
p raw a, dokonanem i przez komisję kody 
fikacyjną i w eszltm i w życie w formie 
now ego kodeksu karnego, zobow iąza­
niow ego, handlow ego i t. d —  mam y 
niew ątpliw ie nadm iar norm praw nych, 
obejm ujących całe nasze życie —  prze­
pisy podatkow e. drogow e, szkolne, 
zw iązane z dz ia ła^ośc ią  sam orządów  
i t. d. —  a  w ciąż jeszcze nie doprow a­
dzonych do jednolitości, w ciąż skłania­
jących biurokrację do dow olnych in­
terpretacy j i wciąż stanow iących zagad  
ki dla przeciętnego obyw atela.

1 jeszcze dw a w zględy m uszą tu 
być w zięte pod uw agę. Po  pierw sze, 
pozostałości ustaw ow e po zaborcach, 
różne w rożnych połaciach kraju —  
które w reszcie przecież muszą zniknąć 
Po  w tóre , nie w szystkie norm y p raw ­
ne, po dziś dzień walor m ające, są 
zazębione o ducha nowej K onstytucji; 
wiele ostało się w ręcz sprzecznych us­
taw  i zarządzeń, a przecież nie może 
istnieć, co nie jest ściśle uzgodnio­
ne i co nie płynie z zasad now ei Kon­
stytucji

Niewątpliwie, zadanie, k tóre mamy 
przed sobą, nie jest iatw e, a nie może 
być krótkim  m ierzone czasem Tem  
niemniej do niego zabrać się trzeba ko­
niecznie. M am y now y ap a ra t u staw o­
daw czy i jemu część lw ią tej p racy  
przekazać w ypada Reszta w yjść win 
na z 'decyzji w ładz w ykonaw czych

Cel ostateczny tej pracy jest jasny, 
w yjście z inflacji norm praw nych, u- 
proszczenie i ujednolicenie norm , zrzu­
cenie balastu  tysięcy zarządzeń, które 
nagrom adziły się w  ciągu lat —  i u- 
przystęonienie obyw atelow i w  ka. dej 
dziedzinie jego  życia takich zasad pra­
w nych, by były dian zrozum iałe, p ro ­
ste, a  nadew szystko, by stw arzały taki 
s tan  rzeczy, iżby obyw atel z każdej 
strony  Polski uśw iadam iać sobie 
m ógł lednam e praw a i obow iązki w o­
bec Państw a. (Iskra)

K AŻDY  ŚW IA D O M Y  O E Y W A T E L  
J E S T  C ZŁ O N K IE M  L 0 P P
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Procedura obrad Sejmu
nad pełnomocnictwami

N a  pierw  szem  posiedzen iu  n ad  z wy 
czu jnej sesji, rozpoczynającem  s  § o go 
d; Lnie 10-ej ran o  w czw artek , d n ia  24 
bm. p rzew idyw ana je s t dek le rac ja  rzą  
d ow a, k tó rą  w ygłosi p rem je r M. Z j n 
d ia m  K ościałkow aki, m otyw u jąca  p rze  
d łożen ie  o pełnom ocnictw ach  d la  P re ­
z y d e n ta  R zeczypospolite j, poczem  o t - 
w a r ta  zostan ie  w pierw szem  czy tan iu  
d y sk u s ja  ogólna nad  przedłożeniem  
iządow  em.

P o  d y sk u sji p ro je k t u staw y  o peł­
nom ocn ictw ach  odesłany  zostan ie  do 
kom isji.

Z kół p raw n ików  pa’ am en tam y ch  
z w ra c a ją  uw agę A gencja „ I s k r a " ,  że 
now y reg u lam in  o b rad  S eim u  p rzew i­
d u je  w odróżn ien iu  od przep isów  regu  
łam inow ych, daw nie j obow iązujących 
iż kom isje  w yb iera  Seim  n a  propozyc 
ję  m arsza łk a  S ejm u  w sposób określo  
n y  d la  w yboru członków  prezyd  ium

ŻOŁĄDKA
łatwo uśm ierzyć..

s ta łą  tro sk ą  o p raw id łow e fu n k c jo n o ­
w an ie  żołądka, zażyw ając  znane i  wy’ 
p róbow ane zio ła  fra n c u sk ie  The Cham 
b a rd , k tó re  znakom icie re g u lu ją  w y­
próżnien ie . Skutecznie przy uporczy  
wem zaparc iu . C ena to reb k i 35 gr.

Sejm u, czy li p rzez  g łosow anie. P rzep is  
ten  za s tą p ił daw ny zw yczaj wyznacza 
n ia  członków- poszczególnych komisy,! 
sejm ow ych  p rzez  k luby  poselskie, P rze  
w iduje  rów nież now y regu lam in  korni 
sje  sejm ow e s ta łe  j n ie s ta łe , w ybrane  
dla rozpatrzen ia  poszczególnych sp raw .

Zgodnie w ięc z postanow ien iam i a r  
tyku łów  17, 18, 19, 20 i 21 now ego re  
gu lam inu  o b rad  Sejm u, w ybrana  bę - 
dzie d la  ro z p a trz e n ia  rządow ego p ro ­
je k tu  u staw y  o pełnom ocnictw ach  d la  
P rezy d en ta  R zeczypospolite j spec ja  na 
kom isja . S k ład  je j zap roponu je  m ar - 
sza łek  S t. C ar, przyczem  n a  podstaw ie  
p a r. 2 a r t .  19 regu lam inu , Izba może 
sk ład  ten  uzupełnić.

P o  w y b ran iu  kom isji i p rzekazan  i u 
je j przez Izbę  p rzed łożen ia  rządow ego 
o pełnom ocnictw ach, kom isja  ukousty  
tu u jo  s 'c , w yb iera jąc  swego przew odni 
czącego, jego  zastępcę i sek re ta rza .

Po p rzeprow adzen iu  rozp raw  —  ko 
m isja  p rzed łoży  p lenum  Sejm u sw e 
spraw ozdanie .

Ćwiczenia żołnierzy egipskich

ijL y i  • i  ■ - ;
i •*' ~
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Z djęcie /, o s ta tn ich  m anew rów  w E g ipc ie . ' r—„i T? !-D 3

F rzsd walka o studnie w Jgadenle
Koncentracja wojsk ablsyńskich

ECHA WCZORAJSZE
D o Ł odzi nadeszły  w iadom ości o 

k ilk u  ogłoszeniach n iew yp łacalności po 
w ażnych firm  w łókienniczych w W a r ' 
szaw ie i n a  p row inc ji.

N ajw iększe u rażenie w yw ołało za 
w ieszenie wy p ła t przez dom  handlow y 
M. E fra im  S. A. w W arszaw ie. F irm a  
t a  b y ła  je d n ą  z na jpow ażn ie jszych  w 
b ”anży  w łókienniczej sto licy  i pozosta  
w ała z łódzkim  przem ysłem  w ożyw io­
nych  s tosunkach , dokonyw ując pow aż 
aiych obrotów . S. A. E fra im  po siad a ła  
w  w arszaw skiej dzieln icy  handlow ej 
w ielki iokal. P rzez  zaw ieszenie w y p ła t 
poszkodow any zosta ł znacznie łódzki 
p rzem ysł w ełn iany  i jedw abn iczy . W  
Łodzi zn a jd u je  się d robnych  akcep tów  
firm y  E fra im  za  500.000 zł. ,

D ru g ą  pow ażuą n iew ypłacalnością  
je s t zaw ieszenie w y p ła t p rzez  firm ę  
K lem enty now ski w W d n ie . F i m a  ta  
p row adziła hurtow ny i  de ta liczny  h an ­
del tow aram i w ełn ianenn , a  zobow ią­
zan ia  je j w s to su n k u  do p rzem ysłu  łó 
dzkiego obliczane s ą  n a  k d k ase t ty się  
cy  zł.

R ów nież wi Ł odzi zanotow ano  w 
ty c h  dn iach  zaw ieszenie w y p ła t p rzez  
firm ę  R osenberg , p row adzącą  sk ład  
k o n fe k c ji dam skiej i  m ęskiej na P lacu  
W olności. Z obow iązan ia  te j  f irm y  oce 
nianie są  n a  ok. 200 tys. zł. Z anotow a 
no rów nież dw ie m niejsze „ p la j ty "  n a  
p ro w in c ji. I  tak w R adom iu  zaw iesiła  
w y p ła ty  f i rm a  ,,M a n u ia k tu ra "  p ro w a 
dząca  detarliczny sk ład  tow arów  w łó­
k ienn iczych , w  L ub lin ie  zaś f i rm a  L. 
B eriin er. F irm y  te  nadesłały  o s ta tn io  
do  Ł odzi w iele w e k s i. N adchodzące z 
p ro w in c ji w iadom ości o zaw ieszen iu  
w y p ła t wywołały w ko łach  h an d le  - 
iwych łódzkich p rzy g n ęb ia jące  w raże  - 
n ie . ,

KTO WYGRAŁ NA LOTERJI?
4-ty  DZIEn  CIĄGNIENIA

GŁÓWNE W YGRANE
100-000 na nr. 64836.
5.000 na nr 158484.
2.000 na nr. 145634.
1.000 na n - r y  16004 17603 46180 

68900 113770 125211 180195.
500 na n-ry- 11394 58358 133077

136745.
400 na n-ry: 14098 20785 7O70U

T2144 131361 136858 153«93 158116
163250 184869 733664 102111 134402.

200 na n-ry. 42244 48991 68074
77744.

150 na n - r y  576 5986 7993 10267
25958 27480 30041 30812 34542 38831
41996 42489 43413 49605 53733 60971 j
64537 68802 71099 82319 84407 94361
104081 112658 117538 120825 121681
123437 128156 131249 132654 13.5020
137430 139127 153378 154196 158540 
162917 169288 184543 187024 188680

25.000 na nr.: 70140.
2 900 na nr. 12085.
1.000 na n -ry : 3924 18371 107919 

121494 165544
500 na n-ry: 6063 8486 37923 63054 

85255 89234 118548 159765 165296
166924 188925 191123

400 na n-ry : 67915 71488 85591
104450 130134 169209 183080.

200 na n -ry : 38720 53412 58893
61372 72890 76030 91944 96602 123334 
124071 138672 165009 171398 190196
192302.

Włochy wycofują dy- 
^izjązCyrenaiki
PARYŻ. Premier Laval został 

i poiraormowany, że M ussolini za - 
mierzą w yco iać jedną dyw izję  
w ojsk z Cyrenaiki.

Na okupowanym 
terenie

PA R Y Ż . O sy tu a c ji n a  te ren ach  o- 
kupi>wanych przez  W łochow  donoszą 
ź ró d ła  w łoskie, że p an u je  tam  całkow i 
ty  spokó j. W ładze  w łoskie w ydały  
p rzep isy  o- likw i lac j] n iew oln ic tw a w 
p ro w in c ji T igre. N a m ocy ty c h  p rzep i 
sów by ły  n iew oln ik  może zostać u  swo 
jego  byłego p a n a  ja k o  n a je m c y  p race  
w iuk, łu b  też może odejść  od niego i 
iść do p ra c y  n a  w łoskich  ro b o tach  pu  
blicznych,

W  całym  te ren ie  okupow any m  p ro  
w adzona jes t w y tężona a k c ja  p ro p a  - 
gandow a w łoska szczególniej z porno 
cą kin. W ładze  w łoskie szczególna u- 
wagę z w raca ją  n a  duchow ieństw o z a ­
rów no  k o p ty jsk ie  ja k  m ahom etańsk ie .

D ziała lność ab iu iy  (b isk u p a) Iz a a ­
k a  w iernego la so w i S e ju m  nie d a je  w y 
niKÓw.

K sięża z  200 kościołów w p ro w in c ji; 
T ig re  z łezy li hołd w ładzom  w łoskim . 
M ahom etan ie  z 15 gm in rów nież zgło 
s i li  a k t uległości, licząc m. in. n a  to . 
że pod rząd am i w łoskiem i u zy sk a ją  
p raw o  do w ła d a n ia  z iem ią, podczas 
gdy do tychczas m ogli w yłączm e tru d  
nić Się handlem .

C H O R ZY ' LECZCIE S i ę  W  K F A J U : 
S iln ie jsza  i  sk u teczn ie jsza  w d z ia ła  
n iu , n iz  podobne śro d k i zag ran iczne , 
je s t n a sza  SÓL M O R RZY Ń 3K A . lub  
W O D A  G O R ZK A  M O R SZY Ń SK A  
S to su je  się w  n iedo inagan iach  żo łąd ­
k a , p rzy  z a p a ic iu  i innych  dolegli 
w ościach. ż ą d a jc ie  w  ap tek a ch  i sk ła  
dach  aptecznych .

Pogrzeb red. Feliksa 
Przysieckiego i

116128 m cn+arnych, śp. F e lik m  P rzysieekńgo .
161791 J N a nabożeństw ie żałobnem  w koś- 
171089;

W A R SZ A W A  D ziś rano  odbył się

150 na n -ry : 7922 14944 18594 j  pCf ‘ eb “ » * * >  ^ k u n u k a rz a  i poety
21027 39645 .39926 47038 53737 54536 , Cł'-łallka k lnbu  spraw ozdaw ców  p a rła  - 
60200 83691 85396 94696
137502 145593 148551 155165 
164307 167881 167953 171831 
174292 175177 242 187569
188717 192279

J E Ś L I  JE S T E Ś  L U B  Z O S T A JE S Z  
C ZŁO N K IEM  L .0 P .P .  —  N IP  ZA 

P O M IN A J U ISZCZA Ć  S K Ł A D E K  
C ZŁ O N K O W SK IC H . SK Ł A D K A

187779

M IE S IĘ C Z N A  50 GR.

.c ie le  ś  v. K a ro la  B arom cusza obecni 
byli p rócz rodziny  zm rrłego  p rzed s ta  
w iciele o rg an izaey j dz ienn ikarsk ich .

Po  nabożeństw ie ru szy ł kondukt ża 
łobny na  cm en ta rz  Pow ązkow ski, 
gdz ie  n ad  grobem  w ygłoszono szereg  
przem ów ień.

PARYŻ. W edług ostatn ich  inform acyj, jakie nadeszły do  Paryża, sy tu ­
ac ja  w A bisynji p rzedstaw ia się jak  następu je :

A bisyńczycy przygotow ali obronę na  trzech zasadniczych linjach: pierw- 
sza z nich biegnie naprzeciw  linji Aksuin —  A dua —  A digrat. O bronę jej po ­
w ierzono rasow i K assa — na odcinku w schodnim  i rasow i Seyum ow i — na 
Odcinku zachodnim . Ooie arm je łączą się w  m iejscow ości Hamle w  dolinie rze­
ki T akaze i stanow ią siłę około 250 tys. żołnierzy.

D ruga linja obronna A bisyńczyków  znajduje się w  górskim  rejonie Sa- 
ko ta  i w okolicy jeziora A shangui. L in ja  ta  jest narazie obsadzona słaberrr si­
łam i rezerw y. j

T rzecia linja obrony znajduje się w reszcie w  głębi kraju. Bronić jej będą 
w ojow nicy abisyńscy.

Po  dokonaniu  te j organizacji obrony. A bisyńczycy. zgodnie z planam i 
sztabu  generalnego, kontynuują  w ypady  i akcję partyzancką na  froncie pól 
nocnym . Inform acje w łoskie po tw ierdzają  działalność dyw ersyjnych oddziałów  
ablsyńskich w E rytrei w  okolicy Tessenei.

Na froncie południow ym  W łosi mieli odnieść pow ażniejsze sukcesy w 
dolinie Bulei, gdzie napotkali na  dość znaczne siły abisynskie. W  w alkach tych  
woiska w łoskie, dzięki przew adze liczebnej i niezw ykle szybkiem u atakow i, 
miały zdobyć pow ażna liczbę jeńców .

S y tuacja  na  froncie t>ołudniowvm jes t oceniana przez sz tab  abisyński za 
bardzo  pow ażną. T o też  ra s  D esta, dow ódca sil abisvńskich na odcinku po ­
łudniow ym  otrzym ał rozkaz negusa niedopuszczenia do  upadku  G orahai, m iej­
scow ość ta  stanow i bow iem  w ażny punkt strategiczny, w  którym  zb iegają się 
d rogi k araw an  z północy na południe i z zachodu na w schód, oraz centrum  
w ody w  pustynnym  O gadenie. Zdobycie tego  ośrodka umożliwiłoby W łochom  
dalszy  m arsz przez pustynię. T o  też  A bisyńczycy go tu ją  się tu ta j do walki na 
śm ierć 1 życie. Armja abisyriska na froncie p>*łudniowym liczy 360 tys. żołnie­
rzy w obec 140 tys., jakiem i rozporządzają  na tym  odcinku W łosi. W edług  n ie­
potw ierdzonych jeszcze w iadom ości pom iędzy w ojskam i ra s  D esty, na praw em  
skrzydle frontu W ebe Szibeli i silami w łoskiem i rozgorzała zacięta  b itw a.

W edług krążących  w  Addis Abehie pogłosek, w ojska w łoskie posunęły 
się naprzód w prow incji Szire, używ ając na nierów nym  terenie mułów i w iel­
błądów . A bisyńczycy mieli napaść  na  jedną z karaw an  włoskich, up row adza­
ją, zw ierzęta i zm uszając żołnierzy w łoskich do odw rotu.

W edług innych w ersyj, k tó re  przy iąć należy z w szelkiem i zastrzeżen ia­
mi, oddziały w łoskie operujące w  prow incji O gaden, w kroczyć miaiy d o  So- 
malji angielskiej.

Do ludu ziemi Tigre
ADDIS ABEBA. Sam oloty w łoskie rozrzucają na froncie północnym  

ulotki następującej treśc i: „D o ludu ziemi T ig re  z rozkazu króla W iktora E m a­
nuela i M ussolinitgo. gen. de Bono m ianował jego  w ysokość Haile Selassie. 
syna ra sa  G ugsy. gubernato rem  prow incji Allawa i Takazze.

Ludu ziemi T igre, bądź szczęśliw y, że dynastja  cesarza Jana z pom ocą 
rządu w łoskiego w róci do panow ania. Bądź posłuszny zarów no gubernatorow i, 
jak  nam “.

Komunikat włoski
RZYM. Agencja Stefani podaje  następujący  kom unikat min. p rasy  i 

p ropagandy  nr. 26.
„G enerał d e  Bonn telegrafuje, , że nic godnego  uw agi na  obu frontach 

nie zaszło z w yjątk iem  ak tów  uległości, zgłoszonych przez ludność płasko- 
w zgórza i doliny zachodniej w strefach jeszcze nie okufiow anych. Lotnicy do­
konali w yw iadów  ponad rzeką T akazze, w  rejonie Am ba Alagi i rejonie Dana- 
ku. Ludność ziem okupow anych pow raca do  norm alnych zajęć. N iezbędne p ra ­
ce organ izacy jne posuw ają  się naprzód.

ŻĄDANiŁ MU5S9LINIEG0
Z rokowań francusko-włoskiih

RZYM. Koła francuskie dorzucają  następujące now e szczegóły do ogło­
szonych w Paryżu  propozycyj, k tó re  były rozw ażane w toku ostatn ich  roz­
mów  francusko - w łoskich. O to te propozycje:

1) Abisynja o tizym aćby  miała dostęp  do mo-za wyłącznie kom unikacyj­
ny, a  nie te ry to rja lny  przez port włoski w Erytrei —  A ssab.

2 ) P row incja T igre  m iałaby być w łączona do posiadłości w łoskich, ja ­
ko państw o  autonom iczne ood w ładzą ra sa  G ugsy, a tytułem  praw nym  do za­
jęcia k raju  przez W łochy m iałaby być w ola ludności w yrażona ew entualnie w  
drodze plebiscytu.

3) W łochy otrzym ałyby z ram ienia Ligi N arodów  m andat nad krajam i 
pudbitem i przez M enehka 2-go przed 40-tu laty , a  więc nad  O gaaenem , Har-

rarcm  i D anakalją.
4) P ozostała  część Abisynji zostałaby oddana pod m andat lub zarząd  

Ligi, przyczem  W łochy m iałyby zapew nione wielkie przyw ileje gospodarcze 1
polityczne.

Kola francuskie podkreślają , że cechą charak terystyczną  te j propozycji 
jest okoliczność, że teoretycznie dałaby się ona  pogodzić 2 paktem  Ligi.

Fomrc Francji na 
morzy Sródziemnem
ylko na mocy uchwały Ligi

P A R Y z. „ O e u y re "  poda je  n a s tęp u  
jące  szczegóły odpow iedzi fra n c u s  - 
k iej n a  znane p y tan ie  rz ąd u  b ry ty js  - 
sk iego w sp raw ie  udzie len ia  przeć flo 
tę  f ra n c u sk ą  pom ocy flocie ang J a k  
w iadom o, odpow iedź t a  nie zo s ta ła  do 
ty chezas opublikow ana. |

■Pierwsza część te j no ty , k tó ra  zre 
s z ta  m e  sp o tk a ła  się z zadnem i zastrze  
żeoiam j m a b rzm ie rie  dość o s t u .  |

R ząd fra n c u sk i w y raża  zdziw ienie 
iż am basado r b ry ty jsk i n ie  zrozum iał, 
że  w czasie jego  rozm ow y w d n iu  l i ­
ty m  p aźd z ie rn ik a  rb . uzyska ł Już zada 
w a la ją cą  odpow iedź ze s tro n y  F ra n c ji, 
a  m ianow icie iż F ra n c ja  in te rp re tu je  
p a r. 3 a r t .  16 do tyczący ca ło k sz ta łtu  
pom ocy w e w szystk ich  trz e c n  dziedz i­
n ach  t j .  m orsk iej, lo tn iczej 1 w ojsko - 
w ej ta k  sam o ja k  A ng 1 ja .

W szystko  to  j.sdnak m ieści sie w  ra  
m aca  san k cy j postanow ionych  w spoi - 
n ie  w  G enewie to  znaczy  ostateczn ie  w 
ram ach  san k cy j gospodarczych , k tó re  
do tychczas zostały’ wspólnie uchw alone 
w  G enewie za  a p ro b a tą  F ra n c j i.

J e d y n y  w ięc w ypadek  pom ocy F ra n  
c j i  ja k i  uw zg lędn ia  n o ta  to  n ieu sp ra  - 
w iedliw iony a tak  flo ty  w łoskiej p rze  
ciw ko flocie aaigu lskiej,

D ru g a  część n o ty  zaw ierać  m a ogól 
n ą  konk luzję  s tw ie rd za jącą  iż pom ię - 
dzy F ra n c ją  a  A n g lją  by ła  ty lko m o - 
w a o zastopow aniu  sankcy j gospodar­
czych n ie  zaś o zam knięciu  kan a łu  Su 
ezkiego, czy  też  o blokadzie.

N o ta  kończyć s ie  m a stw ierdzeniem  
iż ,,m ienzy F ra n c ją  a  A u g lją  w  o s ta t­
n im  czasie s to sunk i uległy pogorszeniu  
i że pożądane byłoby  szczere w y jaśn ię  
n ie " .

N o ta  je s t  odpow iedzią n a  n a s tę p u ­
jące  zap y ta n ie  rz ą d u  b ry ty jsk ieg o : 
„ Je ż e li f lo ta  b ry ty jsk a  zostan ie  z a a ta  
kow ana n a  m orzu śró d z ie iru em , czy 
F m c ja  udzie li A ng lii sw ych baz i p rzy  
idzie je j z pom ocą zgodnie z zasad ą  
w zajem nej pom ocy, ja k ą  przew idu je  
a r t .  169

O dpowiedź F ra u c j i  je s t  w ięc nega 
ty w n a —tw ie rd z i „ O e u v re "  gdyż w y ja  
śn ien ia , ja k ic h  udzie la  no ta , red u k u ją  
się do  ośw iadczenia, iż , aby  A n g lja  mo 
g ła  zastosow ać blokadę w tern p rześ  - 
w iadczeaiu , że może liczyć na  udziełe 
m e je j baz fia n c u sk ic h  w T ulonie i 
B ize rta , m usi się zw rócić do L igi N a­
rodów  i uzyskać  jednom yślną  uchw ałę.

J e s t  to  n a jh a rd z ie j og ran iczona  i 
śc ieśn ia jąca  in te rp re ta c ja  a r t .  16-go n a  
jak ą  się m ogła zdobyć F ra n c ja , nie 
n a ra ż a ja c  się n a  pogw ałcenie p a k tu  L i 
gi N arodów . ,

— »o«—

Włosi nie używali bomb 
q azowy c i

A SM A R A . W  ogłoszonym  tu  kom u 
■nikaoie h r . C iano jako  dow ódca eskad 
ry  lo tn iczej p rzeczy  w iadom ościom  o 
tern, jak o b y  lo tn icy  w łoscy używ ali 
bom b gagow ych. O św iadcza on, iż każ 
dy  z sam olotów  zab ip ra  ze sobą po 300 
bom b 5-kilow ych, a  poniew aż rzucane 
są  one n ie raz  z w ysokości zaledw ie 100 
m etrów , p rze to  w yw ołu ją  wielkie zn i­
szczenie i s ie ją  pan ikę  w śród  ludności. 
S tą d  zdan iem  jego, pochodzą pogłoski 
o „n iszczących  g a z a c h " .

W ładze  w łosk ie  og łasza ją  też, że w 
D aguerre i w śród  ode oranej A bisyńczy 
kom  am un ic ji znaleziono k a ra b in  ma - 
szynow y f irm y  W ickers  z ku lam i dum  
—  dum , a w szystk ie  nabo je  odebrane 
tam  A bisyńczykom  pochoaziły  z ang iel 
sk iej f irm y  „E ly B ro th e rs  L  - td . "  |

TE LE G R A FY
ORKAN NA JAMAJCE.

HAVANA. N iebyw ałej sity orkan na 
m o.'zu Karaibskiem  w yrząazii wielkie 
szkody na Jam ajce i Kubie. W  Sant 
Jago de Cuba zawaliło się parę  budyn­
ków, m. in. szpital i elektrow nia. Ulice 
zasypane są  gruzem . Rzeka C anto w y­
stąpiła z brzegów  i zalała część miasta

S T A W IS K JA D A  W  H IS Z P A N JI

M A D R Y T. IV K ortezach  po ru  
szouo w ielką a fe rę  ko ru p cy jn ą , w k tó  
rą  byli w m ieszani w yżsi u rzędnicy , na 
leżący  do kół, s to  jących bli >ko Tządu. 
S p raw a  dotyczy nadużyć przy’ w ydaw a 
niu koncesyj n a  o tw ieran ie  domów 
g ry . K o rtezy  w yłoniły  sp ec ja ln ą  korni 
sję  d la  zb ad an ia  sfou m ułow anych za - 
rzutów . W  kołach  politycznych  obaw ia 
ją  się, iż spra>va może odbić się  ujem 
m e na sy tu ac ji p a r t j i  rady k a ln e j, co 
pośrednio  m ogłoby w płynąć rów nież i 
na sy tuac ję  rządu . ,

Major Karpiński w drodze 
do Konstantynopola

BUKARESZT. M ajor Karpiński odle 
ciał wczoraj" rano o godz. 9-ej w edług 
czasu w schodnio - europejskiego do 
K onstantynopola.

Odlot odbył się w  obecności a ttache  
w ojskow ego płk. K ow alew skiego i jego 
zastępcy m ajora Rastaw ickiego.

P rzy  napraw ie defektu opon w ładze 
rum uńskie okazały w ielką uprzejm ość 
i udzieliły lotnikow i polskiem u najdalej 
idącej pom ocy.

W arunki atm osferyczne przy  odlo­
cie bardzo sprzyjające. O ile się u trzy ­
m ają nadal, m jr. Karpiński będzie le 
ciał bez zatrzym ania dalej do Azji 
mniejszej.

Kanada na miejsce Niemiec
B E R L IN . N iem ieckie b iu ro  in fo r  - 

m acyj.ie  donosi z G enew y: W obec te 
go, iż  w  poniedzia łek  ub ieg ły  w yjśch  
N iem iec z L igi N arodów  upraw om ocni 
ło się. p rze to  zaw akow ało  m iejsce w 
R adzie  L igi m iędzynarodow ego b iu ra  
pracy , k tó re  zajm ow ały  do tąd  N iem  
cy ja k o  jed n o  z p ań stw  uprzem ysłow ię 
nych.

R eda M . B. P . n a  odbytem  dziś pc 
siedzen iu  poufnem  postanow iła  m .ejs 
ce to  p rzy zn ać  K an ad z ie , k tó ra  ze sw 
go m iejsca zrezygnow ała w sw oim  cza 
sie , gdy  Z .S .S .R . w szedł do iL g i N a 
rodow .

Kingsford leci z Londynu 
do Melbourne

LONDYN. A ustralijski lotnik K ings­
ford Sm ith w czoraj o  godzinie 7-ej ra 
no w ystartow ał z lotniska w  Croydon 
do M alboum e z zam iarem  pobicia w ła­
snego rekordu lotu Londyn —  Mai 
oourne.

KingMord Smith odbył podróż w 
ciągu 7 dni 4 godzin 47 minut.

Rekord lotu A nglja —  A ustralja  zo ­
stał osiągnięty przez CambclTa i 
Block‘a, którzy  przelecieli tę  p rzestrzeń  
w 7 ani 4 godz. i 37 m inut.

Wyniki wyborów W Danji
K O P E N H A G A . W czo ra jsze  w ybo­

ry  do  p a rlam en tu  n u a ły  w całe j D an ji 
p rzeb ieg  spoko jny . O gółem oddano 
1.646.128 głosów  S ocja ldem okraci u  - 
zyskali 68 m andatów  (6 2 ), lew ica wło 
śc iańsk ich  28 m anda tów  (3 4 ), konser 
w a ty śc i 26 m an d a tó w  (27), lew ica ra  
d y k a ln a  4 m a n i . (1 4 ), p a r t ja  Indow a 
5 m i (3 ) , p raw icow a p a r t ja  państw o  
w a 4 m . (4 ) , kom uniści 2 (2), duńscy 
narodow i socja liśc i —  bez m andatu .

S tro n n ic tw a , p o p ie ra jące  rz ą d  Uczą 
razem  82 (76) m andatów , opozycja  66 
m anda tów  (72).

— »o«—

Ćwierć kila solii mło­
tek na licytacji

Klasyczna licytacja za 15 
groszy w Ze gł. Dąbrowsk

|Z Sosnow ca donoszą: Do jed n e j z 
tu te jszy ch  red ak cy j p izyn iesiono  o t  
w ieszczenie jednego z kom orników , bę 
dące swego ro d z a iu  „o so b liw o śc ią" .

O bw ieszczenie uo poda je  do w iado 
m ości te rm in , m iejsce i  p rzedm io t li­
cy tac ji u  jednego  z obyw ateli. D ow ia 
du jem y się, że n ą  licy tac ję  w ystawio 10 
w  w yniku rozpraw y k a rn e j, w  jednym  
w ypadku  1 /4  kg. soli gorzsiej', a  w 
d ru g im  m ło tek , przyczem  oszacow ano 
só l n a  5 gr. a  u ło teK  n a  10 gr.. „A k i 
lic y ta c j i"  p rzyn iósł skarbow i p ań stw a  
p a rę  groszy, a le poch łonął wiele czasu 
na p isan inę  i  k o sz ta  p racy  k ilku  u rzę  
In ików .

Z A B ó |S T W O  I SAM OBÓJSTW O.

LW ÓW . W czoraj przed południem 
urzędnik bankow y Jerzy Fechtner strze 
lił z rew olw eru do sw ej żony, Irmy, po 
czem drugim  strzałem  pozbaw ił się 
życia. Ciężko ranną kobiete odw ieziono 
do szpitala w  stan ie  beznadziejnym . Tło 
zabó jstw a i sam obójstw a nie jest w y­
jaśnione.



Crwartek 24 razdzierniita 1935 r. S Ł O W O ;

2 5-lecie pracy dyr. Edwarda Sawoniswłcza
W iJi w torek  22 bm Z arząd  oraz | działa lnością  Banku, potrafił Jubi

lat zjednać sobie szacunek, zaufa­
nie i sym patję  w szystk ich  tych, co 
z nim na terenie jego pracy  k :edy 
kolwiek styczność mieli.

Jak  w zm iankow aliśm y na w stę  
pia, w ub. w torek w  sali posiedzeń 
Wil. Banku Z iemskiego zgrom a - 

. , 1  dzili s 'ę  Z arząd  oraz pracownicy
Ziemskim p ized  wojną, po odby-  Banku, aby sw em u jubilatowi ży- 

; ciu wyższych s tud j^w  m atem atycz  • czenja złożyć i ofiarować na  parnią

ZATWIERDZENIE KONFISKATY.

WILNO. Sąd okręgow y zatw ierdził 
zajęcie czasopism a „P oprostu“ nr. 5, 
skonfiskow anego przez S tarostw o za 
artykuły, tendencja których była w y- w espó ł p r a c o w n ik ó w  W d e ń s k ie g o  
raźnie kom unistyczna. , B a n k u  Z ie m s k ie g o  u c z c ili  sk ro m  -

I nem zebraniem  25-lecie p racy  w 
WYJAZD DYREKTORA KOLEI. tej i rs ty tu cp  l 'y ie k to ra  Wychzału 
W.UMO. DyreKtor K .iei P ań sk o -  Admims.. acyjnego p. E d w ard a  Sa 

wych in i. Kazimierz Falkow ski w yje- w ontewicza.
chał w spraw ach służbow ych do W ar- R o z p o c z ą ł  d z is ie js z y  ju b i la t  
szaw y. s w 3 p r a c ę  w  W ile ń s k im  B a n k u

adm inistracyjno - karnym  ukarał grzyw  
ną w  w ysokości zł. 50 z zam ianą na 
14 dni aresztu, kilkakrotnie już karaną 
W eronikę Chrulów nę (Jagiellońska 6) 
za upraw ianie handlu w dni św iąte-

UKARANI AD MINISTRA*. YJNIL. nycn. Syn ziemi kresowej, znalazł tke tei uroczvs n s d  unomin^k w
WILNO Starosta grodzki w trybie ,,, t i ;  n oiw ;Po , 7(M- „  n a c 7 ’m o rni„ . ? je j  uroczystości upom inek we '  w . f j  największej w  naszym kraju p o s taci obrazu  pędzla  W o ciecha

instytucji polskiej wdzięczne pole j G ersona 
dla pracy  zaw odow ej. Ew akuacja
Banku rzuciła go na teren P e te rs -  p' lmienio zebranych przemó- 
burga, gdzie ofiarnie służył dobru i . Jub ila ta  p. Prezes Al Mey 
instytucji, jakże ściśle związanej z sz^°ivvk?s> życząc mu, w  krótkich

naszych serc*ecznych słow ach  dalszej ow oc
nej pracy  dla  d o b ra  spo łeczeństw a  Stan na dzień 23 b. nr 
i ziem naszych. I — ::—

czne, oraz
Edw arda A rcichow skiego (W róbla in te r e s e m  p o ls k o ś c i  n a  

9) grzyw ną w  w ysokości zt. 30 z za- z ie m ia c h .
mianą na areszt za przejechanie przed R egeneracja  Banku Ziemskie - 
kilku aniam i staruszki motocyklem. ' go po wojnie zas ta ła  Dyr. Sawo -

— — i n iewicza w p ierw szych szeregach

ttea koma PKO. Nr 145111
na pomnik Harszaika 
Józefa Piłsudskiego

w Wilnie
Stan z dnia poprzedniego zł. 62.589,68. 
M arja hr. Mohl w  maj. Zalesie zl. 4,— . 
Likw idatorow ie Komitetu Obchodu 

X-lecid K. O. P . w  św ięcianach
zł. 27,68.

I Wil. Żyd. K asa Pożyczkow o - Oszczę 
dnościow a w  W ilnie zł. 125,— .

Stefania Św iechow ska w Wilnie
zł. 10,— .

K om endant Szpitala O bszaru W arow ­
nego W ilno zł. 500,— .

Józefa M inejkow a w maj. Dub iik«
zł. 17,50.

Kazimierz B ernat w W ilnie zl. 10,— . 
Pryw . M ęska Szkolą Rzem. - Przem yśl. ' 

T -w a Salezjańskiego w Wilnie
zl, 9,50. 

zł. 63.293,36.

HURAGAN NAD GM. ŻYROWSCKĄ
SŁOiNIM. Nad w sią Zalesie, gm iny tam  zbiory. Również w  lasach w ichura 

żyrow ickiej, przeszedł huragan, który  pow yw racała drzew a z  korzeniami, 
zniszczył kilka stodoł i rozrzucił złożone — ::— ::—

Lux-tcrpeaa przybywa do Wilna
W ILNO. W  dniu dzisiejszym  z W ar 

szaw y przybyw a w celach próby  do 
W ilna „Iux • to rpeda", sporządzona 
przez w arzsta ty  PKP. W ozem  tym  
przyjeżdżają w yżsi urzędnicy Minister- 
juir. Komunikacji, ponadto  w  próbnej

jeździe wezmą udział przedstaw iciele 
D yrekcji W ileńskiej.

P róba m a na celu ustalenie najw yż­
szej szybkości, jaką m ożna będzie za­
stosow ać dla tego  rodzaju  wozów, k tó ­
re w razie pom yślnych wyników będą 
w yrabiane seryjnie.

K^ONI-A WILEŃSKA

t!o sunli! w u onopo 3y T ytoal stoy itt
Malwersacje p!eniężne czy wyrafinowana zemsta podwładnych

W ILNO. Na ław ie oskarżonych w 
Sądzie O kręgow ym  w  W ilnie zasiadł 
Stefan B ayer, kierownik Zakładu Sprze 
caży  W yrobów  T yt., porucznik w st. 

‘ spocz. 4 p. uł., oskarżony o to , że w  
celu osiągnięcia korzyści m ajątkow ej 
w ystaw iał niezgodne z p raw dą rachun­
ki ze sw ych podróży służbow ych, w y ­
kazując w lecej dni, niż było w  istocie,

, i LUSTRACJA BUDOWLI.
P o w s z e J i n j m .  z y c z e n .a  ni „ a d *  W 1LN0 Sekcja techniczna Magi-

, , . . . . - „  , . 11 . annus , d o  których ze stra tu  przystąpiła do lustracji domów
PO ZIO M  W I l J T  i SWV,r , °  VV1C1° 11 0 ™ U S 5 ie  *' ? W6J SU ‘n y  P rz }'ł3 c z a m .v s i?> z a  - :  w  Wilnie w celu stw ierdzenia ich stanu

W TJNO W -kntee- -m  4, - w n ik l W le z n a ją c y  s to s u n k i  g o s p o . konc z o n o  m iłą , s z c z e r o ś c ią  n a c e  -  bezpieczeństw a. W  pierw szym  rzędzie
w .r . . ,  , . 0, darcze Ziem W schodnich  zżyty z 'c h o w a n ą  uroczystość w torkow ą, 'będą  badane stare budowle

czow poziom  W uja podm osł się  o 25 __ ■*-. -ftt t

* **
W skutek częstych opadów  d e sz c z o  

wych w ostatnich dniach na Wilji pod­
niósł się znacznie pozinom w ody. Za­
obserw ow ano nad W ilją w zm ożone tern 
po pracy, celem szybkiego zakończenia 
robót przy um acnianiu brzegów  na od­
cinku od Elektrowni do m ostu Zielo­
nego.

W C IE L E N IE  ROCZ. 1914
W IL N O . W  d n iach  4 i 5 lis to p ad a  

zostaną weseleni do  szeregów  poboro­
wi rocz. 1914 zakw alifikow an i do kw a 
u i  tocz. 1914 zakw alifikow an i do ka 
a le r ji i a r ty le r ii .

L U S T R A C JA  ZAK ŁAD ÓW  
R Z E M IE ŚL N IC Z Y C H

W ILN O . Izba R zem ieśln icza zaim  
c jow ała u jaw n ian ie  zakładowi rzem ieśl 
niczych prow ad ;onych przez  n ie facho  
wców lub n i e za r e j es t ro  w&n y  c b .

N akłady ta k ie  będą bezw zględnie li 
ku idowane.

O Z W IĄ Z E K  G A RBA RZY
W ILNO. K ilk a  zw iązków  g a rb a ­

rzy w W ilnie, polsk ich  i  żydow skich, 
oa e ilk u n as tu  dim n a ra d z a  się, celem 
u tw orzen ia  na  te ren ie  W iln a  w spólne­
go zw iązku g a rb a rzy . Je d y n ą  trudność  
p rzedstaw ia  stan o w isk o  G arbarzy  z fa b  
ryiki „ F u r a " ,  k tó rzy  sp rzec iw ia ją  się 
p rzy łąi zeniu do c e n tra li  w arszaw skiej 
i p ragną założenia odrębne.’ c e n tra l ' w 
W i nie. Jed n ak że  d n ia  20 bm poszcze­
gólne zw iązki w yznaczyły po  dw óch 
przedstaw icie li do  kom isji porozum ie­
w awczej, k tó ’-a m a zeb rać  się  n a jp ó ź ­
n ie j do d n ia  27 !»>u O gólnie licząc się 
z połączeniem  się  w na jbliższej przysz 
łości w ileńskich  zw iązków  Garbarskich.

ka, że tego  robić niewolno, po w staw a- swoim kierownikiem , szkodząc mu na
ły anim ozje i ag itacje , szkodzące kiero- każdym  kroku.
wniKowi. j Obronę w noszą adw okaci Andre-

Przedstaw iciel zaś D yrekcji P , M. T . jew  i Szyszkow ski i k ładą nacisk na
oraz oficerowie 4 p. ul. zeznają, że  to , że Bayei znalazł się w śród tajnej
B ayer cieszył się opinją jaknajlepszą i m afji sw ych podw ładnych, którzy czy
uchodził za człow ieka bardzo uczciwe hall na lada poślizgnięcie się kierowni- 
g o  i sum iennego. na, aby  go  skom prom itow ać.

. . K ontrasygnatę  ow ych rachunków  ( W  ostatniem  sw em  słowie oskarżo-
Przed Sądem  znajdują się rachunk5 musiał daw ać także  Kolib, urzędnik te- ny prosi o  uniew innienie i też podkre-

, z podróży do Oszmiany, G łębokiego, goż Zakładu Kołłb jednakże podpisu sla, że w szyscy p iacow nicy byli nieio-
I idy, W ołozyna i inne, odm ówił, lecz nie pow iadom ił o  tern jaini w  stosunku do  niego, w szyscy

Zeznania śv ladków , p raco w n ik ó w . kierow nika, narażając tern sam em  jego  knuli najrozm aitsze spiski za jego  ple-
P . M. T . dow odzą, jak  w rogi był ich 
stosunek do sw tg o  zw ierzchnika. Z e­
brali się oni na zebranie, na którem  u- 
p im ażn iono  św . Jordana do doniesień 
do D yrekcji M onopolu na B ayera, ten- 
ż t  świadeK śledził działalność i każdy 
ruch oskarżonego pomimo, ze ta  kon­
tro la  nie w ypływ ała z jego  obow iąz­
ków , św iadek bow iem  jes t m agazy­
nierem. Inni św iadkow ie zeznaja. że 
Bayer ich teroryzow ał, lecz w  jaki spn. 
iób to  odbyw ało  się, tego  nie m ogą o- 
kreślić. Urzędniczka orzy chodziła z p ie­
skiem  do biura, a  na  uw agę kierownl-

i i n ó n  ( 1 0 2

w prost rew elacyjne dekoracje do tej
nowości, k tó rą  w ystaw ia reż. W yrw icz
W ichrowski.

—  K oncert Hanki Ordonówny W
W tckńd tUftc* ( .  6 08 niedzielę Hanka O rdonów na w ystąpi z

w łasnym  koncertem . Powodzenie sw e
dzielić będzie ze sw ym  partnerem  Igo
Symem. Bilety już są  do nabycia w  ka-

i sie T eatru  „Lutnia".
1 TEA TR MIEJSKI NA POHULANCE

S ź O S I K Z l Z E N IA  O statnie przedstaw ienie „C udow nego
- ‘•L ł L O R G L O G I*— Z M E G O  U . i .  *5. stopu". Dziś, w e czw artek, dnia 24 bm.

W  WILNIE I 0 S°dz- 8-ej ukaże się po raz ostatni
_ . - „ ,n o C i na przedstaw ieniu w ieczorow em , do-Z d n ia  23 paźd z ie rn ik a  !9o5 ro k u  f s k o ^ ta ^  ^  Cud<mny

t CZWARTEK 

o z u  24
b R ria łt A icb. 
* J i tro  

KiV»pin»

C iśn ien ie  średn ie  761 
T e m p e ra tu ra  ś red n ia  + 8  
T em p era tu ra  najw yższa  + 8  , 
T em p e ra tu ra  n a jn iż sza  + 3  
O pad  5,4 
W ia tr  północny.
T endencja  zw yżkow a 
U w agi pochm urn ie .

PROGNOZA PO GO DY  W /G  O F I­
C JA LN Y C H  D A N Y C H  P A Ń S T W O ­
W EGO IN ST Y T U T U  M E T EO R C L O - 

GCCZNEGn W  WAB SZA W IE . 
Rano chm urno i mglisto, miejscami

i stop", z życia w spółczesnej ndbdzie- 
* ży rosyjskiej. - *

—  Jutrzejsza prem iera, ju tro  w pią­
tek dnia 25 bm. (o godz. 8-ej wiecz.) 
odbędzie się prem jera komedji jednego 
z czołowych w spółczesnych autorów  
francuskich, M arcego A ch ard a  p. t. 
Fotograf i tancerka", - — •«

—  T e a tr  ,,R ew ja“  D ziś, w czw ar 
tek  24 p aźd z ie rn ik a  w  dalszym  ciągu  
rew ja  p .t. „W  p a la rn i ojjiaim " z u- 
d/.iałem całego zespołu arty stycznego  
z p .p . R olska, Żejm ów ną, N egro, Bohu 
szów ną, M ajskim , O strow ski u ,  Jak -

deszcze. W  ciągu dnia przejaśnienia. sziasem  i K aczorow skim  n a  cze.e.
T em peratura  bez znacznych zmian P oczątek  przedstruu ie i o  godz. 6.30 

(nocą lekkie przym rozki), głównie na j 9, c j.
w schodzie k ra ju ). C o  G R A jA  W  K IN A k H ?

Stabe w iatry  m iejscowe lub cisza.

TEATR MUZYCZNY

L U T N I A "i i

D z i ś

.K ró low a i  Prezydent*
Początek 8 m 13 w. 

Z a i i i l  Taźne .

na nieprzyjem ności. cami, aby usunąć go  od kierow nictw a.
Naogół z dość ostrożnych zeznan Sentencja będzie ogłoszona ju tro  o 

św iadków  w ynika, że  kopali dołki pod godz. 10-tej.

Nadużycia w Ubezpieczalm Społecznej
w Lidzie

LIDA. W  U bezpierzaini Społecznej sadzono w  w ięzieniu karno  - śledczem 
w Lidzie w ykry to  w ostatn im  czask inkasenta Ubezpieczalni za niewylicze- 
nadużycia i niedokładności, skutk<em nie się z zainkasuw anych sum  na  rzecz 
czego zw olniono z pracy kilku u rz ę d n i- , I  bezpieczalni. 
ków  i pracow ników . W  dniu 21 bm. o- — ::— ::—

Śmierć pod wywróconym wozem
MOŁODECZNO. 26-letnl M ichał Bo w óz w yw racając się, przygniótł go

brow icz m ieszkaniec w si Błudowo, gm. sw ym  ciężarem . W obec braku w  polu j
lebiedziew skiej, w racając  20 bm. od prędkiej pom ocy R obrow icz w raz z 1 
teścia  do dom u, wiozl z terenu gm iny ow cam i udusił się. I
gródeckiej 5 ow iec. Z am roczony a l - ! Jak się okazało  Bobrowicz wypił 

20 DOMÓW  POZBAW IONYCH W ODY koholem , praw dopodobnie zasnął w  d ro  tegoż dnia do  spółki z teściem  1 i pół
WILNO, spow ociu nieopłacenia na- a ze> koń zboczył z  drogi do  row u, a litra sam ogonu —  politury.

Iezności za wode Z ar zad Miejski w strzy  
mał w  ostatn im  tygodniu dopływ  w o­
dy do przeszło 20 kam ienic w ś ród ­
mieściu.

HELIOS —  „Potw ór".

P R Y B /L I  DO H O T E L U  
„ST. G E A R G E S 'A '‘

Zins JózCtf <h r. z B ie lska , G otlet 
N athaii. z W iedn ia , N o b em an  M aury­
cy liaudl. z ’\V - -wy, L em er S ru l kup . 
z W arszaw y

CASINT) .T arzan  ..n ieustraszo
ny

Doktór Ffcuks Hanac- Bloch
S to m itilo g  

(C horohy |*my ■stue) I rąbów ) 
Odaoska 1. tal. 22-80.

O o d i. p rzy jąć i 10 — 2 i 5 — 7.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki Miej 

ska (W ileńska 23), Chom iczewskiego 
(W . Pohulamca 25),
(W ielka 291, Chrościckiego (O stro­
bram ska 25) oraz w szystkie na przed­
mieściach prócz Śnipiszek.

PAN

ZATARG NAUCZYCIELI 2  GMINĄ 
ŻYDOW SKĄ.

WILNO. N auczyciele szkól żydow ­
skich postaw ili gminie żydow skiej ulti­
m atum, że jeśli w  ciągu kilku najbliż­
szych dni nie o trzym ają zaległych 17 
tysięcy złotych, będą zmuszeni porzu­
cić pracę.

------ « * 0 » 3>------
ŚM IERTELNE ZACZADZENIE, 

i WILNO W e w si Sielec. gm . woj- 
j stom skiej. w  czasie suszenia lnu w  ła 

źni uległ śm iertelnem u zatruciu czadem  
20-letni Józef 'Brożko. Gdy w ypadek 
zauw ażono, B rożko już nie żył.

Z SRDUW
ZROZPACZONY SYN RANI W YROD­

NEGO OJCA.
W ILNO Lawa oskarżonych Miody, 

po rząd n e  ubrany człowiek, H m ty k  2ATRZYM ANI w  CZASI£ O B łA W Y .
Matulewicz, oskarżony o to, ze w lu - .
tym b. r. uderzył siekierą w  głow ę oj- WILNO. W  czasie perjodycznej lu-
c i  sw ego Kazimierza. pow odując vtrac i' m iejsc podejrzanych policja za 
w strząs mózgu.

Na zapytanie sędziego w yjaśnia, ze 
ojciec tego  dnia przyszedł zupełnie pi­
jany. W ogóle zaw sze pił, a w ów czas 
aw anturom  w domu końca nie było, 
zaś ostatnie czasy zaczął jeszcze kraść.
To też gdy krytycznego dnia rozpo­
czął sw ą  zw ykłą aw anturę od bicia 
swej żony, a matki oskarżonego, obo­
je związali gc i ułożyli na podłodze.
Matulewicz spał jakiś czas, lecz gdy 
się rozbudził, zaczął w ołać sąsiadów  
na ratunek Ci rozwiązali go i zabrali

trzym ała 4 poszukiw anych złodziei, o- 
raz  kilku oszustów , poszlakow anych o 
upraw ianie gry na rynkach.

SAM OCHoD ROZBIŁ DOROŻKĘ. 
WILNO. Na ulicy Niemieckiej sa 

m ochói. 38238 rozbił dorożkę, pow ożo 
ną przez Jankla Bm iuńskiego. W ypad ­
ków z ludźmi nie było.

ZAGINĘŁA U M Y SłO W O  - CHORA. 
WILNO. W ym knęła się z dom u 1

Kwas sclny w rękach kobiety
ŚWIĘCIANY. Etel M ow szenzonów -[ byłego kochanka Lejzera Sołtojskiego 

na, m ieszkanka R ym szan, pow . b ra s ła w ; z N ow o - św ięcian . W ypadek zdarzył 
skiego, oblała kw asem  solnym  sw ego  się na  tle sporu  w ypłacania alim entów.

Uparty samobójca
po wydobyciu ze studni poderżnął sobie gardło
MOŁODECZNO. Dnia 20 bnu 41-Ie- zbaw ić się życia, poniew aż w  dniu na- 

tni S tefan Sobolew ski, robotnik zamie- stępnym  t. j. 21 bm., w  godzinach ran  
szkały w m ajątku  Hc.-maniszki, gm . g ró  nych poderżnął sobie b rzy tw ą gard ło  
deckiej w skoczył w  celu sam obójczym  i po  upłvw ie kilku minut zmarł, 
do  studni, jednakże uratow ali go  znaj- i P rzyczyną sam obójstw a byto w y- 
dujący  się w pobliżu robotnicy. m ówienie m u pracy przez wlaściciel-

D esperat w idocznie postanow ił po- kę m ajątku.

„B aboona1 ‘
WYPADKI I KRADZIEŻE. 

—  OKRADLI DOM KOLEJOW Y. 
W incenty Raszkow ski (bl. Top?liszki, 

w Kolonji W ileńskiej) zam eldow ał na 
v.artov.ni w  Kolonji W ileńskiej, że w 
czasie od 20 do  22 bm. nieznani spraw ­
cy zapom ocą w yłam ania okna skradli z

Filomońowicza ^  m v  “ olejow ego przy ul. 1 opaliszld 
419 na szkodę dyrekcji kolejow ej dw ie 
płyty kuchenne, 1 k ran  od umyw alni, 1 
kran od studni, 5 klam ek m osiężnych 
do drzw i i jedne dizw iczki oa  pieca, o- 
gólnej w artości zŁ 50. Dom ten  nie je s l 
zam ieszkały.

_  PECHOW Y ZŁODZIEJ. W  dnia 
22 bm. nieznant spraw cy za pom ocą r  
szkodzenia zam ka i o tw arcia  drzw i d o ­
stali się do m ieszkania E ugenji Rychła 
kiei - K rystaw iczow ej (C iasna 2 ) , kąn 
skradli garderobę w artości A  129- 

Spraw cę kradzieży W acław a lw asz- 
czami p. t. „Św iat zaginionych zw ie- ^  (Polow a 5) zatrzym ano w raz ze 
rząt W stęp  wolny skrad /ionem ł rzeczam i. W  dniu 23 bm

—  Z ebranie k raw ców . C hrześcijan^ , przekazany on bedzie do władz sa d o* ry l _  .. 1 _ JniiTT, u fm irpAm  *

ZFBRAŁ1A I ODCZYTY
— O dczyt w Stow . C hrześcijańskie­

go U niw ersytetu R obotniczego. W e
czw artek, dnia 24 b. m. o godzinie 7 
m. 30 wieczorem w sali ChUR-u przy 
ul. M etropolitalnej Nr. 1 p. mgr. Cze­
sław  Jeśm an w ygłosi odczyt z przezro-

ski Związek Z aw odow y K rawców  ,  li 
K rawczyń w  Wilnie now iadam ia sw ych 
członków  (chałupników  i czeladników ) 
że dnia 24 października b. r. w  lokaiu 
Związku przy ul. M etropolitalnej 1 od­
będzie się walne zebranie z następu ją­
cym porządkiem  dziennym : 1) sp raw a 
pośw ięcenia sztandaru , 2) sp raw a cen­
nika plac, 3) egzam ina czeladnicze, 4) 
spraw a kontroli w arsztatów .

— Zebranie O rganizacyjne Koła O- 
pieki nacf Młodzieżą w  Św ięcianach. —  
W  dniu 11 października rb. odbyto się 

tu zehranie organizacyjne Kola Po­
w iatow ego T ow arzystw a Opieki nad

wych.

U nerw owo chorych  i c ierp iących  
psych iczn ie  łagodnie d z ia ła jąca  n a tu ­
ra ln a  w oda go rzka  F ra n c isz k a  - Jozc 
fa  p rzyi 7vnia się  do dob rego  traw ie  
niia, da je  spoko jny , w olny od eiężkieh 
nniśli sen. Z alecana przez  lekarzy .

p r o ć e I F  t o m m a k a  p r z e c i w  
KO ZW . MŁODZIEŻY 
DEMOKRATYCZNEJ

W IL N O . Z apow iedziany n a  dzień 
w czorajszy  w S ądzie  Okręgowym

e  _ — J a .  _  ^  E  _  j w ia iu w e g u  m w a j a  p r(K,es T o n u n aka “  p rze i iw k o  Z w ią„D. en Oszczędno w Wilnie
zydent N agurski jako  przew odniczący, nie po ąo m u  ku.turalnego K r ^ j ^  w Mo iolll T o ń v v J m  M  
dyr. Ranku Polskiego p. Sierosław ski. W schodnich przez w yszukiw anie zdol- 1 • , • , •- 1 ’ i , , « « i i i i honyin win w d n iu  ri77.ciniia7Arm

nych a niezam ożnych lednostek zw ła­
szcza ze środow iska w iejskiego i ułat­
wienie iin kształcenia się. N owo zor­
ganizow ane Kolo postaw iło sobie prze

WILNO. W czoraj pod przew odni­
ctw em  w iceprezydenta N agurskiego od 
było się konsty tucyjne zebranie Lokal­
nego Komitetu obchodu „Dnia O szczęd 
ności" w Wilnie.

oraz dyr. M Biernacki.
Na zebraniu opracow ano program  

„Dnia O szczędności", który o d b ę d z ie ,
W  skład prezydjum  weszli: w icepre się jak rokrocznie dnia 31 b. m.

Alarm lotniczy w Lidzie
LIDA. Na zakończenie Tygoani-i i niolotów  „nieprzyjacielskich". Lud- 

LOPP, zorganizow ano w Lidzie w dniu nosć Lidy nie została zaskoczona, gdyż
20 bm ., o  godz. 20-ej nocny nalot sa-

(W ąw ozy 9). 
zaginięciu po viadom iono policję.

PODRZUTEK.
W II NO. Na ulicy Beliny 9 znale-

dni przy k tórym  była kartka , że dzie­
cko m a na  imię M arja.

JEDZ RY3Y —będilM z zdiów  
| i  k r y  b a .* |

do siebie. P o  kuku godzinach w raca i n!e wr« d la  um ysłow o - chora
wszczyna aw anturę , g ro /ąc , ze zabije J- Łukaszew iczow a (W ąw ozy 9 ). O 
syna i m a tk ę ,‘oskarżony nie w ie jak 
chwycił za polano przy piecu i uderzył 
ojca w głowę, poczem  gdy  ojciec padł 
zemdlony, udał sie do kom isarjatu , 
melai ąc o tern. co zaszło. S tanow czo ziono podrzutka w w ieku około 3 tygo- 
zaprzecza, jakoby miai użyć siekiery.

Świadkowie i sasiedzi zeznają rów ­
nież, że stary M atulew icz pil i w yno­
sił co cenniejsze rzeczy z domu na 
w ódkę i że żona kilkakrotnie porzucała 
go z tego  pow odu, lecz zaw sze na 
p iośby m ęża w racała. Poszkodow any 
odsiaduje teraz karę za kradzież i w e­
zw any na św iadka odm aw ia zeznań.
Matka zaś każde sw e s!ouro zlew a Iza­
mi, narzekając na dolę, k tóra ą  sprzę­
gła z meżem, syna zaś chwali, że za­
wsze byl dobry i spokojny, zaw sze s ta ­
rał się zarobić na życie.

Sąd O kręgow y pod przew oJni- 
fllwetn prezesa Brzozow skiego. Skazał 
Matulewicza na 1 rok więzienia z za­
wieszeniem na 3 lata.

Z. A.

ZNISZCZONO 30 IZOLATORÓW

BRASŁAW. W  dniu 17 b. ni. m on­
te r pocztow y z P ostaw  stw ierdził, że 
w gm inie bohinsklej. w  pobliżu m ają t­
ku Hołowsk - M aikow szczyzna po tłu ­
czonych jes t 30 izolatorów  telefonicz­
nych. S tra ty  skarhu  p aństw a w ynoszą 
z). 180. P rzerw y w  kom unikacji telefo­
nicznej nie było.

Policja szuka energicznie łobuzów P° IU’c>'i w rzepiło  nerw ow ej niew ieś- 
celem przykładnego ukarania ich. > eie 13 zło tych g rzyw ny!...

— ::— ::—  W incuk  M ark o tn y

„O T R U Ł A  S IE  JA  R A T U JC IE !...
B ył późny w ieczór i p a ir  Jadw iga  

Sudojko, (Ż ubrow a 5 ) , po pracow icie 
spędzonym  dn iu , szyikownła .się do u- 
damia na spoczynek...

Poniew aż zacnej n iew ieście bolał, 
a k u ra t , ząb, d la  uśm ierzen ia  boleści, 
założyła ona do zebu kaw ałeczek w aty  
z jodyną...

T rzobaż tak iego  tr a fu , że g d y  łyka  
ła wodę, złe um ocow ana w atk a  w ypad 
ła z zębu i zo sta ła  —  o zgrozo! —  
p rze łk n ię ta  razem  z. w odą!

D opiaroż za panow ał sądny  dzień 
w skrom nom  m ieszkanku  na Zw ierzyń­
cu!

P an i Jad w ig a , k rzycząc w niebo 
g ło sy : „R a tu jc ie , o tru łam  się, um ie­
r a m ! "  —  to b iegała  jak  n iep rzy tom ­
na po pokoju , to  w iła  się n a  łożu w 
uro jonych  b o leśc iach !..

F in a ł togo d ra m a tu  rozeg ra ł się kv 
p łaszczyźnie finansow ej... Oto, wez­
w ane do „ o tru te j"  Pogotow ie, za  n ie­
poko jen ie  go bez żadnych  podstaw

w yszkolone posterunki obserw acyjno 
alarm ow e ostrzegły  m iasto o zbliżaniu 
się „niebezpieczeństw a". Syreny p rze­
ciw pożarow e i tabryczne oraz paro ­
w ozów  kolejow ych zaalarm ow ały lud­
ność i w ładze, elektrow nia m iejska i 
kolejow a w yłączyły św iatło oraz zaha­
m ow ano cały ruch w  mieście. Przeciw  
sam olotom  w yruszyły sam oloty lidzkie- 
go pułku lotniczego. -Atak trw ał przez 
pół godziny, poczem zapalono swi-
«<>• lii:

 »«o»«------

FURGON NAŁADOWANY SKRADZIO 
NEMI RZECZAMI ZATRZYMANO NA 

DRODZE.
PO STA W Y . W  nocy z dnia 19 na 

20 bm. na drodze koło M ańkowicz, gm. 
hruzdow skiej, patro l policyjny za trzy ­
mał j’adacych  furm anką trzech podeirza 
nych osobników , którym i okazali się 
Ticzentij- Sobol, Józef Zienowski i Hro- 
siej Sobol, w szyscy zaw odow i złodzie­
je i w łam yw acze.

W  czasie rew izji ujaw niono na w o­
zie w iele rzeczy, pochodzących 7 k ra

będzie się w d n iu  dzisiejszym .

M ŁODOCIANY N O Ż O W N IK .
T ak  zw ana „kochana m łodzież" n a

dt w szystkiem  za zadanie jednanie j s tręe /.a  coraz to  więc-ej pow odów  do 
członków T  O. M. oraz propagandę 
idei T ow arzystw a. W  skład Zarządu 
koła weszli- pp. dyr. A ntoszczuk, Zan- 
kiewicz, Jonak, Rewieńska

R Ó Ż N E
— K om unalna  K asa  O szczędności 

m ia s ta  W-ilna p o d a je  do ogólnej Wia­
domości, że d n ia  31-go paźd z ie rn ik a  
3935 roku  o godz. 14 (2-ej) w lokalu  
K a s /  p rzy  ul, M ickF 'w 'om  N r. 11. od­
będzie  się  IX  k o 'e jn e  publiczne loso 
w an ie  książeczek oszczędnościow ych.

K a sa  w ylosuje 10 p rem ii j>o zł. 
500 —  każda.

N um ery  książeczek upraw nionych  
do u d z ia łu  w l-asowtmiu są  w ystaw io­
ne  -w lo k a lu  K asy  dla sp raw dzen ia  
przez osoby zain teresow ane.

T E A T R  I M U 7Y K A  
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

W ystępy Elny G istedt. Dziś ostatnio 
w ystaw iona operetka 'd. S traussa — 
„Królowa i P rezydent" z n.eporów na- 
ną k reacją  Elny G istedt w  roli Kiólo- 
w ej. oraz E Z ayendy w roli P rezyden­
ta. Publiczność na tern w idow isku ba­
wi się w ybornie.

_  M adam e D ubarrv. U biegając 
dzieży, dokonanej tejże nocy w Mariko W arszaw ę, K ierownictwo T eatru  zaku- 
wlczach i Soroczynie Poza tern u So- pito do w ystaw ienia w W ilnie now ość 
bola znaleziono rew olw er syst. „Na- repertuaru  scen zagranicznych, św iel- 
gan“. na operetke Millokera „M adam e Duba-

D ecyzją sadu  grodzkiego wymlefiio- j rry “. Pracow nie teatru  szyją nowe ko-

zmart-wień inne j k a teg o rji obyw atelu  
znanych  pod stereotypow em . m ianem 
starszego  sp o łeczeń stw a!

M łodsi, ze szkoły pow szechnej cis­
k a ją  kam ieniam i, g a n ia ją  psów  ’ ko 
tów , p rzed rzeźn ia jią  s ta rszy ch , n isz­
czą drzew a, sz tu rc h a ją  ,-poko jnie idące 
dziewczy nki, tłu k ą  się to rn is tra m i po 
durnych  łe jadynaeli. lub o k ład a ją  p ięs 
ciamd...

S ta rs i, z guiinaz.jói\, rozpycha lą, 
• idąc w a tah ą , publiczność n a  c h o d a ­

kach , zaczep ia ją  b ru ta ln ie  pan ienk i 
„w y ra ż a ją c  <;’ ‘ aż uszy puchną, łażą 
n a  niedozw olone w idow iska i w ogóle 
m a ją  jiredy lekcje  do  „owoców zaka­
sanych"  j>od wszelkiemu postac iam i!..

O negdaj n ie jak i P rzy jem sk i —  li­
czeń kursów  w ieczornych jednej z wi­
leńsk ich  szkół pow szechnych postano­
w ił zakasow ać s ta rszy ch  i  m łodszych1

M ając  p re ten s je  do A ntoniego  W i- 
leskiego (C hocunska 1 7 /1 9 ) , uczna 
tychże kursów , młodoi iany ban d y ta  
w szczął z n im  bó jkę p rzy  skw erku  na 
P  acu  K a ted ra ln y m , n a s tęp n ie  zaś 
dźgnął go nożem, tr a f ia ją c  n a  szczęś­
cie t j  lko w rękę!..

Przyjom skii...
R aczej1 p rzy jenm iaczek  i to w yb it­

n ie w lom brozow skim  typ ie!...
M iejm y n ad z ie ję , że niebezpieczny 

te n  łobuz zostan ie  p rzy k ład n ie  uh ara-

nych osadzono w więzieniu. stjum y, zaś W. M akojnik p ro je k tu je ; n y !. W in c u k  M a j k o tn y



'i S Ł O W O Czwartek, 24 października 1935 jł

f f l  F I L M O W E J  T A Ś M IE  

„HELIOS"
„P O T W oR "

Kryminał ciężkiego kalibru. W ypa- 
cek kliniczny. Analiza psychologii w y- 
i . finow anego zbrodniarza, który m ając 
w perspektyw ie kilka zaledwie miesię­
cy życia, obm yśla precyzyjny plan u- 
w iedzenia sw ego ideału. S tw arza nie­
sam ow ity splot zbrodni i osacza niem 
uv'ielbianą kobietę. Na ekranie trzeba 
było w szystko zam knąć w grze tw arzy 
aktorskich. f

Reżyser —  Juljan Duvivier, ten sam 
który nakręcił m onum entalną ,..Golgo­
tę" —  miał trudne zadanie. Fabuła kry 
rmnalna podtrzym yw ała zain teresow a­
nie —  ale psychologizow anie i badanie 
chorej duszy ograniczyło się do prze- { 
raźliw ych min łnkszynow a. Henry B auri 

i um iarem  utrzym uje się w cieniu | 
drugoplanow ej roli (szkoda, że bez u - : 
miaru w yciągnięto jego nazw isko na 
sążnisty  af:sz ) —  Gina M anes z godno 
ścią reprezentuje starsze pokolenie e- 
m erytow anych w am pirów . Film może 
zrobić silne wrażenie, czy h a rm o n ijn e . 
—  kw estja. j

CHOEZg HIESCIE

MOJ A  K O R E S P O N D E N C J A

W  dodatkach bardzo ładna koloro­
w a historyjka o mysim Ikarze. j

t
T ad . C .t
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K A ŻD Y  C ZŁO N EK  L .O .P .P . P R Z Y ­

C ZY N IA  S IĘ  DO P O D N IE S IE N IA  

MOŻLIW OŚCI O BR C N N Y C H  K R A JU

W obec (ego, że łaskaw i Czytelnicy 
i p ięk n e  C zy te 'n irzk ’ zaszczycają  
m nie czasam i sw em i listam i, w k tó ­
ry ch  bądź dz ięku ją  u p rzejm ie  za  po ­
ru szen ie  jak iegoś n iedom agan ia  w za­
k resie  sp raw  m iejskich , bądź też p ro ­
szą o zw rócenie uwagi odnośnych czyn 
ników  na  ja k ą ś  dokuczliw ą bolączkę, 
zam ierzam y od tąd  s ta le , co pew ien o- 
kres czasu, om aw iać pod pow yższym  
ty tu łem  ich  korespondencje .

D ziś na p ierw szy  ogień  p ó jd ą  dw a 
św ieżo o trzym ane  lis ty . j

O H A Ł A SA C H  N A  U LIC Y  
T A T A R S K IE  T

W  zw iązku z naszym  reportażem  
p .t.  „U lice m ia s ta  czy D zikie P o la ? ! " ,  
w k tó ry m  om aw ialiśm y udrękę spokoj­
nych m ieszkańców , k tó rą  p rzeży w ają  
on i w zw iązku z rozw ydrzeniem  róż­
nych  m ętów  i szum ow in, okupu jących  
ulice i p a rk i śródm ieścia  w godzi­
n ach  w ieczornych, zw łaszcza —  Cie- 
lę-lnik i u licę W ielką , o trzy m u jem y  | 
lis t „m ieszkank i u licy  T a ta r s k ie j" ,  
k tó ra  p rosi o poruszen ie  kw estji h a ­
łasów  nocnych na u licy  T a ta rsk ie j.

T w ierdzi ona, że  Hałasy te  w yczy­
n ia jąc  n ie ty lko  p ija cy , opuszcza iący 
w spóźnionych godzinach  m iejscow e 
k n a jp k i, lecz rów nież i byw alcy roz­
m ai tych, n iew innych  zdaw ałoby się k a  
w iarn-i!

Święto sadzenia drzewek
Od pięciu praw ie już lat istnieje i 

rozw ija owocną działalność tow arzyst­
w o pod nazw ą „K om itet Opieki nad 
w sią wdensKą".

Pożyteczna ta organizacja ma na 
celu niesienie pom ocy niezamożnej lud­
ności wiejskiej w ojew ództw a wileńskie 
go przez udzielanie indyw idualnych 
zapom óg pieniężnych w zakresie opie­
ki społecznej, przez popieranie akcji 
kulturalno - ośw iatow ej, przez propa­
gow anie w zorow ej gospodarki rolnej 
i sadow nictw a oraz organizow anie i 
popieranie placów ek o charakterze o- 
piekuńczym  i kulturalno - ośw iatow ym .

Rozległe te cele w ym ienia sta tu t 
T ow arzystw a, założycielam i którego 
byli pD • Janina P rystorow a, Zofja Ka- 
denacow a i Adam Piłsudski. Od zało­
żenia do chwili obecnej K omitet Opie­
ki nad w sią w ileńską pozostaje pod 
pizew odnictw em  p. Janiny P rystoro- 
wej.

P raca Komitetu szła głównie w kie­
runku podniesienia tych gałęzi produ­
kcji naszej wsi, które m ają naturalne 
warunki rozw oju na W ileńszczyźnie, a 
więc sadow nictw a i lm arstw a.

Sprow adzenie 80.000 drzewek owo­
cowych po niskich cenach, dało moż­
ność założenia sadu naw et mniej za­
możnym. Niezależnie od sprzedaży 
drzew ek po cenie w łasnych kosztów , 
Kom itet rozdał darm o przeszło 20.000 
drzew ek najb ;edniejszym  włościanom.

Handel płótnem  lnianem był przez 
dłuższy czas na wsi zupełnie niezorga- 
nizow any i skazany na w yzysk pośred­
ników. Dopiero uruchom ienie punktów  
skupu płótna przez Komitet i uzyska­
nie dostaw  w yrobów  lnianych dla w oj­
ska spow odow ało podniesienie cen i za 
bczpieczyło rolnikom zbyt produkcji 
Iniarskiej.

Poza tem i dw itm a zasadniczem i ga­
łęziami pracy, K omitet we wszelki mo­
żliwy sposób dąży do zapewnienia sze­
rokim masom w łościaństw a W ileńszczy 
zny lepszej doli. P row adzi system aty­
czne dożyw ianie dzieci w  szkołach, za­
kłada i prow adzi świetlice rad jow e i 
bibljoteki, organizuje rozdaw nictw o u-

brań i zapom óg pieniężnych dla naj­
biedniejszych.

Fundusze Komitetu opierają się na 
składkach członkowskich, zbiórkach 
kw estach i im prezach, jak rów nież i ni 
darow iznach i zapisach. Przez kilka l a t ' 
b. prem jer p. Al. P ry s to r ofiarował sw o 
ją  pensję poselską na cele Komitetu. 
Umożliwiło to  w  znacznym  stopniu r e - , 
alizację zam ierzeń T ow arzystw a.

O becnie pracuje Komitet nad sp ra- ’ 
w ą sadzenia drzew ek w szkołach prze. 
dzieci, Na apel Komitetu kilka w ięk­
szych przedsiębiorstw  zaofiarow ało be2 
płatnie drzew ka i sadzonki.

D obór uw zględnia w arunki lokalne 
Ziemi W ileńskiej. Są więc Antonowki, 
G logierówki, Oliwki żółte, G rafsztynek, 
Montwiłłówki, Borowinki i inne odpo­
w iednie na naszą glebę odm iany

D rzewka ofiarow ały następujące 
szkółki: Szkółki sejm ikow e w Bukisz- 
kach —  500 sztuk drzew ek i krzew ów. 
Szkółki sejm ikowe w  Berdów ce, pow 
lidzkiego —  5.000 sztuk sadzonek wi­
kliny do upraw iania przem ysłu koszy­
karskiego, Szkółki hr. R ostw orow skie­
go w Józefowie nad W isłą —  100
sztuk czereśni i Szkółki Kurowskich v 
Sieradzu 100 sztuk jabłoni oraz 50 
sztuk krzew ów  porzeczek.

W  dniu 27 b. m., t. j. w  najbliższą 
niedzielę p rojektu je Komitet urządzić w 1 
szkołach św ięto sadzenia drzew ek. Po­
za ofiarow anem i drzew kam i doda Ko­
mitet odpow iednią ilość z w łasnych za­
sobów  i w  ten sposób dostarczy do 
przeszło 150 szkół na terenie pow iatów  
dziśnieńskiego, w ileńsko -  trockiego, 
postaw skiego, św ięcianskiego i osz- 
m iańskiego 6.500 drzew ek i krzewów 
do założenia sadów  przy szkołach

Akcja sadzenia drzew ek przez dzie- ] 
ci szkolne, ma prócz znaczenia ekono-i 
m icznego także wielkie w alory w y c h o -. 
wmweze

T o też w ysiłek Komitetu Opmki nad 
w sią w ileńską nosi w szelkie cechy p o -, 
żytecznego czynu społeczno - obyw a- j 
telskiego i zasługuję na najw iększe uz-J 
lianie i szacunek.

(t.c .).

„W idoczn ie  to  te „ k a w y "  i „ h e r­
b a ty "  w ph  veają ta k  upaj ,ją c o  na by­
w alców kaw iarn ianych , że rum orem  i 
w rzawo p ija c k ą  budzą ze sn u  okolicz­
n y ch  mieszkańców-' ‘ .. —  zap y tu je  z.gor 
szosa.

iZaznaczyć tu  należy n a  pociechę 
„ m ie sz k a n k i" , chociaż pociecha to  
dość w zględna, że z iaw iska , o  k tó rych  
m ówi, n iew ątp liw ie  denerw ujące  i 
p rz j k re , -nie s tan o w ią  w yłącznego 
„p rz y w ile ju "  ulicy T a ta rsk ie j.

Z arów no n ielegalny  w yszynk  a lko ­
ho lu  przez  pi zedsięb io rstw a do tego 
nie up raw n ione, ja k  i  nierząd, u p ra ­
w iany  przez gości w dy sk re tn y ch  i 
b rudnych  „ g a b in e ta c h "  drobnych  pi- 
-wiarenek (o czem także  napom yka w 
sw ym  liście  „m ieszk an k a"  ) , lub w re­
szcie aw an tu ry , b ó jk i i w rzaski w y­
baczających się z k n a jp  przez  ca łą  noc 
ojioi i zawalidrogów!, są  zjaw iskam i, 
m ającem i stu. e m iejsce w całem  W il­
n ie  ja k  d ług ie  i szerokie!

W .alka p o lic ji z tego ro d za ju  w ykro 
czeniam i je s t n a d e r  u tru d n io n a  i wy 
m agałahy  p rz e trz ą sa n ia  ty ch  lokali 
jednego po d rug im , czyli operacy.j nie­
m al, że n iew ykonalnych , przy obec­
nych szczupłych  kad rach .

W szystk ie  bowiem te  spelunki, o 
n a jróżn ie jszych  naz.wach lecz jed n a ­
kiej treśc i, s ą  um ieję tn ie  zakonsp iro ­
w ane: z n astan iem  godziny  ll-e ,j świr. 
tła  od s tro n y  ulicy zostają  pogaszone, ' 
d rzw i fro n to w e  i okiennice zam knię 
te  ta k  że pozorn ie  n ic  się tam  nie 
d zie je  i ty lko  w ym ykające się  chył- 
kiem  od czasu  do czasu jak ie ś  ciem ne 
sy lw etk i o chw iejnych  k rokach , w ska­
zu ją  n a  pu lsu jące  w ich  zadym ionych 
i  stęch łych  w nętrzach  życie n o cn e '

M imo jed n ak  w spom nianych  tru d ­
ności walkla z tem i -wykroczeniam i w in 
n a  być p iow adzona jak na jenergm zn ie j 
zw łaszcza n a  te re n ie  śródm ieścia, 
gdzie  specja ln ie  rażą!...

O Z A N IE D B A N IU  O K O LIC  D RU ­
G IE J  BRAMSf OGRODU B E R N A R ­

D Y Ń SK IE G O

W  drug im  —  zbiorow ym  —  liście  
„M ieszkańców  Z arzecza i ulicy Św. 
A n n y " , oraz p rzy leg łych  do  te j  ulicy 
r.aułków, p ro szą  oni o  poruszen ie  kwe- 
s t j i  dostępu  do  ogrodu  B ernard}  ńsk le­
go od, s tro n y  u licy  Św. A nny.

D roga  ta  in te re su je  ich  specja ln ie , 
poniew aż stanow i najdogodn ie jszy  do­
stęp  do p a rk u , najbliżej, położdny od 
m ie jsca  ich  zam ieszkania.

D ostęp  ten , to  a 'e jk a  bezim ienna, 
ro zpoczyna iąca  się od u licy  Św A nny, 

i  i w  m wmmmmmmmtrnmmamamaam

p rzec in a jąca  skw erek  p rz y  kościele 
B ernardyńsk im  i b iegnąca następ n ie  
brzegiem  W ilenki aż do d rug ie j now ej 
bram y p a rk u  p rzy  s ta c ji w odociągów 
m iejskich.

Otóż, s ta n  tej- a le jk i je s t mocno nie 
ząd aw aln ia jący  i m ieszkańcy  w ym ieniu 
nych  wy-żej okolic, p roszą, za  naszem  
pośrednictw em  M a g is tra t o je j upo­
rządkow anie...

Chodzi tu  przedew szyst-kiem  o tru d  
nośoi ruchu  pieszego, po w sta łe  na  ,sku 
tek  w ybrukow ania te j a le jk i, celem u- 
m ożliw ien ia  do jazdu  wozów ciężaro­
w ych do budynku  s ta c ji -wodociągów.

N a te ren ie  skw erku  w zdłuż jezdni, 
przebiega d ep tak  jed n o stro n n y , od 
s tro n y  b ram y  —  naw et po obu  s tro ­
nach, n a to m ias t część środkow a a le jk i, 
jak ieś  20 — 30 m etrów , gdzie  droga 
p raeh iega  w ażkim  przesm ykiem  m ię­
dzy dom am i a  brzegiem  W ilenki, jezd  
n ia , n o ta  bene moc.no w ybo ista , w-ypeł 
n ia  ea łą  D rzestrzeń a le jk i, co zm usza 
licznych spacerow iczów  do uciążliw ego 
w y k ręcan ia  nóg i obcasów  n a  p rzysło ­
wiowych ju ż  „kocich  łb a c h "  jezdn i!..

By złen u  zaradz ić  należy  tu  lu b  za 
b rukow ać ten  ode Wek k o stk ą  czy też 
drobnym  kam ieniem  jak o  m niej d o lk li 
wym dla nóg, łu b  też u rządzić  tu  j a ­
ki chodnik  czy chociaż d ep tak  kosztem  
zw ężenia jezdni.

T o d rug ie  w yjście  w y d aje  się być 
bardziej- w skazane, ja k o  tań sze  i  ła t­
w iejsze do w ykonania!

G dyby w  tym  celu zasz ła  po trzeba  
zw ężenia jezd n i n a  tym  odcinku a le jk i 
do szerokości, w y sta rcza jące j ty lko  
dla jednostronnego  ruchu  kołoweeo, 
byłoby to  rzeczą bez znaczenia ponie­
waż „ ru c h "  ten  ogran icza  się do p a ru  
fu rm an ek , p rze jeżdża jących  czasam i 
do .stacji wodociągow...

Z asługu je  także  n a  uw agę w ysunię 
ty  p rzez  au to ró w  lis tu  p ro jek t wyszo- 
sow ania ca.-ej tej; a le jk i n a  w zór alei 
Syrokom li.

P rz y  sposobności -wspomnieć tu  
jeszcze  w arto  o nędznym  p łocie  d rew ­
nianym  i rozm aitych  k litk ach , w zno­
szących  s ię  z lew ej strony  a le jk i w 
je j  części środkow ej. Z eszpeeają  one 
tą  m alow niczą m iejscow ość i za s łan ia  
ją w idok n a  prześliczną, w ieżę i absy­
dę kośeia ła  B ernardyńsk iego .

B yłoby więc n ad e r pożądanem  znie 
sien ie  tych  k litek , szerzących  czasam i 
p rzy k ry  fe to r, oraz, z as tąp ien ie  p ło tu  
sz tache tam i żotaznem i. n a  w zór tych , 
.l&k;e się w znoszą p rz y  budynku  i p la­
cu s ta c ji w odociągów  m iejskich ...

„ P rzech o d z ień " .

W terenie i na torach
Adolf Kiefer ustanowił rekord Światowy na 100 mtr.

A m erykan in  A do lf K ie fe r  (w ś:o d k u ) (ustanowił na zaw odach w  B erlin ie  no­
w y rekord  św iatow y w  p ływ aniu  na  p u c a c h  w czasie 1 :0,7 ( jedna i; nuta i 

siedem  dziesią tych  sekundy.
— —

Pod znakiem Glimojddy

A N K I E T A

W łochy -  Abisynia
W czora j  do godziny- 5-tej otrzy Z pośród  cfekawszych odpow ie- 

maliśmy dalszych 9 odpowiedzi, dzi na ankietę należy zacytow ać
głos p j.,

Życzę Abisynji zdobycia  Erytrei 
i Somalji włoskiej.

z awszystkie^ w ypow iada jące  się 
A bisynją  Łącznie z poprzedniem i 

za W łocham i 12 
za Abisynją 50.

K u p o n  a n k i e t o w y
Życzą zwycięstwa:

Włochom

Abisynji
ifiS (W yciąć, mlepotrzebne tk re il łć  1 p rze iU ć  naszej Redakcji).

T U R N IE J  E IŁ K A R S K I

B E R L IN . —  Z głoszenia do  olim 
p ijsk iego  tu rn ie ju  p iłkarsk iego  w  Ber 
lin ie m uszą n a s tą p ić  do dn ia  30 czerw  
ca  1936 ro k u , a  im ienne zgłoszenia 
zespołów  — do 18 lipca .

O fic ja ln y  tu rn ie j (p o  zakończo­
nych  rozgryw kach  e lim inacy jnych  w  

t d w ó J i g ru p ach ), k tó ry  zgrom adzi m a­
ksym aln ie  16 d rużyn , odbęGMe się po ­
m iędzy  3 i  15 s ie rp n ia  n a  s tad jom e 
olim pijskim

K O N K U R S TA N ECZN Y
i

B E ItL lN . —  O rganizow any przez 
N iem cy w  zw .ązka  z Ig rzy sk am i Olim 

/ p ijsk iem i 1936 roku , m iędzynarodow y 
k onkurs taneczny  w B erlin ie  zupowi a 
da  się in te resu jąco .

K ażd e  państw o  delegow ać może i 
trzech  solistów , w zględnie p a ry  ta n e ­
czne, trz y  grup} dow olnego tań ca  i 
tr z y  g ru p y  baletowe. K ażd a  z g ru p  ’ 
m usi liczyć eona ‘m nie j 10-ciu człon— ' 
ków. So  iśc i i  p a ry  dem onstrow ać mo­
g ą  tańce  kolejno.

S pec ja lne  zain teresow an ie  budzi 
tan iec  narodow y.

.
0  U D Z IA Ł  ST A N Ó W  Z JE D N 00Z C  
N Y C H  W  IG R Z Y S K A C H  u L I M P I J - 1 
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N O W Y  Y O R K . —  Do Nowego Y or 
k u  p rzy b y ł w  ty c n  dn iach  po d łuż­
szym  pobycie w  N iem czech gen Sher- 
r il, d łu g o le tn i członek M iędzynarodo­
w ego K o m ite tu  O lim pijsk iego z r a  
m ienia S tanów  Z jednoczonych. j

Gen. S h e rr il u dz ie lił w yw iadu p ra ­
sie  am ery k ań sk ie j, w k tó ry m  ośw iad­
czył, że  N iem cy w ynonają  w szystk ie  
sw oje zobow iązania, k tó re  zostały  n a  
n ie  w łożone w zw iązku z  o rg an izac ją  
Ig rzy sk  O lim pijsk ich  1936 toku. Od­
nośn ie  ud z ia łu  zaw odników  żydow ­
sk ich  w Igrzyskach- be rliń sk ich  —  
N iem cy postępow ać b ęd ą  ta k , ze n ie  
będzie  żadnego pow oou do zażaleń , 
lub  niezadow olenia.

ZJA ZD  D A W N Y C H  T R A U M FA T ©  
RÓ W O L IM P IJS K IC H  w B E R U N IL

B E R L IN  Z dobyw cy o licjalnych
m ed ali o lim pijsk ich  n a  w szystkich n- 
D iegłycl Ig rzy sk ach  p rzy jęc i będą w 
d n iu  4 s ie rp n ia  p rzez  N iem iecki K o ­
m ite t O lim pijsk i w B erlin ie  n a  specjał 
nym  bankiecie .

L E T N I K U R S SPO R T O W Y  DLA
CUDZOZIEM CÓ W W B E R L IN , E

B E R D IN  P o  zakończen iu  Lkizysl 
0]im j)ij,skich w B erlin ie , w  okresie  od 
17 do 29 sie rp n ia  1936 r., odbędzie się 
w sto licy  R zeszy in fo -m ary jn y  lu r s  
sportow y, zorgan izow any przez  P a ń s t 
wową A kadencję Ćwiczeń Cielesnyefc 
dla ty ch  cudzoziem ców , k tó rz y  prag ­
n ą  poznać 1 lem ieckie m etod} p ra c y  m  
polu  w jch o w an ia  fizycznego.

N auka  obejm ie ćw iczenia z gim na­
s ty k i (p rzy rządow ej i  wolnej,), le i 
K oatletyki, g ier, p ływ ania.

W  nauczan iu  stosow ana będzie tm  
toda  pokazów , film ów , ćw iczeń prak- 
t}cznych , a po n ad to  przeprowadzeni* 
będą w yk łady  przez  najlepszych  nie­
m ieckich -specjalistów  W  k u rsach  bę­
dą  mogli wziąć udział m ężczyźni i  
kobiety.

K o sz ta  k u rsu  łączn ie  z mieszKa 
niem  i odżyw ianiem  w yniosą 60 m i 
n iem ieckich na osobę

Zgłoszenia ju ż  obecnie p rzy jm u je  
o rg an izacy jn y  K o m ite t O lim pijsk i w 
B erlin ie , C h arlo tti nbuipr 2.

HELSINGFURS. Fiński Komitet O  
limpijski przygotow uje się do szerokie) 
akcji, pragnąc uzyskać dla siebie o rga­
nizację Igrzysk Olimpijskich w r. 1940 
W yłoniona została specjalna komisja, 
której zadaniem  jes t przeprow adzić 
szczegółow e badania co do możliwoś­
ci finansow ych i technicznych rozegra 
nia Igrzysk w Heisingforsie.

* * *

MOSKWA. W  A nkarze odbyło się 
rrłiedzypaństw ow e spotkanie tenisowe 
Sow iety —  T urcja . Zwyciężyli tenisiś­
ci sow ieccy w stosunku 4 1 .

Towa-rzysz m ój k reśli n a  sto k  
k sz fa łt ,  a  B reck i uw ażnie śledzi rur.k 
jego  palców .

—  Z w yczajny, rosy jsk iego  k ro  t  
p a rto y g a r, bez m onogram u. N o i we­
w nątrz .., nam  w idzi p an  chouzi ty ik c  
o ten  w ew nętrzny  rysunek , d la tego  
że on dla nas je s t w ażny  z pewnych 
w zględów , o k tó rych  n ie  chcem y te r*  
rnówić...

—  To n ie  m ój in te res .
—  Sam  jjo rtey g ar w ari n ie  d o n

—  J a  rozum iem . U  m uie ta k  sam* 
zostaw ił jeden  człow iek porteygaj 
To późn ie j p rzyszed ł jeg o  ko lega i  
n a  śm iech, panow ie rozum ieją, nu 
śm iech w ziął, ta k  i p rzep ad ł z  tym  
po rtcygarem , To ja k  ta m te n  pow rócił 
leż mówił, co jem u m e o ten  p o rtcy  
g a r  ty le  rozchodzi się, oo o pam iątka 
O n służy ł ów kozak i i  jem u  d a li ł > 
c iirab ro s t'. K ażdy  może m ieć sw oje 
dieło.

—  M y się obaw iam y żeby on nie 
p rzeszed ł do K ow na, tam by  tru d n e  
nam  było  szukać.

A bram  pom yślaa chw ilkę.
—  N ie, on do K ow na n ie  poszedŁ
—  W ięc gdyby  p an  usłyszał... wy­

znaczyliśm y w ysoka nagrodę.
— K to  to  n ie  chce zaro tne! Ja, za 

tak ie  p ien iądze  to zrob.łby  w szystko. 
T ylko  n ie  kraść i zabijać —  dodał 
z  lekk im  uśm ieszkiem .

—  N a tu ra ln ie  niech pan  te j całe; 
sp raw y  za szeroko n ie  rozgadu j i

—  J a  n ie  dziecko.
O, tak , A b ram  Breoki n a p e tn u  

nie je s t  dziecko. On może po.-lcyga- 
oumalezć. J

—  D laczego idziem y te ra z  w kie­
runku  ul. B elim yt —  zanyta łem .

—  Z araz ci w szystko w ytłum aczę, 
— odpow iada m ó j poszuk iw acz poH - 
cygaru.

A żeby naw iązać k o n ta k t ze świ i- 
tem  przestępczym  W ilna , należy  do­
k ład n ie  zo rien tow ać się w  to p o g ra f  ji 
t. zw. „m elin  z ło d z ie jsk ich " . N a me­
liny  tak ie  sk ład a ją  s ię  pi u w a ż n ie  p ry  
w atne  m ieszkan ia  złodziejów , lub  też 
lu p a  n a ry . L iczba zdek la row anych  
m elin w ynosi 103 p u n k ty , k ile ich 
je s t z  p ośród  do tychczas n ienotow a- 
nyeh T... M elin znanych  złodziejów
zaw odow ych je s t 66, w  tem  4 u trzy  
m yw ane p rzez  kobiety . Do te j cy fry  
na leży  dodać 24 paserów , k tó rz y  w 
pięćdziesięciu  procentach  też  upraw ia  • 
ją  zaw ód złodziejsk i. W  te j liczbie 13 
kobiet. S p ec ja lis tó w  w łam yw aczy 2, 
kon iokradów  5, oszustów  5. N ie nale­
ży ich jedtnak b ra ć  dosłow nie, każdy  
się im a różnego p rocederu , zależnie 
od okoliczności, ta k  samo, ja k  p rz j  
tła cza jąca  w iększość p rzestępców , po­
s iad a  też  o fic ja ln y  zaw ód. A  więc ro ­
bo tn icy , fu rm an i, h an d la rk i i  han 
d la rz e  u liczn i, nędzarze  i  w łaściciele 
domow, przew ażnie p rzedm ie jsk ich  po- 
sesy j. Żvdów  60 procent.

Ciche nasze W i no, bogobojne i 
poważne, otoczone jes t gęstym  p ie r­
ścieniem  ty ch  sk ry ty c h , podziem nych 
lokali p rzes tęp stw a . C entrum  stano  
w7 ja k  to  ju ż  zaznaczyliśm y, ul. Za- 
w aJna z przyleg łośc iam i, o raz  G a7 
b arsk a . W okół zaś p rzedm ieścia : N o­
wy Św iat i okolice z a  dw orcem , Po- 
p ław y , Soflanik .i, Zarzecze, K a lw a ry j

POSZUKIWANIA TAJEMNICZEGO PORTCYGARU W WILNIE 3)

do trzy meliny złodziejskie obiegom miasta
ska , W iłkom iorska, w reszcie Norwc Za 
budow ai ia, oKohce L egionow ej i  roz 
ległe ulice pom iędzy P o h u lan k ą , a s ta  
c ją  tow arow ą.

—  A więc —  kończy sw oi p lan  —  
ażeby d o trzeć  twiszędzie m usim y za to ­
czyć szeroki k rą g  w okół W Lina No,

! zapalim y sobie.
Po u ic y  Belimy ja d ą  ciężkie w ozy.

W L U P A N A R Z E  W śR o D  P R A W O
1 SŁ A W N Y C H  OBRAZÓW

—  Czy to  je s t num er 18-ty?
—  To on. P a n  A fan as ij ma w łasną  

kam ieniczkę. W  jednem  sk rzyd le  m ie­
ści się kuźn ia , z  p rzeciw ległej s tro n y  
lupanar. K o b ie ta , k tó ra  czesząc się 
w oknie d o jrza ła  nas, w ychodzi te raz  
n a  sp o tk an ie  do sieni. B lady dzień  
p a d a  n a  je j tw arz, s tra szn ą . Tępo wy 
su n ię ta  szczęka, zw ierzęcy w yraz. Je s t 
o d raża jąca . D ług . pokój nie zaw iera  
n ic poza łóżkiem  i  jednem  krzesłem . 
O bicia  są  b ru d n e  i porw ane.

—  G dzie tu  m ieszka w łaściciel ł  
i —  A te  ram .

Z te j sam ej sieni inne  d rzw i. Bu­
cha  te ra z  n a  n a s  p a r a  go tu iące j się  
s traw y . R ozczochrana s ta r a  kob ie ta  
p o p raw ia  n a  p łyc ie  fa je rk i i  n ie  od 
pow iada n a  pow itanie. P rzez  o tw a rte  
d rzw i w idać j>okój z m ieszczańska  u- 
m eblow any, s tó ł n a k ry ty  zieloną se r

w etą i —  pełno obrazów  ma ^ciamach. 
S urow e oblicza św iętych  praw osław ­
nych  sp o z ie ra ją  ze złoconych ram  k u  
zadvm ionej p lic ie , p a trz ą  na d rzw i 
lu p a n a m  i n a  nas, cośm y za je d n . . 
Ledwo dostrzegalnym  ruchem  kołyszą 
się  p ło m jk i „ łam p ad ek "  p rzed  niem i. 
N a s ta ła  obwiła ciszy

T en, k tóregośm y szukali, -leży na  
łóżku, w kuchni, o k ry ty  z głow ą b ru ­
d nym  pledem . U  jego nóg  bawi- się 
dziecko.

—  Czy jego n ie  m ożna zbudzić 1
—  N ’e. On p ijany . Z p ijan y m  czło 

w iekiem  n iem a co gadać. —  O dpow ia 
d a  kob ie ta . —  W  jak ie j sp raw ie  p an o ­
w ie?

—  N ie m am y dożo czasu. P rzyby ­
liśm y z daleka .

—  N ic n ie  zrob ię . Gd rana  p rz y ­
szed ł p ijan y . Z tak im  zw ie”zem do ła ­
du  n ie  dojdziecie.

N iem a rad y . A le gdyśm y -wyszli 1 
ni a li w łaśn ie  rogow e okno. k toś, czło 
w iek ja k iś  z w ąsam i, ły s a w i, w y jrza ł 
nagle. Głowa jego  m ignęła  z nad  f i ­
ra n k i iak zjaw a. K to  to  był... C hciał 
może zobaczyć n iespodziew anych go­
ści. Niczego n igdy w iedzieć n ie  moż­
na  napew no. R az  ju ż  siedział w w ię ­
zien iu  oały rok  za k rad z ież  i ta k  zw a 
ne „ciężk ie  uszkodzenie  c ia ła "  —  lu­
dzkiego oczywiście.

P R Z E Z  CIEM N  E K O R Y T A R Z E

W ielka  k am ien ica  ro zs iad ła  się n a  
■ .samym io g u  ulic T argow ej i  Beliny. 
j W yższe je j p ię tra  p a trz ą  na m ost że­

lazny , n a  d} m ią c ą  wiecznie połać ko- 
t lejow ych szyn. C iągnie s tam tąd  wę- 
| glem, O kna su te ren  na tom iast paitrzą 

p ro s io  w b ruk . św ia ta  ż n ich  wiele 
n ie  zobaczysz.

A le  o p. A bram ie  B reeh im , choć 
m ieszka w su teren ie , m ów ią, że ezło- 

j w iek rozum ny  i w ie e w idział. N a  Li­
tw ie  byw ał, a  z n a  n aw et i  dobrze  
p rze jśc ia  g ran iczne . 0  n im  to p lo t­
ka rze  tw ierdzą , że jię  w  jego  mieszka^

. m u zb ie ra ją  z łodzieje i  p rzynoszą  
różne rzeczy kradzione , że s ię  tam  od- 

j byw a sw oisty  ta rg . A le sam  A bram  
i n igdy k a ra n y , Boże s trzeż , n ie  był.
' N ie py ta łem  k to  mego tow arzysza  doń ; 

sk ierow ał i  co m oże pom óc w n a ­
szych poszukiw aniach .

D użo ludzi m ieszka w  te j kam .e- 
n icy , a le  m ało z n ich  k to  w iedzia ł 
o  A bram ie  Brockim* Tedna ty lko  dzie­
w czyna u m ia ła  n am  w skazać.

Schody id ą  w dół, później kory­
ta rz . Długi i  oiem-ny. Po  k ilk u  kro- i 
kacb  je s t  zupełn ie  czarno. N ie wi­
dać nic i  n ic. P o tkną łem  się. S ta re  
g ra ty  tu  zapew ne sto ją . .Gdzie m y j-e- 

. s teśm y , w podziem iu?  O m aekiem  do- 
I shodzim y, że k o ry ta rz  sk ręca  w  p ra -

wo. T fu , jak  ciem no! M ozeb} zari pe- 
tow ać m ą sześc iostrza łow ą „ F o r tu ­
n ę " .. .  E t, nerw y. O strożnie idziem y 
d a le j w  czairną czeluść.

— - T u  d rzw i jak ie ś
—  Z astuka j.
N ik t n ie  odpow iada. W chodzim y 

sam i. O kna. w ysoko od ulicy , rzu ca ­
j ą  skąpe św ia tło  d o  w ew nątrz  su te re ­
ny. P rz y  w ielkim  sto le , n ak ry ty m  o- 
brusem , siedzi pow ażny  ż.yd w kapelu ­
szu, s ta ru szk a , dw ie o ty łe  żydów ki i 
je d n a  m łoda.

—  M am y do p a n a  ta k i sobie, p ry ­
w a tn y  in te res.

A bram  n a ty ch m ias t zw raca się do 
obecnych ko-biel i w ładczym  ruchem  
rę k i ro zk azu je :

—  Goj ta  ro js !
P óźn ie j w olno odikłaaa róg ob rusu  

n a  bok, w sp ie ra  o s tó ł pow ażnie  splo- 
uone palce i  s łucha  pełein skup ien ia . 

Jeg o  kam ienna  tw arz  n ie  zd radza  nic. 
J e s t  to  człow iek, w w ieku ponad cz te r 
dzieśc-i, sk ąp y  w ruchach  i w  mowie.

i
B Ł Y SK  N A D Z IE I

—  T ak a  rzecz m ożna znaleźć, ale j 
trudno .

—  G dyby nie było tru d n o , tobyś- 
my do  pana.. |

—  J a  rozum iem  J a k  ten  p o r tc y - ; 
g a r  w yg ląda ł?



Jzwartek, 24 październik i  1935 r. S Ł O W O 7

i* R O B O T N I K 11
Artur Henderson

Zm arł tow. A rtur Henderson, jeden li pod przew odnictw em  robotnika - me- 
z  przyw ódców  angielskiej Partji P racy; talow ca. A więc jeszcze jeden takt, po- 
zarazem  — jeden z w odzów M iędzyn- kazujący, ile talentów  tkw i w  m asach 
narodów ki Socjalistycznej i w ybitny, robotniczych. Przypom ina się stary  Be- 
■wpływowy polityk o m iędzynarodow ym  te! (to k arz), obecny prem jer duński 
rozgłosie i znaczeniu. Zmarł bliski S launing (cygain ik ) i inni. 
nam  działacz socjalistyczy, z k tó rym - H enderson w młodości sw ej był fi- 
Stałe Spotykaliśmy się na kongresat h te ra łem  —  wiemy już. że w ów czas 
m iędzynarodow ych i w  różnych mię- Partji P racy  jeszcze nie było. Z ram ie- 
a z n a iodowych instytucjach. j n ja liberałów piastuje stanow isko sa-

Dzieje Hendersona —  to dzieje an -i m orządow e w Darłington i New Castle, 
gielskiego ruchu robotniczego ostatnich jednocześnie jest sekretarzem  miejsco-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale' to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zaania, z któremi się z” ?dzamy, Ale równie 
często będziemy zamieszcza!! przeciwników
■ przedrukowywali poqlądy skrajnie z naszemi poglą- 
den sporne, Jeśli będziemy uważać, łe  z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy łeijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

fet kilkudziesięciu. T e dzieje są  odręb­
ne, swoiste Przez dłuższy czas angiel­
sk i ruch robotniczy miał charak ter

wym związku zaw odow ego.
W  r. 1903 następuje zerw anie z li­

berałami. O sobiste życie H endersona 
odźw ierciadla rozw ój całości ruchu. W  
tym  roku H enderson zostaje w ybrany 
ao parlam entu w  w alce z obu partjam i 
burżuazyjnem i. C harakterystyczne dla 
psychologji angielskiego ruchu, że 
Henderson był bardzo czynnym  człon­
kiem zw iązku m etodystów  i w ystępo­
wał naw et jako kaznodzieja.

W  r. 1906 H enderson zostaje w ybra 
ny do parlam entu ponow nie. A gdy 
głów ny wódz angielskiego socjalizmu 
Keir Herdie ustępuje ze stanow iska prze 
w odniczącego partji, Henderson zajm u­
je jego  miejsce (1908). T ak H ender­
son sta je  się jednym  z w odzów  partji.

W ybucha w ojna św iatow a. W  partji 
—  rzecz zrozum iała w obec jej pocho­
dzenia i dziejów  — pow stają  różne 
p iądy . Henderson nie należy do kie­
runku an tyw ojennego W  r 1915 otrzy 
muje w  gabinecie koalicyjnym  tekę 
ośw iaty, później w  gabinecie Lloyda 
G eorge‘a otrzym uje stanow isko mini­
stra  bez teki.

W  r. 1917 po rosyjskiej rewolucji 
lutowej Henderson jedzie do Rosji 1 
chce w płynąć na socjalistów  rosyjskich 
w  duchu dalszego prow adzenia wojny. 
Tu jednakow oż —  po części w raz z 
całą partją! —  przechodzi dalszą ew o­
lucję — w duchu pokoju i internacjona­
lizmu.

Od tej chwili H enderson sta je  się je ­
dnym  z m iędzynarodow ych w odzów  
walki o pokój i rozbrojenie. W  tym że 
roku 1917 próbuje organizow ać między 
narodow ą socjalistyczną konferencję w 
w Sztokholmie.

Próba się nie udała. Henderson 
zryw a stanow czo  z polityką w ojenną 
Podaje się do dymisji. W  r. 1918 
przepada przy w yborach, p rzepraw a- j 
dzanych w  atm osferze szowinizmu, 
zostaje jednak w ybrany  przy w ybo- j 
rach uzupełniających.

W ojna się kończy. Czad nastrojów  
wojennych pierzcha, skutki w ojny po­
zostają  P artja  P racy odnosi wielkie

czysto zaw odow y (T rade  uniony). Poił 
tycznie proietarjal angielski w ystępo­
wał mało i początkow o obracał się w 
orbicie partji liberalnej. O bjaśnia się 
to  naturalnie uprzyw ilejow aną sy tua­
cją Anglji na rynitach m iędzynarodo­
w ych: po części bogactw em  kolonji; 
robotnik miał pracę, zarabia! dobrze i 
nie uśw iadam iał sobie konieczności kla­
sow ej walki politycznej. Dopiero gdy 
monopolowe stanow isko Anglji zosta­
ło zachw iane; gdy  parlam ent zaczął u- 
chwalać ustaw y niekorzystne dla kla­
sy robotniczej, związki zaw odow e stop 
m ow o przechodzą do walki politycznej.

! lopiero w r. 1899 kongres zw iąz­
ków  powołał do życia kom itet przed­
staw icielstw a robotniczego. Dopiero w 
r. !906 utw orzyła się Partja  P racy — 
ze  związKÓw zaw odow j ch W  r. 1918 
zmieniono sta tu t oartu  w  tym  duchu, 
że ooo i o rg an izacy j m ogły  w s tę p o w a ć  
do niej oddzielnie jednostk i; uchw alo­
no v  tym  roku także p rogram  partji 
e sjcjafistycznem  zabarw ieniu

Tak stopniow o rozw ijał się socja- 
fcnn angielski, do dziś dnia nieposiada-
jący  m anesowskiego, konsekw entnego zw ycięstw o. W  r. 1924 w  gabinecie]

M acdonalda H enderson obejm uje tekę! 
ministra spraw  w ew nętrznych. W  dra-1

>y lenderson —  który  przebył — jak  
widzieliśmy —  wielką ewolucję ideolo­
giczną, bynajm niej nie poszedł z roz- 
‘am ow cam i Stanął na czele Partji, jako 
jej uznany wódz. Przy w yborach z r.

I 1931 P artja  otrzym ała tylko 52 m anda- 
j ty —  ale to  było niepow odzenie chwi­

lowe —  dziś P artja  znów  ogrom nie się 
podniosła na silach i szykuje się do wy 
borów . Nikt inny, jak Henderson stw o 
rzył doskonały organizacyjny ap a ra t 
partyjny. N aw et angielski kom unista 
Rotstein, pisząc z przekąsem  o H ender­
sonie przyznaje że to był „w spaniały 
organizator".

W  ostatnich latach życia H ender­
son poświęcił sw ą energję przedew szy 
stkiem  pokojow i i rozbrojeniu. Jako 
przew odniczący konferencji rozbrojenio 
wej, dokonyw ał cudów  enrgji. Czy nie 
przeceniał znaczenia tej konferencji, —  
dziś, w  dobie faszyzm u? B ardzo moż-  ̂
liwe. Głęboki idealizm, zaczerpnięty tak 
że ze źródeł religijnych, może u trud- ] 
nial mu analizę w szystkich realnych 
interesów  klasow ych. Sw oiste pocho­
dzenie ideomgji ° a r t ji  P racy  ujawniło 
się także tu taj. Pam iętajm y, naw et 
program  1928 (P artji P racy) więcej 
w ierzy w  „m iłość" między ludźmi, niż

w w alkę Dezwzględną.
W szystkich terenów  pracy H ender­

sona nie wyliczym y —  zabrakłoby miej 
sca. Podkreślim y jeszcze tylko pracę w
M iędzynarodów ce Socjalistycznej  .
w szak P a rtia  Pracy stanow iła około 
połow y w szystkich członków M iędzy­
narodówki.

Zmart ruchow i robotniczem u w ier­
ny i szczery działacz, pełen talentu  i 
niezłomnej energji. Przebył ew olucję 
w ielką — w raz z cala Partją  P racy . 
W e w szystkich atoli etapach sw ego  
rozw oju i p racy oddaw ał w szystko 
sw ej partji, socjalizmowi, ruchow i ro 
botniczem u, w alce o pokój.

Robotnik z pochodzenia, m etalo­
wiec, sw em  życierr, zasługam i, ta ­
lentem, pracą pokazał, czem może i 
powinien być? proletarjusz w społe­
czeństwie

W ieść o zgonie jednego z przew ód 
ców  M iędzynarodów ki znajdzie boles­
ne echo także w szeregach polskich ro­
botników  Rozumieją oni dobrze, czem 
stała się dziś P artja  P racy  —  w tak 
krótkim czasie —  w  całości ruchu pro- 
letarjackiego.

Cześć Jego pam ięci!

Kazimierz Czapiński

r r e s  G O SPO D A R CZE

REFORMA PODATKU LOKALOWEGO
S praw a  znowelizow ania  p rze­

pisów o poda tku  lokalowym wkra 
cza podobno na tory  realizacji. Jak 
informuje „M iasto  Polsk ie" podsta  
wą w ym iaru  p o d a tkow ego  będzie 
służyć komorne faktycznie p ła c jn e  
a nie teoretyczne oparte  na przera 
chowaniu kom ornego z r. 1914.—

N a s łępnie przewiduje  się w p ro w a ­
dzenie jednolitej s taw ki dla w szy ­
stkich mieszkań niezależnie od 
wielkości, przyczem staw ka ta ma 
wynosić 8 proc. od czynszu, Możłi 
w em  jest,  że reforma podatku loka 
low ego nastąpi już w najbliższych 
miesiącach.

Młynarze przeciw a piekarze za scaleniem
podatku przemysłowego od obrotu mąką 

i wyrobami mąrznemi
Stanowisko m łydars tw a  w spra  

wie projektu scalenia  poda tku  prze 
m ysłowego od obro tu  m ąką i w yro 
bami mącznenn jest wyraźnie  ne­
gatywne. M łynarstwu podnosi tę 
okoliczność, że scalenie poda tków  
zbożowych doprowadzi! jb y  do jesz 
cze n iezdrow szego  pow ikłania  sto 
sunków  konkurencyjnych, p o g a r ­
szając sy tuację  większych młynów 
handlowych, p row adzących  księgi 
nandlowe i zapew nia jących  moż- 

1 ność dok ładnego  ustalenia  i skon­
tro low ania  w ym iaru  należnego od 
nich poda tku  scalonego. Nato- 

i miast na jeszcze większe kompli­
kacje niż obecnie natrafiłaby spra  
'w a ścisłego usta len ia  i skontro lo­
w an ia  obro tów  młynów mniej- 
szycn i małych t. zw. g o sp o d a r ­
skich, które nie p ro w ad zą  ksiąg i 
po  wejściu w życie scalenia  podat 
ku tern skwapliw iej za ta ja łyby  rze 
czywiste swe obroty. Źródłem spe 
cjalnych komplikacyj by łaby  spra

vva 'wyłączenia spod  o p o d a tk o w a­
nia produk tów  przemielonych dla  
w łasnych  potrzeb konsumcyjnych 
rolników, co prow adziłoby  do no­
w ego zb iu rokra tyzow ania  o b rotu. 
Na szereg specyficznych trudności 
natrafiłoby ustalenie scalonych sta  
wek podatkow ych, ilość bowiem 
faz obrotu, które przechodzi zboże 
na drodze od p roducen ta  do kon­
sum enta , nabyw ającego  gotow e 
pieczywo, nieda się ła tw o sp ro w a­
dzić do jednolitego mianownika, 
gdyż ow e fazy w skazu ją  nader sil 
ne w ahania

N atom iast na konferencji przed 
stawicieli p iekars tw a  i de legatów  
izb rzemieślniczych w Związku Izb 
Rzemieślniczych w ypow iedz iano  
się niemal jednomyślnie za scale­
niem podatku przem ysłow ego, wy 
chodząc  z założenia, że scalenie 
przyczyni się do odrodzenia  legał 
nego rzemiosła p iekarskiego i u su ­
nie nielojalną konkurencję.

Osii.dle roootnicze w „Janowej Dolinie"
r ~  •  — .......—l -- ' W v
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się ideowo
programu

W raz z nim rozw ijał 
Headerron

Urodził się w  raku 1863 w G lasgow  
w  Szkocji, Był robotnikiem , giserem, 
m acow ał na fabryce w New Castle, 
T ak  prosty  robotnik, proletarjusz, 
stal się jednvm  z najw ybitniejszych 
x»Btyków św iata. W  ostatnich latach 

-rwego życia był, jak  wiadomo, prze­
wodniczącym m iędzynarodow ej konfe- 
ic a c j  rozbrojeniow ej. W ybitni politycy

gim gabinecie M acdonalda (1929) obej 
muje tekę ministra spraw  zagranicz­
nych. Jak wiadom o, ten gabinet so­
cjalistyczny też nie miał robotniczej 
w iększości (289 na ogólną liczbę 615), 
ale Henderson rozw inął niezwykle ener 
giczną akcję na terenie zagranicznym  
i tu odniósł szereg  niew ątpliw ych zw y 
cięstw .

N astępuje rozłam w Partji, a w la-
i generałowie całego św iata  obradow a- ściwie zdrada M acdonalda i jego  gru-

Staraniem  K ierownictwa Państw ow ych Kamieniołomów w „Janow ej Dolinie" 

buduje się i jest na ukończeniu piękne osiedle dla robotników  tego  kamienio- 

tomu.Jak widzimy na zdjęciu, domki teg o  osiedla są  bardzo estetyczne i ma­

low niczo położone w  pięknym  lesie.

Zakup zboża przez wojsko
W edług  au to ry ta tyw nych  zapew 

nień władze w ojskow e będą  w  dal 
szym ciągu p row adzić  zakupy 
zbóż na rynku krajowym . Z akupy 
te m ogą trw ać od październ ika  do 
lutego. Równocześnie M inis ters t­
wo Spraw  W ojskow ych  s ta ra  się 
dokonyw ać zakupu zboża w  w a ­
runkach najbardizej dogodnych  
dla rolników. Mianowiciei Min. 
Spraw W ojskow ych  w ydało  nieda 

■no polecenie szefom interidentur 
w szystk ich  O kręgów  Korpusu na­
w iązania  kontaktu  z miejscowemi 
organizacjam i rolmczemi i zorgan. 
zow ania  ikonferencyj, na k tórych 
mają  być omówione: zasady w spół 
pracy  z producentam i w  zakresie 
bezpośrednich  d o s taw  płodów  rol­

nych na p o trzeby  wojska.
Dodać należy, że niektóre' de­

zyderaty sfer rolniczych zostały 
juz uwzględnione,, a w  szczególno­
ści Minister Skarbu wydal za rzą­
dzenia, by przy regulowaniu przez 
urzędy skarbow e należności rolni­
kom za dos taw y  potrącane  na jw y­
żej 25 proc. należności na ewent. 
zaległości podatkow e. Równ.eż 
mają być zmienione zasady  d o s ta ­
w y  zboża do w ojska, gdyż  —  jak 
w iadom o —  dotychczas  dostaw cy  
zakontrakrow anej. mimo zwyżki 
cen na giełdzie, a w razie zniżki 
musieli dos taw iać  zboże po cenie 
giełdowej w ojsko płaciło im też 
m ższe ceny giełdowe, choćby 
kontrakt opiew ał na cenę w jź sz ą .

Wzrost przemytu z Litwy do Polski
Jak donosi w ileński „P rzeg ląd  Han 

dlow u - G ospodarczy", przem yt a r ty ­
kułów  pochodzenia rolniczego z Litwy 
do Polski nie tylko, że się nie zm niej­
szył. lecz w  ostatnich czasach sta le  się 
w zm aga.

Na rozw ój teg o  rodzaju przem ytu z 
Litwy do Polski w płynęło głów nie osta 
tnie pogorszenie stosunków  litew sko • 
niemieckich, w skuiek czego eKsport a r ­
tykułów  rolnych z Litwy do  Niemiec 
znacznie się skurczył. Rolnicy zaś litew  
scy szukając rynków  zbvtu na  sw e a r ­
tykuły, znaleźli pow ażne m ożliwości u-
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kary  złożyła k siążkę i cichem i
>urii, po  grubym , m iękkim  dyw a- 

*ie, zb liżyła się do męża.

—  H u m p h re y 1

—  Jestem , m oja d rn ra !  —  odw ró­
cił s ię  pojednaw czo  Lu n ie j, zasuw a­
jąc szybko szu fladę .

—  Czy p isa łeś do A jidr.iif

—  T ak , p isałem  do niej.

—  O, tak , rozum ień.! — A m y po- 
ie tz ła  jeszcze b liżej. — W łaśn ie  uty­

kałam sobie, czy też posłałeś je j  czek?

Służąca Oiwen od nosiła  w łaśni i sre  
V® storow e i słysząc tę  rozm owę, za­
trzym ała  się na k o ri-ta rzu .

—  Jeżeli A ndria ma w yjść za tego  
brfow *eka —  mówiła Amy, w ydrapu­
jąc paznogciem  kropię stearyny , która 
zastrg ia  na blacie biurka, —  to myślę, 
«  mogłaby do xego czasu zam ieszkać 
w  fomii

O w en zwlekała przy drzw iach d o ' 
sredensu. Rozmowa chociaż nie doty-) 
czyta spraw  gospodarstw a dom ow ego, 
hyta niezmiernie interesująca.

—  Ale tybyś nie przyjęła Andrji 
*byt czule? — zauw ażył spokojnie sir 
k im plireY

—  Ja?  O, ja  mogę się doskonale z 
tią porozumieć, jeżeli ona da mi spo­

kój. Rozumiem, naturalnie, że ona mu- 
że być zazdrosna. Ale, ostatecznie, je­
stem  tw oją conął He w vslaieś jej w 
tym miesiącu?

—  O  meduźo, —  zw rócił się ku 
.rew iom , —  nie m°gę  zrozum ieć dla- 
o eg o  jej tego  zazdrościsz dziew czy­

na musi z czegoś żyć, a  w kró tce nie 
będzie potrzebow ała od nas niczego.

— T ak  i to  je s t nie do przyjęcia! 
Ten barlow ... Przecież ty  go nie lubisz, 
a jednak nie zrobiłeś nic, aby  do tego 
nie dopuścić. No, tak .. —  zmieniła na­
gle taktykę. —  A ndrja może cię obw i­
nąć dookoła sw ego  palca —  Podeszła 
bokiem do niego. —  Chciałabym  mieć 
choć połow ę tego  w pływ u na cierne, 
co ona!

Sir Hum phrey nie odpow iedział- by­
ła to  broń, k tórą zby t często  walczyła- 
Ale miała ona sw oją moc nad nim: doj 
rzala kobieta o dziewczęcej figurze i o- 
slepiająco białej skórze, mogła mimo 
pew nych oznak zbliżającej się Starości, 
ujarzm ić m ężczyznę sześćdziesięciolet­
niego.

—  Poza temi trzem a tysiącam i ro­
cznie, —  dodała, —  w ydajesz Darazo 
mato na mnie!

—  No, ale dajesz sobie z tern św ie­
tnie radę, m oja miła! — sir Hum phrey 
poglaazil ją  po policzku.

— Nie rób tego! —  cofnęła z gnie­
wem głowę. —  Czy pow :esz mi, ile po­
syłasz Andrji.

—  Nie.

—  Andrja, —  Amy konstatow ała 
zimno, —  kupiła sobie futro w ostat­
nim miesiącu, w ydała nie rnniej, jak 
sześćdziesiąt Funtów. Ja  nie mam hu ra! 
Nie pragnę tego  w cale —  to nie leży 
w granicach moich zainteres >wań. Ale 
gdybym  zechciała kupić sobie futro, czy 
sądzisz, że byłoby to  możliwe?

— Dla ciebie w szystko jest możli­
we, moia droga .stw ierdziłem  to na

w łasnem  dośw iadczeniu.
Nie zw racaiąc w ięcej uw agi na żo­

nę, podszedł do szafy, w której wisiały 
płaszcze, óm y postępow ała za nim.

—  Ile przeznaczasz dla niej rocznie?
—  zapytała.

—  Amv, —  sir H um phrey zmienił 
ton, —  na miłość boską opanuj się.
Idź spać, albo zajmij się jakim ś szy­
ciem lub czemkolwiek. Z daw ało  mi 
się, że ta  książka interesow ała ciebie'5

W yjął z szafy długie buty i zaczął 
je w kładać na nogi, przyczem  usiadł 
na małej kanapce, sto jącej pod schod­
ka mi.

—  W ięc nie powiesz mi? —  zapy­
tała z oporem .

—  Nie
t

—  O, chciałbym... chciałbym bar­
dzo. — Amy załam ała ręce.

Sir H um phrey poczuł falę wściekło­
ści, której już nie mógł opanow ać.
G w ałtow nie tupnął nogą, na której już 
miał spacerow y but.

—  A ja chciałbym ciebie wybić! — 
w rzasnął. j

— D okąd idziesz? —  zapytała, wi­
dząc, że w kłada nieprzem akalny płaszcz 
i czapkę. ^

—  Na spacer. Byleby w yjść z tego 
przeklętego domu. W krótce przyjdzie 
taki dzień, Amy, że w ezm ę stick i wy­
biję ci z gtow y kilka nonsensów Był­
bym  wisielcem, gdybym  nie uczynił te­
go, jeżeli znow u zaczniesz coś Knuć 
przeciw’ Andrji. A ndrja była m oją cór­
ką o całe dw adzieścia ła t wcześniej, 
niż ty  zostałaś m oją żoną!

Gwen przeskakiw ała z nogi na no- , • * *
gę w  szalonem podekscytow aniu. Do
uszu jej doleciały dals :e słow a sir G wen w stała za kw adrans siódma. 
H um phreya. w ypow iedziane znacznie Ranek był typow y —  w rześniow y: tro- 
ingodniejszym  tonem : i chę białych obłoków  na bladem niebie,

— W eź parę proszków  aspiriny i popychanych przez w iatr, k tóry  rozpę- 
pełóż się. dzał jednocześnie strzępki mgieł poran-

Potem  rozległo się trzaśnięcie 
drzw iam i i skrzypienie żwiru na dróż­
ce, pod nogam i oddalającego się pana
tom u.

G w en pow róciła do kuchni z przy- 
jem nem  uczuciem, że była św iadkiem  
dram atu  rodzinnego. Było to rów nie do 
bre, jak  film. P an  był, oczywiście, jej 
bohaterem , i kiedy słow a jego  podoba­
ły się jej bardziej od innych, miała o- 
chotę klaskać. O statnio w ychodził czę­
sto  na spacer w ieczoram i, biedak. Nie 
dlatego, zeby pani nie byw ała czasem  
miła dla męża, ale dlatego, że często 
w ybuchały pomiędzy nimi sprzeczki 
spow odu pieniędzy, daw anych Miss 
Andrji. U stępując woli żony, pan ku­
pi1 tę willę, która była bardzo miła i 
ładna, ale G wen uważała, że naw et 
przy pom ocy pan1 w  kuchni, niezmier­
nie trudno  było u trzym ać w porządku 
całe to gospodarstw o, jednej osobie, 
P rzytem  G wen tęskniła bardzo do Lon­
dynu.

Było około wpół do jedenastej, kie­
dy G w en położyła się do łóżka i w ła­
śnie zgasiła św iecę, kiedy posłyszała 
kroki Lady D urant na ścieżce Pan je­
szcze me wrócił ze spaceru. „D obry 
spacer!"  —  pom yślała służąca. Pół go­
dziny później, kiedy już zaczynała za­
sypiać, pusłyszała Lady D urant, w ra­
cającą sam otnie Zim no przeszyło ją 
naw skroś, podciągnęła kołdrę aż  pod 
brodę- przyjem niej było leżeć w łóżku 
w taką  noc A jednak, po pew nym  cza­
sie posłyszała, że pani znowu w ycho­
dzi: m usiała być niespokojna o męża, 
i słusznie —  w taką  noc i o tej go­
dzinie!

nvch W łaśnie Gwen ustaw iała na ta ­
cy przybory  do rannego  śniadania, kie­
dy zadzw onił telefon. Był to cza? bar­
dzo nieodpowiedni do rozm ów  telefo­
nicznych, więc drgnęła i serce jej za­
biło gw ałtow nie. Chyba jakiś figiel!

—  T tak , —  odpow iedziała, —  tak . 
Southdean dw anaście A k to  mówi?

—  Mówi kom isarjat straży  nadbrze- 
źre j. C zy to  1 ady D urant przy apa­
racie?

— Nie, to  jej pokojow a. Lady Du- 
ran t nie w stała  jeszcze. O co chodzi?

Po krótkiem  milczeniu pow ażny 
głos odpow iedział

—  Sir H aum phrey zosta* znalezio­
ny dziś rano u stóp  skały. Przyw ieźliś­
my g o  tutaj

—  Czy je s t, ,. czy jest... — Gwen 
“ ie mogła w ydobyć głosu. —  Czy iest 
ciężko ranny?

—  N:estety , został zabity  na miej­
scu!

ROZDZIAŁ II.

PIĘĆ KROf EI KRWI.

Inspektor Sum m ionds ze Scotland 
Y ardu przybył do Lewes o trzeciej po 
połudnm . Spotkali go pułkow nik Ver- 
ney i inspektor Luinruig i natychm iast 
wylecieli razem do Dean G ap

— Może to  być jedynie przypadek,
—  tłum aczył kom isarz straży nadbrzeż­
nej, podczas gdy au to  pędziło ku w y­
nurzającym  się w śród skał wydmom.
—  Na pierw szy rzu t oka robi w raże­
nie mezczęsliw ego w ypadku, —  może 
to być jedyne tłum aczenie. Może tez 
być sam obójstw o, ale szczerze mó­
wiąc, mnie się to  nie widzi Podobno 
była tam  jakaś kłótnia, ale ja do tego  
w agi nie przyw iązuję!

(D. c. n .)
-U

— c « 0 » » —

loKOwanla ich w  Polsce, a  w  pierw szym  
rzędzie na terenie sw ego natura.nego 
zaplecza, t  .j. na  ziemiach północno • 
w schodnich.

W edług obliczeń ster zain teresow a­
nych, w ub. sezonie olejarnie na  zie- 
m iacn północno w schodnich przerobi­
ły ca 200 tonn  siem ienia lnianego po­
chodzenia litew skiego. W  b. sezonie 
iak to  Już obecnie m ożna ustalić, nale­
ży się spodziew ać, iż przem yt siem ie­
nia lnianego najpraw dopouobniej o  ile 
naturalnie nie zajdą jakieś przeszkody, 
nie /m niejszy  się. Również w  ostatnim  
czasie zw iększył się preem yl bydła, a  
na terenach Suw alszczyzny drobiu 
na  k tóre  ceny są  w zględnie niskie. 
Prócz pow yższego w  bieżącym  sezonie 
po raz pierw szy rozpoczęto przem yca­
nie na szeroką skalę z L itw y do Polski 
g rzybów  suszonych (borow ików ), k tó ­
re  następnie „reeksportowane*- były z 
Polski.

HODOWLA BYDŁA POŁNOCNO - 
POLSKIEGO.

GŁĘBOKIE. W dniu 19 b. m. odbyło 
się w Głębokiem posiedzenie Sekcji 
H odowców  Bydła Północno - polskie­
go przy udziale radcy  mimsterjum rol­
nictw a M arkjanow icza, dyr. wileńskiej 
Izby Rolniczej C zerniaw skiego, dyr. 
stacji dośw iadczalnej w Świsłoczy dr. 
Czaji, dr. Zahielskiego z Borowic, kie­
row nika przeglądu bydła W iśniew skie­
go z W arszaw y, K rotuwa z W arszaw y 
oraz W l. M asaiskiego z W ilna.

Fachow cy ci w  przeciągu trzech 
dni, poprzedzających posiedzenie, zwie 
dzili w ybitniejsze obory bydła na te­
renie pow  dziśnieńskiego i na posiedze 
niu zakom unikowali m iejscowym  ho­
dow com  sw oją opinję co do pogłow ia 
miejscowych obór W edle opmji fa­
chow ców ,, prace hodow lane w  oborach 
bydła północno - polskiego są  na tyle 
posunięte, że dalsza hodow la może być 
prow adzona bez domieszki krwi obcej,

D łuzszą dyskusję w yw ołała kv.estja 
celowości krzyżow ania bydła północno- 
polskiego z bydłem  czerw ono - pol- 
skiem. Miejscowi hodow cy wystąpili 
przeciw ko sprow adzaniu buhai czerw o­
nych polskich, pow ołując się na dotych 
czasow e nieudane próby tego  rodzaju.

Sekcja bydła północno - polskiego 
jes t autonom iczną częścią Związku Ho­
dow ców  przy W ileńskiej Izhie Rolni­
czej, liczy kilkanaście obór i ma siedzi­
bę w Głebokiem Prezesem  sekcji o- 
brano inż. Jerzego Kołłątaja.

— X X —
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Ten k to  ehcia ł członkiem  społeczności 
Aeademie.y zostać, matsiał być jiodda 

n y  „o trzęsinom 1-*, jako  ten  „ c a n "  — 
kiloc n ieoc.osany . D opóki na  kozła  d re  
w nianego nie by ł posadzon i n ie  wy 
trzęsion , aby  g rube  ob\cza,ie z niego j

opadł,. —: n ie  mógł za s tu d en ta  być Czajach żaków  krakow skich , o rgan izu  
u w ażan y " —  głosiły  daw ne k ro n ik i ją c  n a  sty low ym  dziedzińcu  B ib ljo tek : 

akadem ickie. T ow arzystw o P rz y ja c ió ł . Jag ie llo ń sk ie j, „ O trz ę s in y "  studenck ie  
M łodzieży A kadem ick iej w najm ilszy  j w edług -starych wzorów. R eżyserow ał 
sposób ])rz\7>omniało o daw nych  oby udane  w idow iska m łody reży se r d r.

 0------  ! Dobrowolski.

CASINO Premjeral N » iw ią k » y  sensa­
cyjny  obraz z życia dżungli

T ARZAM
* nieustraszony

.Człowiak M f'pt*a .Trader Hera*
bledną te) ieaynej atrakcji i  mistrzem p ły a sa l*  sa*.. .em Crabbem
w i« l| yto lo  C zciciele nlezniinyrb bóstw itada iła n i, iw ów , krok.dyli,
nosorożców, kani dsiklch i tysiące ia jy c h  zw ierząt— ot* tło frspu]ą:e) skcji. 
NaJwyŹSZe napijcie! Groza! soprogrirb. Dodatek i cajn . sktnaljs

D a w n o  o e z a k lw e n a  « n  y d z ia ło  u nia
z w y k ła m  n a p ię c iu  ł ar ty zm ia
Wat ząsijący dramat erotyczny. Br wal* 
cyjna ob ida: Qen|alny INKtSZYNIEW  
jako c z ło w lik  z  W a r ę  (.raz mutrz 
“k ann Harry B au r. Film. który na ca-

— —  — ------- — tym kwiacie cniągoął nleby iły snkces.
Nadprogram KOLOROWA ATRAKCJA oraz nalo. akinal,*. S e n s e :  4. 6. 8 1 10 15

HEUOS

POTtfe JR

B A B O O t i f l
B eik on k tu eicyjn y  film na całym św u d e .

Wyjątkowy nadprogrjm: i)  KOLOROWY PODATEK w 2 akt. p. t. .bprzeda- 
|em y na w »soł»*, 2) słynna komedji p. i . P e c h o w c y * .

Bil. bonar. I bez»ł nlew .tne

U l i i a i ł U U M M ł U ł U U U t U  -

Nauka
A n g if ifk i. M ożna czytać, pisać 
i m ówić dobrym  akcentem pc 
a n g e lsk u  w 2 0 -  25 lekcjach oez , 
podręcznika. Cena niska. 11 — 13. 
Sw . Ignacego 5 m. 6.

Student wykw alifikow any kore­
petytor udziela lekcy] ze wszyst­
kich przedm iotów . Łaskaw e ofet- 
ty dła „W " do Adm .

UDZIELAM  L E K C JI francusk iego  
i - l iem itck iego  jęz . b. tanio, ulic* 
W iw ulsk iego  2 0 ,m. 1, o d g .  2 —4.

Gigantyczny
film

egzotyczny

■' i a  Palkac 25 fr. Pi ogram Nr. 44 p t,

™  %f P A L A R M  O P J U M
Rewja w 2 cz. i 17 rbrazacb. Udział Ciłeg: - poła iIJjj

Nasze sz'agle sz lsg iarji Kocham kochać—M. Żejmóon*, Lo-d Spiran — sketih  
en t a c  - i  W palirnl opjam —lnsceoliacja Danse Paradt—Bale. Ostrowskiego, 

A lm inzor t Donna — A Jaksztas. Negro Majskl Bobaszówna Kaum ia-iikt 
C o u ..e*o ie  2 se iu sr : 6.50 i 9 w. W nirdz 1 lę 1 tw iąti J seaase: 4.15, 6 45 i 3.15 

_  w a M i H M M I B B H U S k n e B H H M n M e B l

■CEŁDm  w a r s z a w s k a

D N I a  23 paźd z ie rn ik a  1935 roku  
DEW IZY

B elg ja  89,45 9,68 9,22 
B erlin  213,30 14,30 12.30 
H o ian d ja  360,40 01,30 59,50 
K openhaga 116.65 17,20 16,10 
L ondj n 26.12 6,25 5,99 
N. J o r k  5 ,3 1 1 /4  .3 4 1 /4  .2 8 1 /4  

N . Jo rk  kabel 5 ,3 1 3 /8  .3 4 3 /8  .2 8 3 /8  
P a ry ż  35.01 5.10 4.92 
P rag a  21,92 2,04 1,94 
Szw a.jearja 172,80 3,21 2.37 
W łochy 43,25 3,37 3,13 
T endencja  n ie jed n o lita  

A K C JE
, B ank P o lsk i 9 i l / 2  1 1 /4  2,50 

W ęgie l 14,25 14,50 
L ilpop 8,55 ż
O strow iec 18,50 19 

> S tarachow ice 34 
T endencja  mocna.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W F 
B udow lana 40.75 
K or.w ersy jna 67 

6 p roc  do larow a 77 
P rem jow a dolarow a 53 
S tab ilizacy jn a  60.50 60.00 60.63

61.00 61.25 d w a o s ta tn ie  drobne.
8 p roc. p rzem ysł poi. 91 91,25 
4 i pó ł proc. ziem skie 41,50 41,25 

41/4 .

f l B H B B H M a n H a i

Pr agrarny radjowe
W IL N O

C zw artek , dn ia  24 p aździern ika  1935 r.
7.20 D ziennik jio ranny . M uzyka. 

7,50 P rogram  dzienny  7,55 G iełda aol 
nicza. S.00 A udycja  d la  szkól. —  8,10 
P rzerw a. 11.57 Czas. 12,00 H ejna ł.— 
12.03 D ziennik  południow y. 12.15 Po­
ranek  dla młodz eży szkół pow szech - 
nych. 13.00 M uzyka z czasów  rococo 
(p ły ty ) . 13,25 C hw ilka dl? kobiet. —
13.30 P iosenki w ojskow e ) p ły ty ) . —
14.30 P rzerw a.- 15.15 C odzienny odci­
nek pow ieściowy. 15,25 Życic k u ltu ra l 
no m iasta  i  p row inc ji. 15.30 M uzyka 
operetkow a (p ły ty ) . 16.00 B ajka  o K o  
cie w bu tach  (d. c.) —  opow ie D zie­
ciom  Stary  D októr 16.15 R ec ita l fo r­
tepianowym Ilninmy D ioksteinów ny. — 
16,45 C ała P o lsk a  śpiewa, 17.00 K olon 
je a n g ie s k le  i fram cuskie w  A fryce , 
17.15 K o n cert Zespołu H a lin y  A dam ­
sk iej -  G rossm anow ej. 17.50 K siążka  i

j /w  ' y ^ w w t y u y r t

BÓLACH
“GŁOW I'

1 STOSO/f SltHO&W

K Z O k K A
UAFAVIAUUrVUMC POU— o * - mjaiH.

wiedza. 18.00 R ec ita l skrzypcow y 
M arji M arco. 18.30 P ro g ram  n a  p ią ­
tek . 18,40 R ecita l K iep u ry  n a  p ły tach .
19.00 P rzeg ląd  litew ski. 19,10 J a k  spę 
dzić św ię to?  19,15 P o g ad an k a  ra d jo te  
ch liczna, —  w ygł. M ieczysław  G alski. 
alnia. 20.00 M uzyka lekka  w w yk. O rk. 
A dam a F urm ańskiego , 20,45 Dzieiiinik 
wieczornyr. 20.55 O brazk i z P o lsk i 
w spółczesnej. 21.00 P ro m je ra  słuch, 
oryg . R. S te rn a  „ K a p ita n  S ta tk u  jGri 
y e k in g " . 21,35 N asze p ieśn i. 22.00 V I 
K o n ce rt H isto ry czn y . 23.00 K om . m et.

WARSZAWA  
Czwartek, dnia 31 października 
6.30 A udycja poarnna. 12.03 Dzien­

nik południowy. 12.15 Poranek m uzy­
czny dla młodzieży. 13.00 M uzyka fran­
cuska 15.30 Trio salonow e. 16.00 „O 
matem dziecku" —  opow ie S tary  D ok- 

i tór. 16.15 „Polska Fanfara" 16.45 -C a­
ła Polska śpiew a". 17 00 „Kolonje nie­
mieckie i francuskie w Afryce" — od­
czyt. 17 15 U tw ory Bacha. 17.50 O 
książce „U podstaw  organizacji W ojska 
P o^k iego". Im.00 A udycja z okazji 
„Dnia oszczędności". 18.15 Recital Ja- 
i iny Kay -  Kuczyńskiej 18.45 Koncert.
19.00 Poznajm y przepisy finansow o - 
iclne. 19 35 W iadom ości sportow e —
20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wie 
czorny. 20.55 „O brazki z Polski w spół 
t7esne j“ . 21 1)0 Słuchow isko. 2135  Na­
sze pieśni. 22.00 Koncert. 22.25 M uzy­
ka lekka taneczna.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOW O TOW A ROW EJ 

I LN1ARSKIE] W  W ILNIE.
Dnia 23 października 1935 r.

i Ceny za tow ar średniej handlow ej 
jakości, za 100 klg., p a ry te t W ilno. Zie­
miopłody —  w ładunkach w agono­
wych, m ąka w m niejszych ilościach.

CENY TRANZAKC5 JNE:
M ąka pszenna gat. I - C  —  30,50. 
M ąka żytnia do 45% 23,25 —  24,00. 
M ąka żytnia do 55% —  21,00 
M ąka żytnia razow a do 90% — 16,75. 
Siemię lniane b. 90%  franco w ago.t 

stacja  załadow . —  29,75 —  31,25. 
CENY ORJENTACYJNE:

Ż yto I s tandart 700 g / l  —  13,50 —
14.00.

Żyto ii s tan d art 670 g / l  — 13,00 —
13.50.

Pszenica 1 stan d a rt 730 g / l  — 18,00
—  18,50.

Pszenica II s tan d art 710 g / l  —  17.00 
_  17,50.

Jęczmień 1 s tan d a rt 650 g / l  (kaszany)
—  13,75 —  14,25.

Jęczm ień II s tandart 620 g / l  (kasza­
ny) —  13,00 —  13,50.

Owies I s tandart 480 g / l  —  16,00 —
16.50.

O w ies II stan d a rt 450 g /1  —  15,50 —
16.00.

M ąka pszenna gat. I - C  —  30,00 —
30.50.

M ąka pszenna gat. II - E —  26,00 —
26.50.

Mąka pszenna gat. II - G —  22,25 — 
22,75.

Mąka żytnia do 55% —  21,00 —  21,50. 
Mąka żytnia razow a do 90% —  ’u,5U

—  17.00.
Łubin niebieski —  8,75 — 9,25.
Siemię lniane b. 90%  franco w agon 

stacja  zatadow . —  30,00 —  31,50.

SPĘD  NA TARGI.

WILNO. Za ubiegły tydzień spę­
dzono bydła rogatego  576, cieląt —  
307, trzody  chlewnej 704, owiec — 
344. Zabito w ubiegłym  tygodniu by­
dła rogatego  483, trzody chlewnej — 
435, cieląt —  303, owiec —  314

Przebieg  targu słaby, w zm ożona 
podaż przyw ozow ej v. ieprzowiny i ba­
raniny.

D r. W . W o l o d ź k o
ordy n a to r  szp ita la  Saw icz ^skórne i we 
neryczne, ul Z aw alna 22 tel. 14 42
powrćm ł.

i
j AAJikiAtj *  i t m m M m j  -aa- i- a i

i Kupno t w z e t i B l
FO RD . p la tfo re m k a  po k ap ita lnym  
rem oncie zare jestrow any  do sp rzeda  
nia tam że sp rz e d a ją  się san k i parokon  
ne i b ry czk a  Szeptyck iego  5 tel. 1301

J 4 M N I K A  s u e z y n k ę  k a p ię . O fe r ty  
su b  „ N ‘ d r o g o  ‘ d o  A d m .

D O ŚW IA D C ZO N A  n auczyc ie lka  f r a n ­
cuskiego (ro d o w ita ) udziela  kuaW63"- 
sao j’, m etodą indyw idualną , szyfcfcf, 
handlow ej ko respondencji, tłumami e 
n ia , m a tu ra , k u rs  W b H . U l. Sw . Ig­
nacego  5 m , 6. od 10 — 14.

Poszukam
Ogrodnik z dobrą praktysą po- 
s .u k a je  zajęcia . M oże na ordy­
n u je  Łaskaw e zg łoszen ia  dta 
.S am otn ego"  do Adm.

M łody człow iek pragnie otrzy­
mać jasąbąuź ptac<i któraby dała 
mu m ożność dokończenia studjów . 
Reteiencje pow ażne Łaskawe < fn  
ty  kierować do Redakcji .S łow a"  
pod .Studja".

Młoda, inteligentna w ychow aw  
czyni poszukuje p osad y do dzie- 
c.. M oże na p izych cd zącą  Świa­
dectw a i referencje pow ażne. U l  
J a g ie llo n k a  2 —  5, Restauracja 
M azowiecka od 10— 12 g .

O SOBA inteligentna szuka pracy 
m oże zająć się dom em  albo  
dziećm i, zna k raw iecczjzn ę Ofer 
t /  w Red. pod O. K

i  R E 3 L A N K A  poszukuje porady * 
przedszkolu lub do dzieci pryw as.  i  
Agioazeniu dla C. M.

M aszynę do pisań a kupię cka- 
zyjn e, O ftr tj pod  „Typ portablt*  
do Adm.

Stsre w artościow e książki z za- 
kreiu literatury i sztuki kapię. 
Otarty z w yszczegó ln ień  em d zie ł 
1 dat kierować do Adm. dis 
.Am atora".

Obn z y  starych m istrzów  W ło 
ók ch, Hćlendrów. G obelin  i
skrzypce sprzedaję, L elew ela 6, 
B oikow łk i.

W ózek dziecinny w dobrym  
stan ę kupię. O fen y  do Aómini 
stracji dl* W.

L k a i e
Tw w m w m f m w m w m  » w : r '

DO W Y N A JĘ C IA  4 pokojow e m iesz 
k an ie  z wszelkieren w ygodam i, g ru n to  
w m e odnow ione ul. D ąbrow skiego  7.

B U C Z E N IC A  p ro f. P e te rs . K onsei 
w at. E-sipowej udzieli lekcji m uzyk  za 
pokój z opalem  iśw a tle jn . Zgl. do red 
„ S ło w a"  pod O. S,

M IE S Z K A N IE  do w ynajęcia  2 poko 
je  i k u ch n ia  dom skanalizow any. Ul. 
B ia ło stocka  N r. 6.

S IO S T R A  p ie lęg n ia rk a  rutynow ani
p rzy jm u je  d y żu ry  do chorych. M asa- 
zastrzy k i, bańki. M iejscow ość obojęt­
na. W ilno, ul. K a lw a ry jsk a  N r. 1 1  ac. 
2. T elefon 22 —  47. K ram ow a.

W D O W A  po m ierniczym  p n szn k r >  
p racy  gospodyni dom u zna  Ł ę  dobrse 
n a  gospodai-stw ie dom owem  i szycie 
rachunkow ości. O fe rty  do reuakej 
„ S ło w a "  (gospodyni),

U U ii

P roco  ło o f io r n a a n ?
w w w m r n m w w r m m ł m i  <*

OGRODN1KA-PSZCZELARZA sa- 
m otnego ze znajom ością podw ó  
rzow yct prac porząakow ycb na 
o r o i. poszakuję do a ew ttIkiego  
folwarku przy m asteczku z tai 
gim> niedaleko W iin t. Z głoszenia  
K. Czubinow poczta Podbr dzie„.

POTRZEBNA N icm .a  do kon­
wersacji i początkow ych lek­
cy j. W ym agane referencje N ie- 
u w zglęom on e bez od oow ied zi, 
Oferty pod .,W ycnow anie“  d e  
Adm.

.  A H A l f l l
we wszystkich aptekach 

składach aptecznych znanege 
iradka «d edcisków

Pro W. A. P A K A

MIESZKANIE do wynajęcia 6 p o­
koi w szelk ie w y g o d y , c iep łe , sło­
n eczn e, balkon. N ad - e s'ę  i na 
Diuro tub kl*b. W ile ń s k a  25 m 9.

M ieszkanie lu k su sow e 7 pok . 
o-az pokot do w ynajęcia M ickie­
wicza 37 m. 1

PO k6J d c wym  jęcia z w ygodam i 
dla jednej lub dw óch o só b . Ja- 
kóba Jasiń sk ieg o  5 — 5 ( ić g  
Of arnej).

Pokój do w ynajęcia z w szelk ie- 
mi w ygod am i, Żakietow a l i m  6.

PO SZUK UJĘ m ieszkania jed n o  
p ok ojow ego . Oferty do Redakcji

;P o k 6 J dla jednej lub dw óch  
josób  z obiadam i lub całodzien- 
?nem utrzym aniem . M ostow a 27 m. 
'7 , g . 9 — 10. 5 - 7 .

Z POW ODU wyjazdu potrzebna 
starsza osoba d o  p ilic  Wania 
m ieszkania. P ow ażne gwarancje  
o só b  znanych kon eczne. Z gło­
szenia pod „M ieszkanie" do Adm

R 9 ż n e
w w w w m w m w w s w w w f t w w

IN S T Y T U T  K O SM ETY C ZN Y  „ IK E
D A " ul. T a ta r s k a  10 A bsolw entka 
K ursów  K ew a w  P a ry ż a . W ykonuje 
m asaże, e lek try zac ie  i wszelki© zabiega 
w chodzące iw zak res kosm etyk i. Ceny 
dostępne.

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew­
cząt Stowarzyszenia „Służba Obywatel 
ska" w Wilnie przy ul. Bisk. Batidur- 
skiego 4 m 6, poleca wykwałifikow* 
ne: Nauczycielki, wy chowa wczynie,
ekspedjeniki, maszynistki, instruktorłd 
szycia, pielęgniarki oraz ogrodniczki i 
poszukuje nauczycielek - praktykantek 
matematyki i przyrody (kurs gimnaz­
jalny). Pośrednictwo bezpłatne. PO- 
kADNIA czynna w poniedziałki, środy 
i piątki od 13— 15-ej.

O K N A  N A  Z I M Ę
zabezpiecza specjalnym preparatem

IUMIGAT0 RŁ - CI*EX
ni. T iisrska 3 Tel. 22 77.

Lekarze
Hoktór BLUM0W1CZ

Choroby skórne, weneryczae t m ocio- 
płdow e Wielka 21, tel. 921. Przyjmą] e 

9 - 1  i 3 - 8 .

POKÓJ CIEPŁY um eblow any z 
nżyw atnością łazienki. Dobroczyn  
ny 2-a m . 8.

POKÓJ DO YYNA.TĘCIA może być 
dla uczen~c z utrzym ań mm B onifrater  
ska 14 m. 10.

Stancje

PŁUCA

PRZYJMĘ UCZENtCĘ n  stancję  
2 pełnem  utrzym aniem , Bomfra i 
tciska 14 m . 10.

zagrożone m>źna arsta- 
wać t bez Zakopanego 

przez pobyt pod apteką leksria w zdro 
wotnej leinej i t *  .sferze zs 2 z ł. dzien­
nie z csłkowitem otrzymtoieai I po. s 
jem. Dowiedzieć się poiztów zą z opła­
coną odpowiedzią Połoknia k/W ilna „Ca 
ritas'

a, . > 4 >  a a »

Z g u b y
rrowo-rg ^-rrrł1.rfo^'l1l^*YYŶ 'T^, r*t~

ZGUBIONO książkę wojskow ą  
Nr; 1804, w yd. przez P. K. U . 
Suw ałki 1921 r. na <mię Kon 
stantego  P aszko, W ilno, D A clne  
42, uniew ażnia się.

W ydawca Stanisław Macktewlcr W -lno. Drukarnia „Słow o" Zam kowa 2 Rpdaktor w /z  W ładysław  łtoJat


